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„Śląsk" obchodzi w lipcu 

dziesięciolecie swego istnie-

nia. Na zdjęciu taniec ślą-

ski w wykonaniu solistów 

L'ensemble de chants et de 

danses „Śląsk" (La Silé-

sie), bien connu en Fran-

ce aussi, fête ce mois-ci 

son dixième anniversaire 

W DNIU 22 LIPCA 
P O L S K A O B C H O D Z I 
ŚWIĘTO HARODÓWE 

LA SEMAINE POLONAISE 

Budujemy dom dla wszystkich, 
żeby sobie byli bliscy, 
dom strzelisty, dom ojczysty, 
budujemy, brat dla brata, 
dom na cztery strony świata — 
w młodość, w radość, w szczęście, w przyszłość. 

Wznosim dom nad srebrną Wisłą, 
jasny dom, świetlisty gmach, 
żeby każdy znalazł dach! 
Budujemy wspólny dom, 
dom wznosimy z hardej cegły, 
dumny dom — i niepodległy... 

(Fragment z wîersza STANISŁAWA RYSZARDA DOBROWOLSKIEGO) 



DZ I E Ń 22 L I P C A 1944 
R O K U r o zpoc zą ł n o w y 
okres w t ys iąc l e tn i c ł i 

d z i e j a c h P o l s k i . W t y m dn iu 
P o ł s k i K o m i t e t W y z w o l e n i a 
N a r o d o w e g o w y s t o s o w a ł d o 
na rodu h i s t o r y c z n y M a n i f e s t , 
w k t ó r y m z a p o w i e d z i a ł o d r o -
d z en i e w u m ę c z o n y m p r z e z 
okupanta n i e m i e c k i e g o K r a j u 
życ ia p a ń s t w o w e g o w oparc iu 
o z a sady d e m o k r a t y c z n e i r e -
w o l u c y j n e . M a n i f e s t P K W N 
o b w i e s z c z a ł w p r o w a d z e n i e 
p o d s t a w o w y c h r e f o r m g o s p o -
d a r c z y c h i s po ł e c znych w i n -
t e r e s i e w s z y s t k i c h p r a c u j ą -
cych , p r z e d e w s z y s t k i m c h ł o p -
s t w a i k l a sy r obo tn i c z e j . 

MI N Ę Ł O 19 L A T od dn ia 
og łoszen ia M a n i f e s t u , 
w y p e ł n i o n y c h w y t ę ż o n ą 

i o f i a r n ą p racą ca ł e go n a r o -
du. B y ł y to la ta p o ś w i ę c e ń i 
w y r z e c z e ń , s u k c e s ó w i z w y -
c i ę s tw . D l a n i e u p r z e d z o n e g o i 
o b i e k t y w n e g o obse rwaco ra , 
z m i a n y , j a k i e nas tąp i ł y w c i ą -
gu t y c h la t w e w s z y s t k i c h 
d z i ed z inach ż y c i a w Po l s c e , są 
o c z y w i s t e , a k o r z y ś ć ich o g ó l -
nospo ł eczna j es t n i e z a p r z e -
cza lna. P o l s k a l i c z y s ię dz iś w 
św i e c i e , za l i c zana j es t d o g r u -
p y p a ń s t w r o z w i n i ę t y c h g o -
spodarczo , j e s t r ó w n o r z ę d -
n y m p a r t n e r e m d la zasob -
n y c h i r o z w i n i ę t y c h k r a j ó w 
E u r o p y . 

Połsk łe ekspozycje targowe budzą podziw, ponieważ maszyny 
i urządzenia wys taw iane na polskich stoiskach nie by ły do 
n iedawna notowane na rynku św i a towym jako w y r o b y polskie. 
Xak więc kulturze 1 fo lk lo rowi polskiemu przyby ł nowy k o n -
kurent, wysok ie j jakości i precyzj i — w y r ó b przemys łowy, co 
oczywiście nie oznacza, że polskie zespoły pleśni 1 tańca prze -
stały Interesować. Przeczy temu ostatnie t r iumfa lne tournée 
zespołu „ M a z o w s z e " po Belgi i , Szwa jca r i i I Włoszech 

19 LAT 

Polska jest już dzisiaj k r a j e m wysoko uprzemysłowionym. 
Szybkie tempo i wszechstronny r o z w ó j polskiego przemysłu 
s twarza ją szerokie perspektywy wzrostu poziomu życia 
w Polsce 1 zasobności wszystkich j e j mieszkańców oraz 
wzmocnienie pozycj i K r a j u wś ród czołowych państw świata 

Le 22 J U I L L E T 1944 a o u v e r t une n o u v e l l e pag:e de l ' b i s t o i r e m i l l é -
na i r e de la P o l o g n e . Ce j o u r là C o m i t é P o l o n a i s d e L i b é r a t i o n N a -
t i o n a l e adressa à la n a t i o n son M a n i f e s t e , a n n o n ç a n t la r e c o n -

s t ruc t i on du p a y s m a r t y r i s é par l ' a c cupan t a l l e m a n d sur des bases dé -
m o c r a t i q u e s , r é v o l u t i o n n a i r e s , p a r la v o i e d e r é f o r m e s soc ia l es e t é c o -
n o m i q u e s p r o f i t a b l e s à t ou t e s les c o u c h e s l a b o r i e u s e s du pays , e t sur -
t ou t a u x paysans et o u v r i e r s . 

19 ans ont pasâé depu i s , r e m p l i s d*un in t ense e t d é v o u é l a b o u r de 
t ou t un p e u p l e . Ce f u r e n t des années de succès et de t r i o m p h e s , ma i s 
aussi de sac r i f i c e s et de r e n o n c i a t i o n s . P o u r t ou t o b s e r v a t e u r o b j e c t i f , 
sans idée.s p r é c o n ç u e s , les c h a n g e m e n t s a c c o m p l i s dans tous les d o -
m a i n e s sont i n d é n i a b l e s , e t l e f a i t qu ' i l s p r o f i t e n t à tous — i r r é f u t a b l e . 
L a P o l o g n e a a u j o u r d ' h u i pr is r a n g p a r m i les p a y s é c o n o m i q u e m e n t 
d é v e l o p p é s . Dans la v i e i n t e r n a t i o n a l e — soc ia l e , p o l i t i q u e , é c o n o m i -
q u e — e l l e j o u e un r ô l e d e p r e m i e r p l an . 

Polska jest uznanym w świecie ekspor -
terem statków (produkc ję ich pod ję ła 
15 lat temu) I s i ln ików okrętowych 
(produkcję ich podję ła 5 lat temu> 

W K r a j u prowadz i się na dużą ska -
lę prace poszukiwawcze , budu j e ko -
palnie węg la , rud , żelaza, miedzi, 
siarki, wierc i szyby na f towe I gazo -
we , czyniąc wszystko, aby bogactwa 
ziemi w całe j pełni wykorzystać 

Ponad trzydzlestomlliónowe' spo łe -
czeństwo Polski jest młode 1 dyna -
miczne, p racu je na sw.Oim i dla s ie-
bie. Dlatego osiąga corąz lepsze w y -
niki w budowie nowoczesnego, po -
tężnego państwa — Polski L u d o w e j 



NASZE DZIECI 
już W.Kraju 

Pr ze z k i lka dni lotnisko na 
Okęc iu w W a r s z a w i e oraz 
punkty gran iczne w K r a j u 
r o zb r zm i ewa ł y w e s o ł y m g w a -
r em młodz i e ży po l on i jne j z 
F ranc j i , Be lg i i , Danii , Ho l an -
di i , N i em i e c i Ang l i i . Od 16 
do 21 l ipca k i lka spec ja lnych 
samo lo tów Po lsk ich L in i i L o t -
n iczych „ L O T " oraz k i l ka -
dzies iąt au tokarów p r zew io z ł o 
ponad 1000-osobową rzeszę 
d z i a t w y no lsk ie j z różnych 
k r a j ó w Europy, p rzede w s z y -
stk im z Franc j i . 

N a lotnisku, na punktach 
rozdz ie lczych, a nawet na g r a -
nicy państwa, oczek iwa l i na 
w i e lu ma łych gości z F ranc j i 
c z ł onkow ie ich rodz in miesz -
ka jących w Polsce. P o w i t a -
niom, uściskom i po zd row i e -
n iom nie by ło końca. P o na-
wiązan iu p i e rwszych kontak-
t ów z rodz inami i k ró tk im od-
poczynku po trudach podróży 
ma l i wczasow i c ze roz jecha l i 
się do oś rodków ko lon i jnych 
p r z ygo t owanych w na jp i ęk -
n ie j szych reg ionach K r a j u . 

Wszys tk i e dz iec i p r z yby ł e 
do K r a j u na ko lon ie są już 
obecnie w różnych p ięknych 
mie jscowośc iach Po lsk i , gdz i e 
p r z y go t owano dla nich bogaty 
p rog ram k r a j o z n a w c z o - w y -
c i e c zkowy i ku l tura lno - roz -
r y w k o w y . P r z e b y w a j ą tam 
razem z nimi doświadczeni 
i na j l eps i w y c h o w a w c y oraz 
ma l i r ów ieśn i cy ze szkół po l -
skich, k tó rzy wy ró żn i l i się 
d o b r y m i w y n i k a m i w nauce 
i w z o r o w y m zachowaniem. 

Obozy i ko lon ie gó rsk i e 
umieszczono w b i e żącym roku 
m.in. w Beskidach — w M i -
kuszowicach k/Bielska i K a r -
konoszach — w Szk larsk ie j 
P o r ę b i e i Dusznikach Zdro ju . 
N a j w i ę k s z ą ilość obozowisk 
zo rgan i zowano nad morzem, 
w Sopocie , W e j h e r o w i e i 
Szczecinie . K i l k a obozów 
umieszczono w h is torycznych 
starych miastach polskich — 
w d a w n e j stol icy Po lsk i — 
K r a k o w i e , w mieśc ie K o p e r -
nika — Toruniu i s ł awnym ze 
s łowiańskich wykopa l i sk O p o -
lu. K o l o n i e dla dziec i z za -
g ran icy zo rgan i zowano r ó w -
nież w Radości i M i edzes zy -
nie — p ięknych p o d w a r s z a w -
skich mie jscowośc iach l e tn i -
skowych , a także koło Łodz i 
s to l icv po lsk iego przemys łu 
w łók ienn iczego , W r o n i a w a c h 
w w o j . poznańskim itd. 

Pos ta ramy się uzyskać in -
f o r m a c j e i zd jęc ia z ko loni i 
naszych dzieci w Po lsce i 
o c zyw iśc i e opub l iku j emy j e 
w , ,Tygodniku" , aby pokazać 
rodz i com ich wesołe , opalone 
i szczęś l iwe dzieci . 

( N A S Z E U W A G I 
O K O L O N I A C H N A STR. 4) 

Czy wyszli po nas na dworzec? Czy poznają nas po latach? Te pytania można było wyczytać z kilkuset wychylonych twarzy 

W POZNANIU POWITANO 800 RODAKÓW 
SP E C J A L N Y M P O C I Ą G I E M pod hasłem „Tysiąclecia 

wyjechała 3 lipca br. z Lens do Polski wycieczka Stowa-
rzyszenia „France-Pologrne'-, organizowana przez Tou -
risme Travail . 5 lipca ..Pociąg Przyjaźni " przybył do 
Poznania. Równocześnie przybyła do Polski kilkuset-
osobowa grupa Innej wycieczki polonijnej, zorganizowa-

nej przez znane Biuro Podróży pana Gral l l . Powitanie naszych 
wycieczek w Poznaniu zamieniło się w prawdziwie rodzinną 
uroczystość. N a przybyłych oczekiwali bowiem nie tylko 
przedstawiciele kra jowych organizacji społecznych i biur po-
dróży, ale także przybyli z różnych stron Polski bliżsi i dalsi 
krewni, przyjaciele i znajomi. 

Moment w jazdu pociągu z Francji na peron poznańskiego 
dworca byl wzruszający. Na chwilę zamarli wciśnięci w okna 
pociągu wycieczkowicze, a na peronie oczekujący tłum. Z obu 
stron była to chwila nerwowego poszukiwania oczyma swoich, 
po czym peronem zawładnął różnokierunkowy wyścig oczeku-
jących do wysiadających z pociągu, z kolei łzy radosnego wzru -
szenia, powitania I szczęścia. 

Dokładną relację, jak również fotoreportaż z pożegnania 
w Lens i powitania w Poznaniu przyniesiemy w następnym nu-
merze „Tygodnika Polskiego", tymczasem informujemy, że 
przybyli do Poznania wycieczkowicze z Nordu I Pas -de-Cala ls 
rozjechali się do krewnych po Polsce, a po kilku tygodniach 
zbiorą się, by odbyć kilka wycieczek szlakami Tysiąclecia. 

Oczywiście oczekiwali! Niektórzy jechali do Poznania z dru-
giego krańca Kraju, by powitać krewnych z Francji. Pan 
Alfons Wiśniewski z Bydgoszczy w imieniu rodziny powitał 
swoją szwagierkę panią Leokadię Zborowską, która po raz 
pierwszy od 27 lat przyjechała w odwiedziny do Polski 

Cdy wszyscy się odnaleźli i minęły pierwsze radosne wzruszenia powitania, ogromny tłum Rodaków,, tych z Francji i tych z Polski, rozjechał się po Kraju 

Poznań Gł. 
Peron 4a 



N" A S Z A D Y S K U S J A zainic jowana W numerze 
12 z dnia 24 marca br. na temat młodz ieży pol-
skiego pochodzenia w e Francj i , j e j stosunku 
do Polski oraz zw ią zków z polskością, dobiega 
końca. Zabieral i w nie j głos przedstawicie le 

różnych środowisk, grup sp>ołecznych i zawodów, Po la -
cy i Francuzi, ludzie starsi i młodzi . By l i wśród nich 
m.in.: m e r Bruay-en-Arto is , kupiec z Pas-de-Calais, 
nauczyciel z Montceau-les-Mines, prezes klubu sporto-
w e g o z Ostricourt, działacze emigracy jn i , studenci. 
W swoich wypKiwiedziach i głosach dyskusyjnych po-
stawil i w i e l e prob lemów, dokonali oceny różnych z j a -
wisk, dotyczących zw ią zków młodz ieży pnalonijnej z P o l -
ską. Z wiypowiedzi wy łon i ł o się szereg konstrukcy jnych 
propozyc j i i uwag, dotyczących wychowania i oddz ia ły-
wania na młodzież w kierunku zbliżenia j e j do Polski 
nie ty lko więzami rodzinnych uczuć, ale również r ze -
c z o w y m i ob i ek t ywnym stosunkiem do osiągnięć współ -
czesnej Polski w dziedzinie techniki, gospodarki, nauki, 
sportu itp. 

W j ednym z najbl iższych numerów opub l iku jemy 
p>odsumowanie całe j dyskusji i pewne ogó lne wnioski 
wyn ika j ące z g łosów naszych dyskutantów, ważne dla 
wszystkich tych, k t ó r ym jest droga idea zachowania 
więz i z Polską. 

W dzis ie jszym numerze pub l iku jemy tekst rozmowy , 
jaką na interesujące nas tematy dyskusy jne przepro-
wadz i l i śmy z w y b i t n y m polonistą, pro fesorem U n i w e r -
sytetu w L i l l e p. Wac ł awem God lewsk im — wycho -
wawcą ki lku pokoleń miłośników języka polskiego. 

— Fanie Profesorze, j ak P a n u w i a -
domo „Tygodn ik " zainic jował w m a r -
cu bieżącego roku dyskusję na temat 
młodzieży pocliodzenia polskiego w e 
Francj i , zw iązków tej młodzieży z K r a -
jem rodziców 1 dz iadków — Polską. 
Chciel ibyśmy Pana prosić o podziele-
nie się z naszymi czytelnikami swoimi 
uwagami i spostrzeżeniami na ten te-
mat. N a uniwersytecie w L i l le studiują 
przecież synowie i córki emigrantów 
polskich, uczą się języka i dz ie jów ku l -
tury polskiej. 

— T a k . I tu od razu muszę P a n u p o -
w i e d z i e ć o p e w n y m n a p a w a j ą c y m 
p r a w d z i w ą otuchą z j a w i s k u . O i l e b y ł 
k i edyś t ak i czas, że m łodz i ludz i e p o -
chodzenia po l sk i e go w s t y d z i l i się rtłó-
w i ć po po lsku, m n i e m a j ą c z a p e w n e , i ż 
j ę z y k polski , t o nic w i ę c e j , j ak t y l k o 
j ak i ś ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i d i a l ek t — 
to dz iś n i e m a już tak ich w y p a d k ó w . 
W t e j c h w i l i , ,sytuacja po l skośc i " n i e 
jest n a j g o r s z a — rzecz jasna •— ta „ s y -
t u a c j a " p o w i n n a b y b y ć lepsza. 

— Panie Profesorze, dyskutanci, któ-
rzy zabierali glos na łamach „Tygodni -
k a " zastanawiali się właśnie — i to 
p rawie wszyscy — nad pytaniem: „Co 
robić, aby było lepie j?" Niektórzy w y -
rażali opinie, że piosenki i tańce f o l -
klorystyczne już się nieco „przeżyły", 
że trzeba szukać nowych form... 

— T u n i e można , m o i m zdan iem, b y ć 
k a t e g o r y c z n y m , p o w i e d z i e ć p o p r o -
stu — kon iec , p r ec z z f o l k l o r e m . P r z e -
c ież tańce i p i osenk i l u d o w e — t o c e n -
ne e l e m e n t y po l sk i e j t r a d y c j i na r odo -
w e j . W i ę c tak n ie można . A l e n ie n a l e -
ż y także dopuszczać do tego , aby ca ła 
kul tura po l ska r e d u k o w a n a by ł a d o 
t ańców i p iosenek . Ja p o w i e d z i a ł b y m 
tak : tańce i p i osenk i — t o dobra rzecz , 
a l e t y l k o w t y m p r z ypadku , j eś l i t r a k -
t u j e się j e j a k o p e w n e g o r o d z a j u d o -
datek. 

A B Y W S Z Y S C Y L E P I E J P O Z N A L I P O L S K Ę 
— A p y t a n i e „ C o na l e ż y r o b i ć ? " — 

c i ągn i e p o c h w i l i d a l e j p r o f e s o r G o -
d l ewsk i . — C o robić , aby by ło l e p i e j ? 
N a l e ż y p r z e d e w s z y s t k i m r z e t e ln i e i n -
f o r m o w a ć o ku l tu r z e p o l s k i e j i o P o l s c e 
w ogó le . Są w d z i e j a c h s t o sunków p o l -
sko - f r ancusk i ch m o m e n t y sze rszemu 
o g ó ł o w i n ieznane , a p r z e c i e ż n a p r a w d ę 
p a s j o n u j ą c e . S p r a w y , k t ó r e — j e s t e m 
o t y m p r z e k o n a n y — m o g ł y b y z a in t e -
r e s o w a ć m ł o d z i e ż pochodzen ia po l sk i e -
g o i t o n i e t y l k o m ł o d z i e ż kszta łcącą 
się, a l e i m ł o d z i e ż p racu jącą , m ł o d y c h 
r o b o t n i k ó w pochodzen ia po l sk i ego . B o 
to n i e p r a w d a , ż e r o b o t n i k ó w i ludz i n i e 
m a j ą c y c h spec j a ln ego w y k s z t a ł c e n i a 
i n t e r e su j e t y l k o f o l k l o r . T a k n i e j es t , 
a p r z e k o n a ł e m się o t y m . T o by ło za raz 
po w o j n i e . P o p r o s z o n o m n i e o w y g ł o -
szenie o d c z y t ó w o l i t e ra tu r ze po l sk i e j . 
Z g o d z i ł e m się. M o i s łuchacze — to by l i 
r obo tn i cy , g ó r n i c y po l scy . Jakaż to b y -
ła w d z i ę c z n a publ iczność . S łucha l i 
uważn i e , z z a i n t e r e sowan i em — n i e -
k t ó r y c h z n ich spo tka ł em późn i e j , 
o w i e l e pó źn i e j . P a m i ę t a l i — p o l a -
tach — m o j e w y k ł a d y , d z i ę k o w a l i mi . 

A l e to by ła d y g r e s j a . P o c h w i l i p r o -
f e s o r G o d l e w s k i w r a c a do p r o b l e m u 
w y j ś c i o w e g o „ r z e t e lna i n f o r m a c j a o 
ku l tu r z e po l sk i e j i o P o l s c e w ogó l e " . 

— W s p o m n i a ł e m o p e w n y c h p a s j o -
nu jących , a s ze rszemu o g ó ł o w i n i e 
znanych m o m e n t a c h w d z i e j a ch s to -
s u n k ó w po l sko - f r ancusk i ch . W e ź m y na 
p r z y k ł a d s p r a w ę e l e k c j i H e n r y k a W a -
l e zego . Z P o l s k i z j e c h a ł w ó w c z a s do 
P a r y ż a Z a m o y s k i , k t ó r e g o w y k w i n t n a 
łac ina w p r a w i ł a w z d u m i e n i e d w ó r 
f rancusk i . Z a m o y s k i w o p a n o w a n e j 
f a n a t y z m e m r e l i g i j n y m F r a n c j i w y g ł o -
si ł m o w ę , k tó ra s tanow i ł a apo l og i ę h u -
m a n i z m u i t o l e ranc j i . O t ych rzeczach 
p isze w i e l k i f r ancusk i h i s t o ryk — 
Champ ion . I w ł a śn i e o t e g o r o d z a j u 

r zeczach należy, p o w o ł u j ą c się na ź r ó -
dła f r ancusk i e , i n f o r m o w a ć młodz i e ż . 
A poza t y m i s tn i e ją p r z e k ł a d y f r a n c u -
skie w i e l u w y b i t n y c h dz i e ł l i t e r a tu r y 
po l sk i e j . T r z e b a o n ich m ó w i ć i pisać, 
p r z y p o m i n a ć : „ T a k i i t ak i u t w ó r i s t -
n i e j e w p r z e k ł a d z i e na j ę z y k f r a n c u -
sk i " . 

— A jeśH chodzi o Informacje o P o l -
sce w ogóle? 

— N a l e ż y zachęcać m ł o d y c h ludz i d o / 
w y j a z d u d o Po l sk i . P o d r ó ż d o Po l sk i ! 
j es t na j l eps zą i n a j c i e k a w s z ą f o r m ą ] 
z d o b y w a n i a w i e d z y o Po l sce . Smia ło j 
m o ż e m y zachęcać m łodz i e ż do o d b y w a - ' 
nia tak ich p o d r ó ż y : t y m , co s ię d z i e j e 
w Po l sce , t ym , co s ię t a m t w o r z y , m o ż -
na się t y l k o szczyc ić . O d b u d o w a n e 
w i e l k i e miasta , r o z w ó j , i n t e n s y w n y 
r o z w ó j w i e l u ga ł ę z i p r z emys łu , prest i ż , 
j a k i m cieszą się w Europ i e , a n a w e t 
można p o w i e d z i e ć w św iec i e , po l ska 
nauka i po lska k inema tog ra f i a , r o z w ó j 
i ku l tura c z y t e l n i c twa w K r a j u , t ys i ąc -
l e tn i e zaby tk i . N i e ma , n a p r a w d ę n i e 
ma p o w o d u , a b y ś m y m ie l i czuć się z a -
ż enowan i , an i w o b e c naszych p r z y j a -
ciół F r a n c u z ó w , z k t ó r y c h w i e l u coraz 
to ba rdz i e j i n t e r esu j e s ię Po l ską , j e j l i -
t e ra turą i j e j d z i e j am i , ani t e ż w o b e c 
m ł o d z i e ż y pochodzen ia po l sk i ego . 

— O c z y w i ś c i e — m ó w i j e s zcze p r o -
f e s o r G o d l e w s k i — aby t e pos tu la ty 
r z e t e lne j i n f o r m a c j i m o g ł y stać się r z e -
czywis tośc ią , kon i e c zne j es t p r z eksz ta ł -
cen ie n i ek t ó r y ch f o r m po l sk i e go życ ia 
spo ł ecznego w e F r a n c j i . I n f o r m a c j a 
o ku l tu r z e po l sk i e j , k t ó ra jest chyba 
s p r a w ą p i e r w s z e j w a g i , o r g a n i z o w a n i e 
p o d r ó ż y i . w y m i a n y ku l tu ra lne j m i ę d z y 
m ł o d y m i l u d ź m i pochodzen ia po l sk i e go 
w e F r a n c j i i m ł o d y m i F rancuzami , 
a m ł o d y m i R o d a k a m i w K r a j u — to 
w s z y s t k o w y m a g a en tuz j a zmu , chęci 

o r gan i z owan i a s ię w k luby , u m y s ł o w e j 
ruch l iwośc i . 

— Panie Profesorze, niektórzy czy-
telnicy występowal i właśnie z takimi 
projektami, Ija, z dezyderatami. Czy 
gdyby powstały jakieś — powiedz -
my — „kluby przyjaciół kultury po l -
skiej" , P an Profesor zgodziłby się _na 
przykład na wygłoszenie od czasu ~do 
czasu prelekcj i dla członków takich 
k lubów? 

— O c z y w i ś c i e ! W y g ł a s z a ł e m k i edyś 
o d c z y t y d la T U R - u , m ó w i ł e m o t y m 
pr zed chw i l ą . A by ł i t ak i czas, k i edy 
j e ź d z i ł e m do Lens , g d z i e p r o w a d z i ł e m 
kurs d la nauczyc i e l i po lsk ich. D l a c z e go 
w i ę c m i a ł b y m t e raz c zyn i ć inacze j ? 
Czas? K t o p r a c u j e nad t ym, aby ludz ie 
w innych k r a j a c h coraz to l e p i e j po -
z n a w a l i P o l s k ę i j e j ku l tu r ę — a p r z e -
c i eż taka praca , t o n i e j a k o nasza m i s j a 
ż y c i o w a — ten mus i m i e ć czas na t a -
k i e r z eczy . 

P r o f e s o r G o d l e w s k i uśmiecha s ię : — 
W y d a j e się czasem, że praca nad sze -
r z en i em k u l t u r y po l sk i e j w św i e c i e — 
t o jest s y z y f o w a praca . T a k j ednak n ie 
jest . T a praca d a j e w y n i k i , p i ę k n e 
w y n i k i . D l a p r z y k ł a d u : M i c h e l M a r c ą , 
t en m ó j uczeń, k t ó r y s ię d z i s i a j ożen i ł 
z k r a k o w i a n k ą — z k r a k o w i a n k ą , k t ó -
rą pozna ł w K r a k o w i e , o c zyw i ś c i e , 
gd z i e p r z e z p e w i e n czas s tud iował . 
Po l ska — t o część j e g o psych ik i , a jest 
on p r z ec i e ż F r a n c u z e m . A l e p r a w d ą 
jest r ó w n i e ż , ż e ta praca w y m a g a e n -
t u z j a z m u c iąg ł ego , c z u j n e g o e n t u z j a z -
mu, u m i ł o w a n i a nasze j ku l tu r y . Jest t » 
zadan ie na p e w n o t rudne , a le j akże 
p iękne . Z a d a n i e — j a k b y s t w o r z o n e 
dla m ł o d z i e ż y pochodzen ia po l sk i e go 
w e F ranc j i . 

Rozmawia ł K . 

K O L O N I E 
D U Ż A g rupa dz i ec i po l sk i ch i m ł o d z i e ż y 

z F r a n c j i i Be l g i i p r z e b y w a na ko lon iach 
w Po lsce . P r z y b y ł y też do K r a j u dz iec i 
P o l on i i duńsk i e j , ang i e l sk i e j , n i em i e ck i e j . 
Jest ich łączn ie ponad tys iąc . W y p o c z y -
w a j ą i b a w i ą się r a z e m z d z i e ćmi z K r a -

ju. D la m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j , d la ca ł e j nasze j e m i -
g rac j i , p o b y t naszych s y n ó w i có rek w Po l s c e m a 
n ie t y l k o w y p o c z y n k o w o - z d r o w o t n e znaczen ie . 

W c iągu k i l ku t y g o d n i dz iec i p o z n a j ą część o j -
c z y zny r odz i ców , rozszerzą po j ę c i a o P o l s c e w spo -
sób bezpośredni , naoczny . K r a k ó w , W a r s z a w a , 
Gdańsk , P o z n a ń czy W r o c ł a w przes taną być d la n ich 
p o j ę c i a m i k s i ą ż k o w y m i , z n a n y m i z op i sów, i lus t ra -
c j i , c zy opow iadań . P r z e z zadz i e r z gn i ę c i e ko l e ż eń -
s twa i p r z y j a ź n i z d z i e ćm i po l sk im i z K r a j u i z i n -
nych o ś r o d k ó w e m i g r a c y j n y c h d o w i e d z ą się o ich 
życ iu, za in t e r esowan iach , radośc iach, t roskach, m a -
rzeniach. T r z e b a pamię tać , że dz iec i , g d y dochodz i 
do ko l e ż eńsk i e go zb l i żen ia , m a j ą sob ie n a w z a j e m 
ba rdzo dużo do pow i ed z en i a , m a j ą na w s z y s t k o 
s ze roko o t w a r t e oczy , łakną w i a d o m o ś c i i n ie r e -
z y g n u j ą c z z a b a w y , p o t r a f i ą rozstrząsać in te resu-
j ą c e j e s p r a w y w sposób n a j b a r d z i e j p o w a ż n y . 

W ł a ś n i e w tak s z e r ok im ś r odow i sku p o l o n i j n y m 
młodz i e ż c z u j e się doskona le , rosną j e j za in te reso -

wan ia , w i e d z a o św iec i e , ks z ta ł tu j e się szerszy p o -
g ląd na w i e l e sp raw . D o t y c z y to z a r ó w n o starszych, 
j a k i m ł ods zych dz iec i . W y b i e g a j ą one m y ś l a m i 
z zaśc ianka domu, z e s w e j m i e j s c o w o ś c i i choc iaż 
tęsknią do rodz iny , są z a d o w o l o n e i d u m n e z t ego , 
że m o g ł y odbyć tak d ługą podróż , w i d z i e ć tak dużo 
i d o w i e d z i e ć się w i e l u n o w y c h r z ec zy , poznać 
swo ich r ó w i e ś n i k ó w m i e s z k a j ą c y c h w innych k r a -
jach. 

N i e m n i e j cenne j es t pog ł ęb i en i e p r a k t y c z n e j zna -
j omośc i j ę z y k a po lsk iego . P r z e l i c z m y dni i g o d z i n y 
spędzone w Po l sce , r a z e m z k r a j o w ą młodz i e żą m ó -
w i ą c ą p o p r a w n y m j ę z y k i e m , i p o r ó w n a j m y z i l oś -
cią godz in po l sk i e go w naszych szkó łkach, w ó w c z a s 
z r o z u m i e m y , j ak w i e l e ko r zyśc i w y n i k a z p r a k t y c z -
n e g o p r z y s w a j a n i a sob ie j ę z yka d rogą z a b a w y , 
dyskus j i , r o z m ó w . T a k i k i l k u t y g o d n i o w y p o b y t na 
ko lon iach w Po l s c e nia d la do ras ta j ą cego dz i ecka 
n i e j e d n o k r o t n i e znaczen ie d e c y d u j ą c e i t r w a ł e na 
długie , d ług i e lata. 

W y j a z d do P o l s k i jest d la k a ż d e g o dz i ecka du -
ż y m p r z e ż y c i em , k t ó r e u t r w a l a się w pamięc i na 
d ług i czas, a n ie raz na zawsze , zw łaszcza g d y w p ó ź -
n i e j s z y m życ iu moż l iwośc i t e g o r o d z a j u p o d r ó ż y 
ma się n i ew i e l e . W y j a z d dz iec i d o P o l s k i jest r ó w -
nież p r z e ż y c i e m dla r od z i c ów . P r z e ż y c i e m i — 
oprócz ma t e r i a l ny ch ko r zyśc i — jes t w j ak imś 
stopniu spe łn i en i em ich marzeń , aby dz iec i n ie 
o d e r w a ł y s ię od polskości . 

W p r a w d z i e obraz P o l s k i sprzed k i lkudz ies i ęc iu 

lat, z a c h o w a n y p r ze z r od z i c ów , ob raz b i e d n e g o 
k r a j u , gd z i e n ie s tarcza ło d la ws zy s tk i ch ch leba 
i p racy , j e s t i nny w p o r ó w n a n i u z Po l ską , k tórą 
dz iś o g l ą d a j ą ich s y n o w i e i córk i . B o Po l ska d z i -
s ie jsza, t o k r a j pe łny rozmachu, b u d o w n i c t w a , n o -
w y c h miast , osiedl i , f a b r y k , g m a c h ó w , k r a j t ę tn i ą -
cy pracą i młodośc ią , z b o g a t y m ż y c i e m ku l tu ra l -
n y m dos t ępnym m i l i o n o m ; k r a j , k t ó r y w b r e w p r z e -
c iwnośc i om, j a k i e nań k ład ła h is tor ia , p o t r a f i ł p r z e -
z w y c i ę ż y ć n a j w i ę k s z e t rudnośc i i w e j ś ć na d r og ę 
r o z w o j u i postępu w k a ż d e j d z i edz in i e życ ia . N i e 
zm i en i a to j ednak f a k t u , że to ta sama Po l ska , 
k tó rą z a chowa ła w sercach nasza e m i g r a c j a . P r z e -
c ież idąc w św ia t za ch l ebem i p racą po l scy tu ł a -
cze e m i g r a c y j n i n ieś l i z sobą g o r y c z t ych o g r o m -
nych b r a k ó w i ma t e r i a l n e go n i e d o w ł a d u s w e g o 
k r a j u , k t ó r e dop i e r o t e raz zos ta ły usunięte. 

Z m i a n y , j a k i e dokona ły się w P o l s c e i nada l s ię 
dokonu ją , są w i ę c i ich radośc ią i dumą , choć n i e 
mogą ko r zys tać z nich bezpośredn io . A l e za t o 
w p e w n y m stopniu k o r z y s t a j ą obecn i e ich dz iec i . 
N i e na l e ży b o w i e m zapominać , że w i e l e r odz in bez 
p o m o c y P o l s k i p r z y w y s ł a n i u m ł o d z i e ż y d o K r a j u 
n ie b y ł o b y w stanie p o z w o l i ć sob ie na t ak i e w a -
k a c j e dla s w y c h dz iec i . Fak t , że na ko lon iach o r -
g a n i z o w a n y c h w K r a j u p o m y ś l a n o o o d p o w i e d n i e j 
i lości m i e j s c r ó w n i e ż d la m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j oraz 
p o m o c p r z y p o d r ó ż y m ł o d z i e ż y do P o l s k i i z p o -
w r o t e m , jest d o w o d e m , że dla R o d a k ó w w K r a j u , 
d la j e g o w ł a d z i spo łeczeńs twa , Po l on i a zag ran i c z -
na to część Po l sk i , część j e d n e g o narodu. 



D O K U M E J ^ T Y 
K T Ó R E 

M Ó W I Ą 
P R A W O Ę 

WYSTAWA 
O POLSKICH ZIEMIACH 
ZACHODNICH W ARRAS 

NO W Ą I C I E K A W Ą 
w y s t a w ę o p o l -
sk ich Z i e m i a c h Z a -
chodn i ch i P ó ł n o c -
n y c h o b e j r z e l i w 
końcu c z e r w c a br. 

l i c zn i m i e s z k a ń c y A r r a s i o k o -
l ic . Ekspozyc ja urządzona w 
Sal le de Concerts w A r r a s 
sk łada ła się z kilkudziesięciu 
tablic, na których w idn ia ły 
zdjęcia, wyk r e sy 1 objaśnienia 
i lustrujące dynamiczny roz -
w ó j gospodarczy 1 ku l tura lny 
ziem nad Odrą , N y s ą i B a ł t y -
kiem od chwil i Ich powrotu 
do Macierzy . 

P r a w d a o w s p a n i a ł y m d o -
r o b k u P o l s k i L u d o w e j w z a -
g o s p o d a r o w a n i u t y c h z i em , 
n ies te ty , w c i ą ż j e s z c z e j e s t w 
s p o ł e c z e ń s t w i e f r a n c u s k i m 
m a ł o znana . A j a k w i a d o m o , 
r ó żne oś rodk i z a c h o d n i o n l e -
m i e c k i e j p r o p a g a n d y r e w i z j o -
n i s t v c z n e j n i e us ta j ą w w y s i ł -
kach , ż e b y r ó w n i e ż w e F r a n -
c j i t ę p r a w d ę f a ł s z o w a ć . CPi-
sa l i śmy m. in . w i e l o k r o t n i e na 
ł a m a c h „ T y g o d n i k a " o k o l -
p o r t o w a n y c h w e F r a n c j i w y -
d a w n i c t w a c h r e w i z j o n i s t ó w 
z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h ) . D l a t e -
g o też In ic ja tywa organizo-
w a n i a w y s t a w dokumenta l -
nych, I lustrujących niezaprze-
czalną przynależność history-
czną Z i em Zachodnich 1 P ó ł -
nocnych do Polski, godna jest 
gorącego poparcia I popu l a ry -
zacji . 

W y s t a w ę o b e j r z a ł y l i c zne 
g rup - ' m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j 
o g l ą d a j ą c d o k u m e n t y , z a p o -
z n a j ą c s ię z h i s to r i ą i w s p ó ł -
c z e s n y m d o r o b k i e m Sz c z e c i -
na, W r o c ł a w i a i i n n y c h miast . 
W r a ż e n i e j es t — bez p r z e s a d y 

mówiąc — szokujące. W w y -
powiadanych na wys t aw i e 
uwagach młodych F rancuzów 
zawar ty by ł n iek łamany p o -
dz iw i uznanie. N i e zwyk l e 
plastyczna f o r m a obrazu jąca 
w prosty sposób dorobek 
Z i em Zachodnich i Pó łnoc -
nych zyskała duże uznanie 
wś ród zwiedzających. 

Podczas dwóch dni t rwan ia 
w y s t a w y przez Sa l le des C o n -
certs przewinę ły się setki 
mieszkańców tego miasta. 
W ie lu z nich dzięki tej w y s t a -
w i e miało po raz p ierwszy 
możność wyrob ien ia sobie zgo -
dne j z rzeczywistością opinii 
o polskich ziemiach nad Odrą , 
N y s ą i Ba ł tykiem. A jeśli tak, 
to cel, jaki przyświecał o r ga -
nizatorom w y s t a w y — S t o w a -
rzyszeniu „ O d r a — N y s a " , zo-
stał osiągnięty. 

Patronat nad ekspozycją 
ob ję ły następujące osobisto-
ści f rancuskie z A r r a s : G . B o -

gaert — d y r e k t o r s zko ły , 
A . Delcourt — p r e z e s h o n o r o -
w y T r y b u n a ł u w A r r a s , 
L . Flochel — p r o f e s o r C o l l è g e 
T e c h n i q u e , H. Gu ldet — r adca 
g e n e r a l n y , Go ldbe r g — p r o f e -
sor u n i w e r s y t e t u , H . Ourse l — 
k o n s e r w a t o r M u z e u m i H . 
Rogn laux — p r o f e s o r E c o l e 
N o r m a l e d ' Ins t i tu teurs . 

U r o c z y s t e o t w a r c i e w y s t a -
w y o d b y ł o s ię 22 c z e r w c a br . 
i w z i ę l i w n i m udz ia ł m . in. 
p. Pondonson — r adca g e n e -
ra lny , p. Couttet — r adca g e -
ne ra lny , p. Torchy — z a s t ęp -
ca m e r a A r r a s , p. A l l be r t — 
zastępca m e r a , p. Coppin — 
d y r e k t o r s zko ł y , gen. de G r o s -
vi l le i inni . O b e c n y b y ł r ó w -
n ież konsu l P R L w L i l l e — 
p. T . W e g n e r i w i c e k o n s u l — 
p. K lasa . 

Z o k a z j i o t w a r c i a w y s t ą p i ł a 
z c i e k a w y m r e p e r t u a r e m p i e -
śni po l ska so l i s tka p. Załęska. 

U n e modeste mais Intéressante exposition a attiré f in 
ju in bien des visiteurs dans' la Sa l le des Concerts d 'Ar ras . 
Que lques dizaines de panneaux photographiques, complétés 
par des légendes explicites, des d iagrammes etc. i l lustraient 
l 'essor dynamique, économique et culturel, des régions po -
lonaises sur l 'Oder, la Neisse et la Ba l t ique — dépuis leur 
retour à la M è r e Patrie. Exposit ion nécéssaire s l l en est, 
en regard du travai l insidieux de tant d 'of f icines ouest -a l -
lemandes qui cherchent à dénaturer la vérité sur la Po logne 
occidentale. 
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z okazj i otwarcia w y s t a w y wygłoszono ki lka okolicznościo-
nych przemówień. N a zdjęciu: p r zemawia profesor Flochel 

W ś r ó d gości przybyłych na otwarcie w y s t a w y by ł również 
żywo rozmawia j ący gen. de Grosvi l le . Otwarc ia w y s t a w y do-
konał zastępca mera miasta — P. Cleret (zdjęcie poniżej ) 



Energia elektryczna, gaz, a nawet w o d a bieżąca docierają już do w i e -
lu polskich wsi . Rolnicy mogą rac jonalnie j 1 nowocześniej dzięki temu 
gospodarzyć. N a roli pracu ją jeszcze konie, a le maszyn 1 wielkich i ma -
łych jest z każdym rokiem coraz więcej . A to zmienia oblicze całe j ws i 

jtt > * 
1* ^ 

WIEŚ 
I N N A 

NIŻ DAWNIEJ 
OB R A Z b i e d n e j i z a c o f a n e j w s i po l sk i e j c i ąg l e 

p o z o s t a j e ż y w y w pam i ę c i t y s i ę cy s tarych 
e m i g r a n t ó w , k t ó r y c h nędza w y g n a ł a w św ia t 
z r o d z i n n e j chaty . N i e k t ó r y m z nich t rudno 
z ro zumieć , j ak w i e l e zm ian dokona ł o się na 
t e j ws i . Z m i a n y w r o l n i c t w i e w o l n i e j pos tę -

p u j ą n i ż w p r z emyś l e , a l e już d z i s i a j p r z e k r a c z a j ą 
w y o b r a ż e n i e tych , k t ó r z y w i e ś po l ską opuśc i l i p r z ed 
k i l kudz i es i ęc iu a n a w e t k i lkunas tu la ty . B y ł okres p o 
w o j n i e , k i e d y p r z e m y s ł ko r z y s t a ł z ws z y s tk i ch p r z y -
w i l e j ó w , w i e ś natomias t po zos tawa ła znaczn ie w t y l e 
za j e g o r o z w o j e m . D z i s i a j p r z e m y s ł spłaca d ług i d o -
starcza d la p o t r z e b w s i : m o t o r ó w i maszyn , n a w o z ó w 
sz tucznych i gazu , sprzę tu e l e k t r y c z n e g o i m a t e r i a ł ó w 
budow lanych . P o l s c y r o ln i c y p r z y w y d a t n e j p o m o c y 
p a ń s t w a i p r z e m y s ł u podnoszą p r o d u k c j ę ro lną o raz 
u l eps za j ą s w o j e gospodars two , choc iaż t e m p o r o z w o j u 
r o l n i c t w a n ie jest j eszcze dostateczne . 

W P o l s c e os iąga s ię ś r edn io z hek ta ra 17,3 k w i n t a l a 
w p l onach cz t e rech zbóż ( ś redni p l on ł ączn i e : pszen i -
cy, ży ta , j ę c zmien ia , o w s a ) 145 k w i n t a l i z i e m n i a k ó w , 
265 k w i n t a l i b u r a k ó w , 14 k w i n t a l i o l e i s tych . N i e jest 
t o po z i om, k t ó r y m o ż e zadowa lać , a l e pos tęp d o k o n a -
n y w t e j d z i edz in i e jest p o r ó w n a w c z o bardzo, znac z -
ny. Od k i l ku la t nas t ępu j e m o d e r n i z a c j a po l sk i e go r o l -
n i c twa w oparc iu o spo łeczne ś rodk i dz ia łan ia , p r z e d e 
w s z y s t k i m w s p ó l n e u ż y t k o w a n i e maszyn . W i e ś o t r z y -
m a do końca b i e żącego r o k u p r a w i e 14 t y s i ę cy t r a k -
t o r ów , w i e l e t y s i ę cy r ó żnych t y p ó w maszyn . R o c z n i e 
szko l i się w Po l s c e 18 t y s i ę cy t r a k t o r z y s t ó w i m e c h a n i -
z a t o r ó w r o ln i c twa . W roku 1963 z e l e k t r y f i k o w a n y c h 
zos tan ie 90.200 go spoda r s tw chłopsk ich. O b e c n i e już 
2/3 w s i ko r z y s t a z ene rg i i e l e k t r y c z n e j . R e a l i z u j e s ię 
s ze rok i p r o g r a m m e l i o r a c j i łąk i pas tw isk , co p o z w o -
li na zw i ęks z en i e p r o d u k c j i pasz. W t e j d z i edz in i e są 
p o w a ż n e b rak i o g r an i c z a j ą c e r o z m i a r y h o d o w l i . C z y -
n ione są starania w k i e runku rozszerzen ia u p r a w 
pszen icy o oko ł o 300 t ys i ę cy h e k t a r ó w w o b e c w z r a s t a -
j ą cych s ta le po t r z eb z b o ż o w y c h K r a j u . Juź w k i l ku 
w o j e w ó d z t w a c h d z i a ł a j ą p o w i a t o w e p r z eds i ęb i o r s twa 
chem i zac j i , k t ó r e z a j m u j ą się w a p n o w a n i e m g l eb , p r o -
w a d z ą chemiczną w a l k ę z c h w a s t a m i i s zkodn ikami 
u p r a w . M o ż n a by j e s zcze podać szereg i nnych f a k t ó w . 

W i e ś dz i s i e j s za j e s t inna niż d a w n i e j . S t a j e się z a -
sobna i ośw iecona . Wspó ł c z esna w i e d z a ag ro t e chn i c z -
na s t a j e się udz i a ł em p o w s z e c h n y m w s z y s t k i c h g r o -
m a d w i e j s k i c h w Po l sce . W m i a r ę r o z w o j u o ś w i a t y 
r o l n e j w p r o w a d z a n e są d o g o spoda r s twa r o l n e g o n o -
w o c z e s n e m e t o d y u p r a w y i hodow l i , a to j e s t dz iś 
g ł ó w n y w a r u n e k wz ros tu zamożnośc i . 

Des m i l l i e r s e t des m i l l i e r s de P o l o n a i s 
qu i se son t e x p a t r i é s a v a n t la d e r n i è r e 
g u e r r e , p a r f o i s m ê m e a v a n t l ' a u t r e pour 
t r o u v e r l e t r a v a i l e t l e pa in q u e l e u r p r o p r e 
p a y s ne p o u v a i t l e u r assurer o n t g a r d é en 
m é m o i r e u n e t r i s te i m a g e des c a m p a g n e s 
déshé r i t é e s . E t c e n ' es t s o u v e n t q u ' a v e c 
p e i n e qu ' i l s c r o i e n t à c e q u e r a c o n t e n t c e u x 
q u i c onna i s sen t la c a m p a g n e po l ona i s e 
d ' a u j o u r d ' h u i . 

B i e n sûr, l ' a g r i c u l t u r e ne su i t pas e n c o r e 
l e r y t h m e d e l ' inrtxistrie. M a i s r i e n q u e c e t t e 

a n n é e 14 m i l l e t r a c t e u r s n o u v e a u x , des m i l -
l i e r s d e m a c h i n e s a g r i c o l e s q u i t t e r o n t l e s 
us ines p o u r l e t r a v a i l des c h a m p s , 90 m i l l e 
e x p l o i t a t i o n s s e r o n t e l e c t r i f i é e s , g r â c e à q u o i 
d é j à l es d e u x t i e r s de l a c a m p a g n e d i spo -
s e r o n t du couran t . D ' i m p o r t a n t s t r a v a u x 
d ' a m é l i o r a t i o n se p o u r s u i v e n t sans cesse. 
L e s r é co l t e s , b i e n s u p é r i e u r e s à ce l l es 
d ' a v a n t - g u e r r e — 17, 3 q d e b l é en m o y e n n e 
p a r h e c t a r e , 145 q d e p o m m e s d e t e r r e , 265 q 
d e b e t t e r a v e s — s o n t e n c o r e l o i n d ' ê t r e u n e 
r é v é l a t i o n . M a i s l es p r o g r è s s o n t cons tants . 

la c u l t u r e d u f r o m e n t s ' é l a r g i t au d é t r i m e n t 
du s e i g l e t r a d i t i o n n e l , c o m m e c e l l e d ' a i l -
l eurs d e p l an t e s i ndus t r i e l l e s , l ' u s a g e 
d ' e n g r a i s c h i m i q u e s , d ' i n s e c t i c i d e s se r é p a n d 
l a r g e m e n t — l ' i n d u s t r i e p a y a n t s on t r i b u t 
à l ' a g r i c u l t u r e . E t l e p lus i m p o r t a n t est q u e 
l e p a y s a n p o l o n a i s est d e v e n u c o n s o m m a -
teur , m a n g e à sa f a i m , s ' hab i l l e à l a m o d e 
des v i l l e s , a l ' é l e c t r i c i t é , p a r f o i s l ' e a u e t l e 
gaz au f o y e r , r o u l e e n m o t o , p r o f i t e d e la 
r a d i o e t d e l a T V — c o n n a î t e n f i n les b i e n -
f a i t s d e la c i v i l i s a t i o n . 

Ziemia jest dobra I hojna 
dla tego, kto umie gospoda-
rzyć, kto poza ciężką pracą 
własnych rąk potraf i w gos -
podarstwie ro lnym stosować 
racjonalne, nowoczesne meto-
dy u p r a w y i hodowli . Można 
wtedy uzyskać w ięce j mięsa I 
w ięce j ziarna. Gazomierz pod 
słomianą strzechą jest j akby 
symbolem tego, że na wsi za -
chodzą coraz większe zmiany. 
Będą one postępować nadal w 
kierunku uczynienia ws i po l -
skie j kultura lną i zasobną. 
Dogoni ona w ciągu na jb l i ż -
szych lat wyprzedza jącą j ą j e -
szcze wieś zachodniej Europy 
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STYPENDYSTA PARYSKIEI FUNDACJI ZELLIDJA 

Z A C E L P O D R Ó Ż Y 
W Y B R A Ł P O L S K Ę 

CZ Y S Ł Y S Z E L I Ś C I E 

Pańs two k iedyś o „bour -
ses de v o y a g e Z e l l i d j a " ? 
Są to stypendia ( jest 
ich 350) przeznaczone 
co roku przez paryską 

„Fondat i on Na t i ona l e des Bour -
ses Z e l l i d j a " , k t ó r e j za łożyc i e l em 
by ł J. Wa l t e r . S typend ium Z e l -
l id ja wynos i 350 f r a n k ó w . U b i e -
gać się o nie mogą uczn iowie 
ostatnich klas l i ceów, g imnaz j ów , 
„éco les normales" . 

Co należy zrobić, aby uzyskać 
o w o s typend ium Fundac j i Z e l l i -
d ja? — N a l e ż y opowiedz i eć p i -
semnie, jak i k ra j , j ak i zakątek 
danego k ra ju chciałoby się z w i e -
dzić i d laczego. B o s typend ium 
Fundac j i Z e l l i d j a p r z y znawane 
jest po to, aby autorzy n a j c i e k a w -
szych w y p o w i e d z i na temat „ t am 
a tam chc ia łbym pojechać, z ta -
kich i takich p o w o d ó w " ( w y p o -
w i e d ź musi być p r z ekonywa jąca , 
sugestywna — s typend iów jest 
przec ież t y lko 350, a do Fundac j i 
nadchodzi co roku ponad 1.200 
w y p o w i e d z i ) — mog l i odbyć w y -
marzoną podróż, aby ci c i ekaw i 
świata młodz i l iceal iści i g i m n a -
z ja l iśc i mog l i zobaczyć i z w i e -
dzić — ten Meksyk , ó w Szwec j ę , 
tamten znowu A n g l i ę — a lbo też 
tak, jak Jean-Claude Goźdz ia -
szek — Po lskę . 

JEAN-CLAUDE GOŹDZIA-
SZEK — jeden z piętnastu l i cea -
l i s tów okręgu L i l l e , k tó r zy w 
t y m roku uzyskal i s typend ium 
Fndac j i Z e l l i d j a — mieszka i 
uczy się w Béthune. Mieszka w 
„coron" , w ko loni i gó rn i c ze j ( ta-
ta — p. Tadeusz Goźdz iaszek — 
jest górn ik i em, p racu j e w kopa l -
ni w Noeux - l e s -M ines ) , mieszka 
tam z rodz icami i p i ęc io rg i em ro -
dzeństwa. A uczy się (dobrze ) w 
klas ie „ l - e r e M " l i ceum w B é -
thune. 

Jean-Claude ma lat 17 i Jest 
na j s ta rszym dz ieck iem państwa 
H e l e n y i Tadeusza Goźdz iasz-
ków. 

Jean-Claude opowiada , j ak „ t o 
w s z y s t k o " się rozpoczę ło : 

— Wyhrali mnie — pod koniec 
ubiegłego roku — koledzy szkol-
ni. Bo to sią dzieje tak: najpierw 
przyszłego stydendystą Fundacji 
Zellidja wybierają koledzy szkol-
ni. Potem wybór uczniów za-
twierdzają profesorowie. Wresz-
cie — trzeba zabrać się do pisa-
nia wypowiedzi... 

Jean-C laude ' ow i p r z e r ywa o j -
ciec, p. Tadeusz : — Od chwili, 
kiedy dowiedzieliśmy się, że 
Jean-Claude zdobył to stypen-
dium — „studiujemy" w domu 
ten numer. ( Ten numer, to jest 
spec ja lny „ tu r y s t y c zny " numer 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " ) . 

— Zabrałem sią więc do pisa-
nia — kontynuu je po chwi l i 
Jean-Claude — napisałem, no i 
miałem szczęście, uzyskałem sty-
pendium. Jadę więc do Polski, 
pociągiem, w początku sierpnia. 

— My sobie mówiliśmy tak — 
i n f o r m u j e znowu p. Tadeusz. — 
Napisze chłopak, że chce jechać 
do Polski, uzyska stypendium, no 
to dobrze. A nie uzyska — no, 
to wyślemy go za własne pienią-
dze. 

— A ile on się nad tym na-
pracował! — doda j e mama, pani 
Helena. — Bo to przecież nie tyl-
ko pisał, ale i rysował, przeryso-
wał stroje ludowe, emblematy 
polskich miast, z takiej książki, 
którą dzieci naszych znajomych 
przywiozły z wakacji w Polsce. 

Ta praca Jean-Claude 'a by ła 
w i ę c na dobrą sp rawę taką małą 
monogra f i ą o Polsce. N a j w i ę c e j 
mie jsca poświęc i ł Jean-Claude 
Wybrzeżu , Gdańskow i i Gdyn i , 
Warszaw ie , Do lnemu Ś ląskowi : 
te bow i em właśn ie reg iony i 
miasta polskie chciałby przede 
wszys tk im zobaczyć. 

N o dobrze, a le d laczego w łaś -
nie Po lska ( to m y py tamy ) , d la-
czego Jean-Claude w y r a z i ł ż y -
czenie zwiedzen ia akurat Po lski 
a nie — p o w i e d z m y —- jak iegcś 
egzo tycznego Ce j l onu? 

— Jean-Clau.de nigdy jeszcze 
w Polsce nie był, a przecież Pol-
ska... — rozpoczyna pani Helena. 
A m y n a w e t bez dalszych w y j a ś -
nień r o zumiemy to wszys tko bar -
dzo dobrze. Rozumiemy , że w 
t y m domu wszyscy mocno, ser-
decznie p r zyw iązan i są do P o l -
ski — do Polsk i , k t ó r e j n igdy nie 
w idz i e l i (pan Tadeusz urodzi ł się 
w N iemczech, pani He lena — w e 
Franc j i , dzieci też, rzecz jasna, 
w e Franc j i ) . 

N i e w idz i e l i Je j nigdy, ale nie 
ma dnia, żeby o N i e j nie mówi l i . 
Z życz l iwośc ią , z serdeczną c ie-
kawośc ią — i po polsku. Właśn ie 
dlatego, że ty le m ó w i się w t ym 
domu o Po lsce — Jean-Claude 
obrał sobie Po lskę za cel s w o j e j 
podróży , to d latego Jean-Claude 
uważa, że j ę zyk polski jest p ięk-
ny i że w a r t o in teresować się 
Po lską. Polską, o k tó r e j p o w i e 
nam w p e w n e j chwi l i , iż jest ona 
dla n iego „tajemniczym światem, 
do którego czuje się jednak ser-
decznie przywiązany..." 

Jean-Claude j edz ie odkryć ten 
„ t a j emn i c z y świat " . Będz ie dużo 
zwiedza ł , no towa ł wrażen ia , f o -
t o g r a f o w a ł (stypendyści Fundac j i 
Z e l l i d j a zobowiązan i są do spo-
rządzenia po powroc i e z podróży 
i lus t rowane j w ł a snymi zd jęc ia -
m i r e l ac j i o kra ju , po k t ó r y m w o -
jażowal i ) . P r z e z cały sierpień bę -
dzie zw iedza ł , f o t o g ra f owa ł , a 
przec ież s typendium Ze l l i d ja to 
nie tak w i e lka suma — ty lko 350 
n o w y c h f r anków . 

— Tak — p r z e r y w a Jean-
-C laude . — To nie jest dużo. Ale 
to jest tylko na podróż. Stypen-
dium Zellidja to właściwie pie-
niądze na pokrycie kosztów po-
dróży. Dalej —• to znaczy w kra-
ju, do którego stypendysta się 
wybiera — trzeba sobie „jakoś 
radzić", zdać „egzamin z cha-
rakteru". 

— Wprawdzie mamy w Polsce 
krewnych (to m ó w i p. Tadeusz ) , 
no, ale cóż, siedzieć u krewnych 
chłopak nie może. Musi zwiedzać, 
podróżować. To jest moralny 
obowiązek każdego stypendysty 
Fundacji Zellidja. Ja myślę, że 
jakoś mu tam jednak „pójdzie". 
Zgubić — to się nie zgubi, bo 
przecież pasjonuje się geografią, 
no i zna język polski. I pojedzie 
z wydanym przez Fundację Zel-
lidja w pięciu językach dyplo-
mem stxmendysty, więc sadzę, 
że ludzie w Polsce będą mu ja-
koś pomagali. 

—• Na pewno, drodzy Państwo, 
na p3wno... 

Ż e g n a m y się. Jean-Claude zdą-
ży ł nam jeszcze opowiedz ieś swo -
j e r o z m o w y z ko l egami o po lsk ie j 
k inematogra f i i , m y zaś ż y c z y m y 
m u szczęś l iwe j podróży do P o l -
ski i c i ekawych podróży po P o l -
sce. Ż e g n a m y się i od j e żd żamy z 
Béthune — z notatkami , które są 
jeszcze j ednym d o w o d e m tego, że 
Po lska c iekawi , interesuje, ba, 
urzeka... Kogo? Właśn ie t ę m ło -
dzież pochodzenia po lsk iego w e 
Franc j i , o k tó r e j przez szereg t y -
godni dyskutowal iśmy, i która 
udowadnia, że c iągle związana 
jest z polskością. 



1.230 statków pod biało-czeruroną bande rą 

Potrójny jubi leusz pos ła D r o b n e r a 

^ 5 lat temu szumiało tu zboże 
Imponująco wyg^ląda panorama nowych domów na osiedlu Fragra I I I w Warszawie . Jest to 

jedno z najpiękniejszych osiedli mieszkaniowych stolicy Polski. 

M a l e ń k i „ T r a m p 
Zak łady Podzespołów R a -

diowych „ O m i g " w Wa r s za -
w i e p roduku ją miniaturowe 
aparaty r ad iowe „Migro" o w y -
miarach 103 X 62 X 38 m m i 
ciężarze 200 g ramów. Z p un k -
tu widzenia w y m o g ó w minia -
turyzacji nie ustępują one n a j -
lepszym produktom zagranicz-
nym, nawet Japonii, cenione-
go od dawna na całym św ie -
cie producenta miniaturowego 
sprzętu elektronicznego. „ M i -
g o " jest wykonany przy za-
stosowaniu techniki o bwodów 
drukowanych, wyposażony w 
tranzystory zasilane miniatu-
rową batery jką . Z apewn ia od -
biór p rogramu na falach śred-
nich na głośnik, bądź przy 
użyciu min iaturowe j — uk ry -
w a n e j w małżowinie usznej — 
słuchawki. W b u d o w a n a k ie -
runkowa antena fe r rytowa po -
prawia jakość odbioru. „ M i g o " 
posiada estetyczną obudowę z 
tworzywa sztucznego. W lipcu 
bieżącego roku podjęto p ro -
dukcję sery jną ulepszonego 
aparatu „ M i g o " pod nazwą 
„ T r a m p " (na zdjęciu). Pos ia -
dać on będzie d w a zakresy 
f a l — długich i średnich. 
„ T r a m p " montowany jest już 
p raw ie całkowicie z części 
wykonanych w Kra ju . 

• Zen 
Stanisława 
Namys łowsk iego 

w końcu czerwca zmarł w 
Zamościu Stanis ław N a m y s -
łowski, artysta muzyk, d ługo -
letni dyrygent i prezes s towa -
rzyszenia „Włościańska O r -
kiestra Namysłowskiego" , od -
znaczony Krzyżem Komandor -
skim Orderu Odrodzenia P o l -
ski. 

Zmar ły by ł synem kompo -
zytora Ka ro l a Namys łowsk ie -
go, twórcy tej orkiestry, zało-
żonej w 1881 r. 

P o d b i a ł o - c z e r w o n ą banderą 
p ł y w a obecn i e 1.230 r ó ż n y c h 
j ednos t ek morsk i ch i p r z y -
b r ze żnych . Są t o s tatk i han -
d l o w e , r yback i e , r a t own i c z e , 
pasażersk ie , szko lne , nauko -
w o - b a d a w c z e , po ża rn i c z e i 
inne. 

Z r o k u na r o k w z r a s t a l i c z -
ba i t onaż j ednos t ek p ł y w a j ą -
cych. Obecna łączna p o j e m -
ność w s z y s t k i c h po l sk i ch s ta t -
k ó w w y n o s i 970 tys . B R T 
(b rut to r eg i s t e r ton) . I l o ś c i o w o 

^ 6 lat pracy 
uniwersytetów 
robotniczych 

U n i w e r s y t e t y Robo tn i c z e 
Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y Soc j a l i s -
t y c z n e j z a k o ń c z y ł y szósty r ok 
k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j d z i a -
ła lności . 

W c iągu m i n i o n y c h la t un i -
w e r s y t e t y dob r z e s łuży ły p r a -
c u j ą c y m , w szczegó lnośc i m ł o -
dz i e ży , u ł a t w i a j ą c j e j z d o b y -
w a n i e w i e d z y z a w o d o w e j i 
o g ó lne j . Domaga ł y w y t r w a l e 
w ł a d z o m o ś w i a t o w y m w r e a -
l i z owan iu p o w s z e c h n e g o nau -
czania, p o p u l a r y z o w a ł y zdo -
byc z e technik i , p r a c o w a ł y 
r ó w n i e ż nad w y t w o r z e n i e m 
ku l tu ra lnych n a w y k ó w wś ród 
m łodz i e ż y , zw łaszcza p r z y b y -
w a j ą c e j ze ws i d o miasta . 

W i e l c e uży teczną dz i a ł a l -
ność u n i w e r s y t e t ó w r obo tn i -
c z y ch i j e j r o z m i a r y ob ra zu j e 
m.in. t ak i f ak t , iż na 43 t ys i ą -
ce w y d a n y c h w P o l s c e t y t u -
ł ó w k w a l i f i k a c y j n y c h 20 t y -
s ięcy r o b o t n i k ó w uzyska ł o j e 
kszta łcąc się w ten sposób. 

Poseł dr Boles ław Drobner 
obchodzi potrójny jubileusz — 
80-Iecia urodzin, 65-łecia p r a -
cy w ruchu robotniczym i 55-
lecia pożycia małżeńskiego. 
Krakowianin , w n u k powstań -
ca z 1830 roku, syn powstańca 
z 1863 roku, od najmłodszych 
łat związany jest z ruchem 
socjalistycznym. Działa ł w 
Polskie j Parti i Socjalistycznej 
Ca l ic j i i Śląska, później, od 
1921 r. w Polskie j Parti i Soc-
jalistycznej. B ra ł udział w 
wa łkach rewolucy jnych w 

' Warszawie , Łodzi i Sosnowcu. 
By ł do wybuchu drug ie j w o j -
ny św ia towe j 20 razy areszto-
w a n y za działalność w i e w l -
cowym odłamie socjalistów 
polskich. 

O d momentu wyzwolen ia 
ziem polskich zakłada p o d w a -
liny pod budowę socjalizmu w 
Polsce. 22 lipca 1944 r. wszedł 
w skład Polskiego Komitetu 
Wyzwo len ia Narodowego , 
obe jmu jąc resort pracy, opie-
ki społecznej i zdrowia. Po 
wyzwolen iu Z i em Odzyska -
nych został p ierwszym prezy-
dentem polskiego Wroc ławia . 
Po zjednoczeniu partii robot -
niczych działa aktywnie w 
szeregach Po lsk ie j Z jednoczo -
ne j Parti i Robotniczej 1 jest 
najstarszym posłem Se jmu 
Polskiego. Jest doskonałym 
mówcą par łamentarnym. P o -
wszechną sympatią otoczona 
jest ta szlachetna postać z su -
miastymi wąsami w ciemnej 
kurtce zapiętej pod szyją. D r 
Drobner pisze obecnie w s p o m -
nienia ze swego bogatego ży -
cia, które nosić będą tytuł 
„Bezustanna wa lka " . 

P Ł O C K ( W a r s z a w s k i e ) — W EXomu K u l t u r y 
b u d o w n i c z y c h komibinatu p e t r o c h e m i c z -
nego o t w a r t o wys ta iwę „Mis i t r zowie m a -
l a r s twa po l sk i ego X V I I I — X X w i e k u " . 
O b r a z y M a t e j k i , M a l c z e w s k i e g o , G i e r y m -
sk iego , Chełmońsikiego śc iągnę ły t łumy 
z w i e d z a j ą c y c h . 

K O Ł O B R Z E O — D o b i e g a końca b u d o w a no -
w e g o sanator ium, kitóre o d p r zys z ł e go r o -
ku pomieśc i na k a ż d y m turnusie w y p o -
czyn ikowo- l ec zn ł c zym ponad 200 k u r a c j u -
szy . 

K O R S Z E (O l s z tyńsk ie ) — B u d u j e s ię n o w o -
czesny zak ład mleczarsk i , k t ó r y będz i e się 
s p e c j a l i z o w a ł w p r o d u k c j i mas ła e k s p o r -
t o w e g o o r a z proszku paszowego , p r z e r a -
b i a j ą c d z i enn i e 200 tys i ęcy l i t r ó w m leka . 

T A R N O W ( K r a k o w s k i e ) — B o c z n y m i d r o g a -
mi , p o k o n u j ą c średnio 8 k i l o m e t r ó w na 
godz inę , dotar ła z G d y n i do Zakla-dów 
A z o t o w y c h 40- tonowa skrzyn ia d ługośc i 
24 m e t r ó w i 4,75 m wysokośc i , z a w i e r a -
jąca sp r owadzony z A n g l i i o l b r z y m i w i a -
dukt . 

L U B L I N — O t w a r t o w y s t a w ę p r o j e k t ó w 
k o n k u r s o w y c h na p o m n i k M a r i i C u r i e -
- S k ł o d o w s k i e j . P o m n i k , w e d ł u g n a g r o d z o -
n e g o p r o j e k t u p ro f . M a r i a n a K o n i e c z n e g o , 
s tanie na c e n t r a l n y m p lacu dz i e ln i c y a k a -
d e m i c k i e j w p r z y s z ł y m roku , w 20 r o c z -
nicą pows tan ia U n i w e r s y t e t u im. M a r i i 
C u r i e - S k ł o d o w s k i e j . 

Z D Z I E S Z O W I C E (Opo l sk i e ) — P r z y s t ą p i o n o 
do b u d o w y nowoc z e snych ba te r i i k o k s o w -
niczych, k t ó r e znaczn ie zw i ęks zą p r o d u k -
c j ę m i e j s c o w y c h zak ładów . N o w y ob i ek t 
ruszy za d w a lata . 

M O R Ą G (O l s z t yńsk i e ) — N o w o c z e s n y , od 
f u n d a m e n t ó w z b u d o w a n y d w o r z e c o d d a -
ny w t y m roku do uży tku , z p o w o d z e n i e m 
w y t r z y m u j e napór o l b r z y m i e j r zeszy tu -
r y s t ó w n a p ł y w a j ą c y c h na M a z u r y . 

M Y S Ł O W I C E ( K a t o w i c k i e ) — W 600 r o c z n i -
cę j e d n e g o z na j s ta r s zych o ś r o d k ó w p r z e -
m y s ł u w ę g l o w e g o p o w s t a ł d z i e c i ę cy zes-
pó ł a r t ys t yc zny , z w a n y „ Z e s p o ł e m 600-le-
c i a " . 

2 A R Y ( Z i e l onogó r sk i e ) — Ża r sk i e Z a k ł a d y 
K o n f e k c y j n e n i e l e d w i e d y k t u j ą m o d ę na 
damsk i e i m ę s k i e p r o chowce , i nacze j z w a -
ne t renczami . C o r oku sto t y s i ę cy żarsk ich 
p o p e l i n o w y c h p łaszczy w k i lkudz i es i ęc iu 
fasonach z n a j d u j e chę tnych n a b y w c ó w . 

W A R S Z A W A — P o zakończen iu prac r e g u -
l a c y j n y c h m a ł e r z ec zk i Jez io rka i W i l a -
n ó w k a s twor zą w po łączen iu z j e z i o r am i 
W i l a n o w s k i m i P o w s i ń s k i m p r z e p i ę k n y 
sz lak w o d n y , w p r o s t w y m a r z o n y d la r o -
m a n t y c z n y c h w ę d r ó w e k k a j a k o w y c h . 

n a j w i ę k s z ą g r u p ę s t anow ią 
j ednos tk i r y b a c k i e (566). 

I ch a r m a t o r z y — t o 10 p a ń -
s t w o w y c h p r z eds i ęb i o r s tw r y -
back ich i 10 spó łdz i e ln i r y -
back ich. O k o ł o 120 r y b a k ó w 
pos iada k u t r y p r y w a t n e . 

P o d b i a ł o - c z e r w o n ą b a n d e -
rą p ł y w a obecn i e 181 s t a t k ó w 
h a n d l o w y c h , t j . s łużących d o 
p r z e w o z u t o w a r ó w . Ł ą c z n a 
nośność s t a t k ó w h a n d l o w y c h 
w y n o s i 1,1 m i l i ona D W T ( p o -
nad 700 tys. B R T ) . N a j w i ę k -
s z y m s ta tk i em po l sk i e j f l o t y 
jest t a n k o w i e c „ B e s k i d y " o 
nośności 20.502 D W T . 

^ D o r o b e k 
a r cheo l ogów 
Gdańska 

Gdańskie Mu z eu m Archeo -
logiczne obchodzi dziesięciole-
cie pracy. Do na jc lekawszydi 
osiągnięć te j p lacówki zalicza 
się odkrycie osady p rodukcy j -
ne j z okresu w p ł y w ó w r zym-
skich. Odkopana ona została 
na terenie osiedla przy uL 
Mickiewicza w Pruszczu 
Gdańskim. Archeolodzy p r a -
cu ją również na terenie m i e j -
scowości Od ry (wo j . B y d g o s -
kie) oraz p rowadzą badania 
c iekawego obiektu, jak im jest 
pochodzące z I X w . p ias tow-
skie grodzisko w Sopocie. W 
roku ubieg łym p r z e p r o w a ^ o -
ne zostały również wstępne 
prace wykopa l i skowe w oko -
licy leśnictwa Unl radze pod 
Kartuzami. Z n a j d u j e się tam 
największe na Pomorzu k u r -
hanowe cmentarzysko z X — X I 
wieku. N a zdjęciu: f ragment 
pracowni konserwatorskie j 

^ 60 zadań 
dla mózgu 
e lekt ronowego 

W Ośrodku B a d a w c z y m 
P r z e m y s ł u O k r ę t o w e g o p r z y 
C e n t r a l n y m B i u r z e K o n s t r u k -
c j i O k r ę t o w y c h w Gdańsku 
rozpoczę ła p ra c ę e l e k t r o n o w a 
m a s z y n a c y f r o w a „E l l i o t 
803" — p i e r w s z y m ó z g e l e k -
t r o n o w y w po l sk im o k r ę t o w -
n i c tw i e . 

P r a c e z w i ą z a n e ze s t o s o w a -
n i e m t echn ik i ob l i c zeń au to -
m a t y c z n y c h p o d j ę t e zos ta ły w 
p o ł o w i e 1961 r. O b e c n i e k o n -
t y n u u j e j e Z a k ł a d T e c h n i k i 
C y f r o w e j w Oś rodku B a d a w -
c z y m P r z e m y s ł u O k r ę t o w e g o . 
D z i ę k i w s p ó ł p r a c y z I n s t y t u -
t e m E l ek t r o t e chn ik i w M i ę -
dzy l e s iu o raz U n i w e r s y t e t e m 
W r o c ł a w s k i m , gdańscy k o n -
s t ruk to r zy o p r a c o w a l i już d la 
m a s z y n y ponad 60 p r o g r a -
m ó w . 

Muzeum Archeologicznego. 
Laboranci Renata Obrębska i 
Franciszek Ki imon uzupełnia-
ją braki w naczyniach pocho-
dzących z g robów j amowych i 
popiel icowych znalezionych w 
okolicach Rumii (pow. w e j -
herowskl ) . Są to naczynia z 
okresu kultury weneckie j ( I 
w iek przed naszą erą). 

^ W i e l e korzyści z b u d o w y zbiornika 
zb iorn ik w Tresne j na Sole będzie pods tawowym w kaska -

dzie zbiorników, które z l ikwidu ją powodzie, dostarczą cennego 
surowca, j ak im jest w o d a dla przemysłu 1 gospodarki komu-
nalne j oraz energię elektryczną z budowane j hydroelektrowni. 
Dzięki zastosowaniu na jbardz ie j nowoczesnej metody b u d o w -
nictwa tego rodza ju obiektów — powstaje zapora z ziemi, 
uzbrojona wewnąt rz przeponą i łową zabezpieczającą przed 
przeciekami i wzmocniona narzutem skalnym. D l a celów ener -
getycznych zbudowano ponadto sztolnię kutą w skałach, któ-
rą popłynie w o d a wprost na turbiny hydroelektrowni. N a zd j ę -
ciu: f ragment prac przy budowie zapory. 



C A M K D A 
K ł o w c z y m się p ł a w i I k to c o z d o b y w a • N i e 
w y s t a r c z y ¡uż „ c h ę ć s z c z e r a " • C z y zn ieść 

m a t u r ą ? 

C o roku to samo: młodzież 
jedzie na wymarzone i zasłu-
żone wakacje, pławi sią w wo-
dzie, zdobywa szczyty, a pu-
blicyści i teoretycy oświaty i 
wycłiowania przypuszczają 
szturm — pławią s ię w kryty-
ce stanu obecnego i wznoszą 
się na szczyty oburzenia, pro-
ponują reformy, zmiany, prze-
meblowania w systemie nau-
czania i szkolnictwie. 

Tak i w tym roku. Zaledwie 
spoceni z „niewąskiego" tego-
rocznego upału i emocji egza-
minacyjnych uczniowie opuś-
cili mury miejskie, gdy na-
tychmiast z regularnością ka-
lendarzową rozpoczęły się dys-
kusje. 

Jeden temat-wąż: to „ma-
tura i co dalej"? 

Drugi temat, reforma nau-
czania w szkole średniej. 

Te dwa tematy są najpopu-
larniejsze. 

\ 
Jeżeli chodzi o temat pier-

wszy — to jest to problem, 
przed którym staje w Polsce 
w roku bieżącym 48 tysięcy 
absolwentów liceów ogólno-
kształcących i około 70 tysię-
cy abiturientów techników za-
wodowych. Oczywiście — tyl-
ko część z nich pójdzie na 
wyższe studia, reszta jak 
wszędzie^ i zawsze, zadowoli 
się średnim wykształceniem, 
maturą, która zresztą coraz 
częściej wymagana jest przy 
obejmowaniu różnych stano-
wisk. Od lat bezpośrednio po-
wojennych, kiedy to ze wzglę-
dów zrozumiałych (wynisz-
czenie ludności, zwłaszcza in-
teligencji, przez okupanta) 
ogłoszono hasło: „Nie matura, 
lecz chęć szczera zrobią z cie-
bie oficera", do dnia dzisiej-
szego zaszły ogromne prze-
miany. Dziś nie tylko w woj-
sku oficerem nie można zostać 
bez matury, ale również w cy-
wilu, w przemyśle, handlu, 
administracji itd. na coraz 
większej ilości stanowisk „ofi-
cerskich", a nawet „podoficer-
skich" obowiązuje ukończenie 
szkoły średniej jako minimum 
wykształcenia. I z roku na rok 
wymogi wzrastają. 

Z drugiej strony, wyższe 
uczelnie nie mogą na posz-
czególnych „modnych" wy-
działach pomieścić wszyst-
kich chętnych. Wobec tego od-
bywają się egzaminy wstępne 
i ci, którzy mają najlepsze 
świadectwa dojrzałości i z 
najlepszymi wynikami zdają 
egzaminy wstępne, są przyj-
mowani. I tu właśnie jedna z 
kości niezgody. 

Egzaminatorzy na wyższych 
uczelniach nie są zadowoleni 
ze stanu przygotowania matu-
rzystów do studiów wyższych. 
Winią za to szkołę średnią. 
Powiadają, że programy szko-
ły tej nie są tak skonstruowa-
ne, by pomagały młodzieży na 
wyższych studiach. W „Życiu 
Literackim" jeden z autorów 
ogłosił wręcz alarm. Zatytuło-
wał artykuł swój „Uderzmy 
we wszystkie dzwony" twier-
dząc, że program szkoły śred-
niej jest tak przytłaczający 
swoją obszernością, iż mło-

dzież nie jest w ogóle w sta-
nie go opanować. W tym tkwi 
chyba pewna przesada, choć 
konieczność dalszych zmian 
programu nie ulega wątpli-
wości, co stwierdzają nie tyl-
ko publicyści, ale i ministro-
wie, którzy mają w ostatnich 
latach w Polsce chwalebny i 
słuszny zwyczaj wtrącania się 
do dyskusji publicznych na 
równych prawach ze wszyst-
kimi innymi dyskutantami. 

Ale wróćmy do tematu. Pro-
jektów dyskusyjnych jest 
mnóstwo, m.in. wielu autorów 
twierdzi, że w ogóle matura 
jest przeżytkiem, że szkoła, 
która zna ucznia przez wiele 
lat, może bez tego dręczącego 
mnóstwo pokoleń egzaminu 
zdecydować, czy uczeń nadaje 
się do studiów wyższych. Ale 
myślę, że to dopiero pieśń 
przyszłości. Rok bieżący był 
przecież dopiero pierwszym 
rokiem realizacji reformy 
szkolnej, w którym uczniowie 
klas I—IV otrzymali zmienio-
ne programy nauczania. 

Jeżeli zaś chodzi o szkolnic-
two wyższe, które daje co ro-
ku około 25.000 specjalistów z 
dyplomami ukończenia wyż-
szej uczelni, to tu plany re-
formacyjne nie sięgają tak 
daleko. Siłą rzeczy, wyższe 
uczelnie są bardziej tradycyj-
ne od średnich zakładów nau-
kowych. Tu walka toczy się o 
coś innego: przede wszystkim 
o to, by student, który rozpo-
czyna naukę na wyższej uczel-
ni, skończył ją, nie przerywał 
studiów, skoro już tyle w nie-
go „zainwestowano", a jego 
wiedza pilnie potrzebna jest 
społeczeństwu. 

MARIAN 
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Ś W I A T 

z Z A K O P A N E G O 
D O P A R Y Ż A 

w P a r y ż u o b r a d o w a ł I I 
M i ę d z y n a r o d o w y K o n g r e s 
T ranspo r tu L i n o w e g o . N a 
ob rady K o n g r e s u p r z y b y l i z 
Z a k o p a n e g o d o P a r y ż a k o n -
s t ruktor — m g r inż. A . M i e c z -
k o w s k i i p r z e d s t a w i c i e l P o l -
skich K o l e i L i n o w y c h — m g r 
inż. A . K r ó l i k o w s k i . G ł ó w n y m 
t e m a t e m p a r y s k i e g o K o n g r e -
su b y ł o b e zp i e c z eńs two ruchu 
t ranspor tu l i n o w e g o . W a r t o 
p r z y t e j o k a z j i zaznaczyć , ż e 
t ranspor t l i n o w y zaczyna w 
K r a j u o d g r y w a ć coraz w i ę k -
szą r o l ę w p r z e m y ś l e , a b iu -
ro kons t ruk to rsk i e w Z a k o p a -
n e m o p r a c o w a ł o ju ż s ze reg 
c i e k a w y c h r o z w i ą z a ń t e ch -
n icznych , k t ó r e w z b u d z i ł y z a -
i n t e r e sowan i e za g ran icą . 

W S P Ó Ł P R A C A 
P O L S K O - W Ł O S K A 

W D Z I E D Z I N I E 
E N E R G I I J Ą D R O W E J 

W W a r s z a w i e podp i sano 
u m o w ę o wsi>61pracy m i ę d z y 
Po l ską i W ł o c h a m i w d z i e -
dz in i e p o k o j o w e g o w y k o r z y -
stania ene rg i i j ą d r o w e j . U m o -
w a p r z e w i d u j e w s p ó ł p r a c ę w 

/-J n i A J A 1364 R O K U Kazimierz W ie lk i powoła ł w stolicy 
I ^ ówczesnej Polski — Krakowie , uczelnię wyższą „stu-

dium generale" . N a j p i e r w zwano ją Akademią K r a k o w -
ską, a począwszy od X I X w . Uniwersytetem Jagiellońskim. P o -
wstała jako 11 z kolei wyższa uczelnia świata. Po lska by ła p i ą -
tym państwem, które założyło uniwersytet, po Włoszech, Francj i , 
Ang l i i I Czechosłowacji . 

K r a k o w s k a uczelnia, j e j profesorowie, studenci I całe miasto 
Intensywnie przygotowują się do uroczystości jubi leuszowych 
60a-lecia, które rozpoczną się 1 października br. Nastąpi w ó w -
czas Inaugurac ja nowego roku akademickiego 1963/64, sześćset-
nego z kolei w dziejach uczelni. 

R o z w ó j s t a r e j k r a k o w s k i e j 
ucze ln i d a w n o już p r ze rós ł j e j 
m o ż l i w o ś c i l o k a l o w e . S t a r e 
b u d y n k i n i e są ju ż w s tan ie 
pomieśc i ć ponad 5 - t y s i ę c zne j 
r zeszy s tudentów . 

K ł o p o t y t e zostaną j e d n a k 
w d u ż e j m i e r z e usunięte . 
K o s z t e m 300 m i l i o n ó w z ł o t ych 
b u d u j e s ię w K r a k o w i e 18 
g m a c h ó w o ł ą c zne j kuba tu r z e 
b l i sko p ó ł m i l i ona m e t r ó w 
sześc iennych. P o w s t a j ą w 
s z y b k i m t e m p i e C o l l e g i u m 
P h y s i c u m et M a t h e m a t i c u m , 
K o l e g i u m K a t e d r Z o o l o g i c z -
nych i -Geo l og i c znych , C o l l e -
g i u m P a d e r e w s c i a n u m W y -
dz ia łu F i l o l o g i c znego . J e d n y m 
z n o w y c h o b i e k t ó w jest p a l -
m ia rn i a i c i ep la rn ia , z a p r o j e k -
t o w a n a c a ł k o w i c i e z e szk ła i 
d u r a l u m i n i u m o kuba tu r z e 
b l i sko 9 t ys i ę cy m e t r ó w sześ-
c i ennych . T a k w i e l k a k o n -
s t rukc ja onar ta na d u r a l u m i -
n i u m b u d o w a n a j es t p i e r w s z y 
raz w Po l sce . R o z b u d o w a n a 
zos tan ie r ó w n i e ż s ł awna B i -
b l i o t eka U n i w e r s y t e c k a . 

B u d u j e się t ak ż e d o m a k a -
dem i ck i d la d z i e w c z ą t o raz 
d o m m i e s z k a l n y d la p r a c o w -
n i k ó w n a u k o w y c h . R b z b u d o -
w a n y zos tan ie O g r ó d B o t a -
n iczny . N a j s t a r s z y z a c h o w a n y 
g m a c h u n i w e r s y t e c k i — C o l -
l e g i u m M a i u s będz i e g r u n t o w -
n i e o d r e m o n t o w a n y . W zespo -
l e n o w y c h b u d y n k ó w z n a j d z i e 
s ię m.in. 14 i n s t y t u t ó w n a u k o -
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N o w e Col legium P a d e r e w -
scianum Wydz ia łu Filologii 

dz i ed z in i e badań p o d s t a w o -
w y c h w zakres i e f i z y k i i c h e -
m i i j ą d r o w e j , e n e r g e t y k i 
o p a r t e j na w y k o r z y s t a n i u 
energ i i a t o m o w e j , a t ak ż e w 
zakres i e w y k o r z y s t a n i a i z o t o -
p ó w w technice , b io log i i , r o l -
n i c t w i e i o chron i e r a d i o l o g i c z -
ne j . U m o w a będz i e r e a l i z o -
w a n a p r ze z w z a j e m n e p r z y j -
m o w a n i e p r a c o w n i k ó w n a u -
k o w y c h na s taże i p r ak t yk i , 
w y m i a n ę p u b l i k a c j i n a u k o -
w e j i t e chn i c zne j , a t akże 
apa ra tu ry , u r ządzeń i m a t e -
r i a ł ó w m a j ą c y c h zas tosowan i e 
p r z y w y k o r z y s t a n i u ene rg i i 
j ą d r o w e j w badan iach n a u k o -
w y c h i w technice . 

T R O J S T R O N N A U M O W A 
O W S P Ó Ł P R A C Y 

W D Z I E D Z I N I E F I Z Y K I 
I I N Ż Y N I E R I I 

R E A K T O R O W E J 
P o d eg idą M i ę d z y n a r o d o -

w e j A g e n c j i Ene r g i i A t o m o -
w e j ( l A E A ) z a w a r t a została 
m i ę d z y Po l ską , N o r w e g i ą i 
Jugos ł aw ią t r ó j s t r onna u m o -
w a do tycząca w z a j e m n e j 
w s p ó ł p r a c y w p r o w a d z e n i u 
badań w zakres i e f i z y k i i i n -
ż yn i e r i i r e a k t o r o w e j . Z a i n t e -
r e s o w a n e s t rony udostępnią 
sob ie w z a j e m n i e urządzen ia 
t echn ic zne i m a t e r i a ł y o raz z a -
p e w n i ą w y m i a n ę pe rsone lu 
n a u k o w o - b a d a w c z e g o . M i ę -
d z y n a r o d o w a A g e n c j a Ene r g i i 
A t o m o w e j ze s w e j s t rony 
udz ie l i t y m k r a j o m p o m o c y w 
f o r m i e s t y p e n d i ó w oraz n i e -
k t ó r y c h urządzeń i sprzętu 
t echn icżnego . 

Gmach Wydz ia łu Biologii 

w y c h oraz k i lkadz i es ią t p r a -
c o w n i n o w y c h spec ja lnośc i , 
j a k np. : op t yka a t o m o w a , p r a -
c o w n i a n e u t r o n ó w itp. 

I n w e s t y c j e j u b i l e u s z o w e 
o b e j m ą r ó w n i e ż W y ż s z ą S z k o -
łę Ro ln i c zą , w y w o d z ą c ą s ię z 
d a w n e g o W y d z i a ł u R o l n i c z e g o 
UJ . Uc z e ln i a ta o t r z y m a b u -
dynek , w k t ó r y m z n a j d z i e p o -
m ies zc zen i e m.in. w y d z i a ł b u -
d o w n i c t w a w o d n e g o z c a ł y m 
s y s t e m e m sz tucznych k a n a ł ó w . 

Dz i ęk i f u n d a c j i p a ń s t w a 
s ta ry U n i w e r s y t e t J a g i e l l o ń -
ski c a ł k o w i c i e o d m ł o d n i e j e . 
A l e , aby s ta ło się zadość sta-
r e j t r adyc j i , c en t rum uc z e l -
n i anego życ ia m ieśc i ć s ię b ę -
d z i e nada l w s tarych, p i ę k n i e 
sk l ep i onych j ag i e l l ońsk i ch 
murach . I w nich t e ż R e k t o r 
i Senat U n i w e r s y t e c k i w i t a ć 
będą w k r ó t c e dos t o jnych g o ś -
ci — p r z eds taw i c i e l i 150 n a j -
s tarszych ucze ln i św ia ta , k t ó -
r z y p r z y b ę d ą d o P o l s k i na 
uroczystośc i j ub i l euszowe . 

U dołu po l ewe j : Dom Studentek, w którym zamieszka 820 
dziewcząt. Po p r a w e j — dom mieszkalny dla p racowników U J 

i i . i J ,5 
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75 L A T „MIĘDZYNARODÓWKI " 
75 lat temu, w czerwcu 1888 roku 

w czasie święta związków zawodowych 
w Li l le miejscowy zesi>ół amatorski 
wykonał po raz pierwszy „Międzyna-
rodówkę" — pleśń, która stała się hym-
nem proletariatu całego świata. 

Znane dzisiaj w e wszystkich czę-
ściach globu s łowa pleśni zostały na -
pisane w 1871 roku przez francuskiego 
poetę Eugeniusza Pottier, uczestnika 
1 Jednego z przywódców Komuny P a -
ryskiej. Melodię skomponował Adolf 
de Oeyter, muzyfc 1 robotnik z Lille, 
który dyrygował również zespołem 
amatorskim w trakcie pierwszego w y -
konania utworu. 

Przez lat 26 — do 1944 r. „Międzyna-
rodówka" była hymnem państwowym 
Związku Radzieckiego. 

CO SIĘ DZIEJE W KONGO? 
30 czerwca minę ła 3 rocznica n iepod-

ległości Konga , a k r a j ten w da lszym 
ciągu nie z j ednoc zy ł się wewnę t r zn i e . 
W ciągu niespełna roku par lament za -
tw i e rdz i ł u tworzen i e 22 n o w y c h pro -
w inc j i . N a czele każde j z nich ma stać 
r ząd l oka lny z łożony z co n a j m n i e j 10 
n o w y c h min is t rów. K a ż d a p r ow inc j a 
ma s w o j e w łasne zg romadzen ie usta-
w o d a w c z e i p i ln ie zab iega o m o ż l i w i e 
na jszerszy zakres autonomi i kosz tem 
uprawn ień w ł a d z y centra lne j . W 1962 
roku r z e c zo znawcy O N Z opracowa l i 
p r o j ek t nada jący szerok ie pe łnomoc-
n ic twa w ł a d z y centra lne j , j ednakże 
ma łe są szanse, b y -został on zaaprobo-
w a n a w chwi l i obecne j , k i edy w ł a d z e 
loka lne dostatecznie s ię umocni ły . 
B a M z i e j p rawdopodobna w y d a j e się 
obecnie f o r m a luźne j f ede rac j i . 

PodróżtJ^^ocy o o K o n g o odnoszą w r a -
żenie, j ak g d y b y o d b y w a l i podróż po 
ró żnych kra jach . Wszędz i e o d b y w a j ą 
się kontro le paszpor towe i ce lne i w y -
magane są spec ja lne dokumenty p o -
dróżne w y s t a w i a n e przez loka lne w ł a -
dze. N i ek tó r e z t y ch p r o w i n c j i to n i e -
w i e l k i e sk rawk i t e r y t o r i ów , skleco-
nych na prędce w w y n i k u t a r g ó w 
m i ę d z y l oka lnymi p r zywódcami . Np . 
n o w a p r ow inc j a Pó łnocnego K i w u ma 
stol icę w w iosce Saka, sk łada jące j się 
z 12 chat bez świat ła e l ek t rycznego 
i bez łączności t e l e f on i czne j . 

P r e m i e r Adou l a jest p r z ec iwny roz -
cz łonkowan iu Konga , a za j edyny sku-
teczny środek utrwalen ia w ł a d z y r zą -
du centra lnego uważa armię. L i c z y ona 
obecnie 35 tys. dobrze opłacahycł i żo ł -
n ierzy . 

„ W I E L K O L U D Y " 
W Monach ium odby ł się n i edawno 

z j a z d c z ł onków K lubu Wysok i ch L u -
dzi . D o t e j o rgan izac j i , k tóra na sa-
m y m t y lko t e ry to r i im i N R F l i czy 2 tys. 
c z łonków, może na leżeć każdy męż -
czyzna, k t ó r ego w z r o s t przekracza 
190 c m lub kobieta, ma jąca 180 cm 
wzrostu. 238 cm — t o wz ros t n a j w y ż -
szego spośród „ W y s o k i c h Ludz i " . 
P r z e d m i o t e m t r z y d n i o w y c h obrad 
w Monach ium b y ł y kwes t i e odz ieży 
i innych ż y c i o w y c h spraw, n i e ł a twych 
do rozw iązan ia dla „ n i e t y p o w y c h " pod 
w z g l ę d e m wz ros tu k l i entów. 

DELFINY I JAZZ 
Jeden z oficerów radzieckich, statku 

„Kowel", który przepływał przez Mo-
rze Czerijoone, włączył muzyką do 
znajdujących się na pokładzie głośni-
ków. Radio dwukrotnie nadawało wal-
ca wiedeńskiego. Ku swemu zdumie-
niu marynarze zauważyli, że za rufą 
wynurzyło się kilkanaście delfinów 
i rozpoczęło taneczne pląsy. Po walcu 
wszakże radio nadało rytm jazzowy, 
a wówczas delfiny przerażone uciekły 
w głębiny morskie. 

WYBRZEŻE 
KOSCI SŁONIOWEJ 

ro ln ic two , za t rudn ia jące ok. 88 proc. 
mieszkańców, a ponad 1/3 p rodukc j i 
r o lne j idz ie na eksport . N a j w i ę k s z e 
znaczenie z punktu w id z en i a eksportu 
ma kawa ( W y b r z e ż e Kośc i S ł on i owe j 
jes t n a j w i ę k s z y m producentem k a w y 
w A f r y c e — 200 tys. t. w 1962 r. / 63 r. 
i t r zec im w świec ie ) , kakao ( c zwar ty 
producent na świec ie ) , banany, d r z e w o 
t rop ika lne . 

S łabo r o zw in i ę t y p r z emys ł opiera się 
g ł ówn i e na przerob ie l oka lnym p ro -
duk tów ro lnych. 

W handlu zagran icznym, będącym 
ważną dz iedz iną ekonomik i t ego kra ju , 
w y s t ę p u j e od w i e l u lat dodatn ie saldo 
bi lansu hand lowego . 

SMIERC Ł O W C Y KROKODYLI 
N i e d a w n o zmar ł w K o n g o (Braz zav i l -

l e ) j eden z na jwyb i tn i e j s z y ch z a w o d o -
w y c h m y ś l i w y c h w A f r y c e , P o l ak S ta -
n is ław Hempe l , syn znanego pro fesora 
Po l i t echn ik i Wars zawsk i e j . Okres w o j -
ny spędzi ł w oboz ie koncen t racy jnym, 
a następnie — po studiach w Be lg i i — 
przeniós ł się do A f r y k i . Znany t am 
jako „Stan" , p o l owa ł przede wszys tk im 
na g rubego zwierza , a w i ę c na słonie, 
h ipopotamy, bawo ł y . B y ł r ó w n i e ż j e d -
n y m z na jw i ęks zy ch na św iec i e d o -
s t awców krokody l i , k t ó rych w s w o j e j 
kar i e r ze m y ś l i w s k i e j zabi ł ponad 3 t y -
siące. 

KONGRES SAMOTNYCH 
Doroczny Ś w i a t o w y K o n g r e s Starych 

K a w a l e r ó w i Pan i en odbędz ie się w 
t y m roku po raz p i e rwszy na morzu — 
na pokładz ie luksusowego pasażersk ie -
go statku ho lendersk iego „S ta ten-
dam" . Uczes tn icy kongresu w e z m ą 
udział w 5 - t v g o d n i o w y m re js ie , r o zpo -
c z y n a j ą c y m się 22 l ipca rb. i w t y m 
czasie deba tować będą nad p rob l ema -
m i ludzi samotnych. P i e r w s z y t ego r o -
dza ju kongres odby ł się 10 lat temu. 

PLASTIK, KTÓRY SIĘ NIE PAL I 
W Instytucie Po l i t echn icznym 

w Brook l yn i e ( U S A ) uzyskano n o w y 
gatunek n iepa lnego t w o r z y w a sztucz-
nego — p r a w d z i w ą r e w e l a c j ę w t e j 
dz iedz inie . T w o r z y w a sztuczne, zna jdu -
jące coraz n o w e zastosowanie w p r o -

dukc j i , m.in. w budown ic tw i e , cieszą 
się co raz w i ę k s z y m powodzen i em. Ich 
produkc ja wzros ła z 7 m i l i o n ó w ton 
w 1961 r. d o 10 min. w 1963, a w 1970 
wyn ieść ma co n a j m n i e j 20 m i l i o n ó w 
ton. 

P IAN INO W KIESZENI 
W ę g i e r M . Cser skonst ruował ma l eń -

k ie p ian ino e l ek t r onowe długości 70 cm 
i w a g i 15 kg. Jego ton można w z m o c -
nić, pod łącza jąc j e j ako adapter do od-
b iorn ika rad iowego . P ian ino to, naz -
w a n e od nazwiska w y n a l a z c y „Cserno-
f o n e m " wy ró żn i a się p i ęknym głosem. 

I nny W ę g i e r — g i tarzysta Geza Ba -
log skonstruował t zw. Orkiestron, k tó -
r y od twarza dźw ięk i różnych instru-
m e n t ó w — od skrzyp iec i o r ganów po 
d zwonek i gw i zdek . 

1.000 M E G A W A T Ó W 
Szwedzk i e T o w a r z y s t w o Energ i i 

A t o m o w e j wspó ln i e z p r zeds taw ic i e la -
m i p r zemys łu s zwedzk i ego przys tąp i ło 
do s tud iowania p r o j ek tu b u d o w y o l -
b r z y m i e j e l ek t rown i a t omowe j , o m o -
cy 1.000 m e g a w a t ó w . A m b i t n y ten plan 
jest t y p o w y m p r z e j a w e m tendenc j i 
budowan ia coraz w i ęks zych s i łowni 
j ą d r o w y c h — z e w z g l ę d ó w ekonomicz -
nych. 

P r z e d k i lku la ty S z w e c j a uważa ła 
p lan s i łowni 100 m e g a w a t ó w za m a k -
symalny , późn ie j przeszła na plan si-
ł own i 200 m e g a w a t ó w , teraz m ó w i się, 
że n a j b a r d z i e j opłacalna będz ie s i ł ow-
nia 1.000 m e g a w a t ó w . 

Obecn ie pracu je na świec ie 25 e l ek -
t r own i a t omowych , a około 40 zna jdu-
j e się w stadium b u d o w y (nie m ó w i ą c 
o r eaktorach a tomowych ) . Są to j ed -
nak zak łady o m o c y k i lkunastu czy 
k i lkudzies ięc iu m e g a w a t ó w , a n a j -
większa , o p r o j e k t o w a n e j m o c y 600 
m e g a w a t ó w , pows ta j e w Ang l i i . 

DO 6939 ROKU 

Stalowa tuba o średnicy 25 cm zo-
stanie zakopana, w ziemi na głęboko-
ści 16 m na terenach Światowej Wy-
stawy, która otwarta będzie w 1964 r. 
w Nowym Jorku. 

Wewnątrz tuby złożona zostanie 
kapsułka zawierająca opis postępu 
technicznego osiągniętego przez ludz-
kość w ciągu ostatnich 25 lat. Kapsuł-
ka ta będzie wykopana i otwarta do-
piero w... 6939 roku. 

Podobną kapsułkę zakopano w 1939 
roku podczas I Wystawy Światowej 
w Nowym Jorku. Ma ona pozostawać 
w ziemi również 4.975 lat. 

Po ło żone w A f r y c e zachodnie j pań -
s t w o W y b r z e ż e Kośc i S ł on i owe j o po -
w i e r zchn i 322 tys. k m k w 1 ludności l i -
c zące j 3 i pó ł m i n notu je w ostatnim 
okres ie szybki r o z w ó j gospodarczy . 
Pods t awą dochodu na rodowego jest 

D e p a r t a m e n t n i e taki 
j a k i n n e 

M a m y już dosyć pokuty za ten 
grzech p i e r w o r o d n y — oświadczy ł 
p ew i en Korsykan in , komentu jąc l a -
p idarnie godz inny s t ra jk powszech-
ny i l iczne demonst rac j e swych ro -
daków. Grzechem p i e r w o r o d n y m 
jest b o w i e m wysp ia r sk i charakter 
tego departamentu, tak upośledzo-
nego w stosunku do innych okręgów , 
met ropo l i i f rancusk ie j . Ce l em w y -
stąpienia ludności b y ł protest p rze -
c iwko powolności , z j aką w ł a d z e 
centra lne rozpa t ru ją żądania korsy -
kańskie. 

N i e jest zb i eg i em okol iczności , że 
wznow i en iu r o z m ó w par l amenta -
r z ys t ów koryskańskich z min is t rem 
f i nansów t owar zys zy ł o ogłoszenie 
memorandum w sp raw i e „ p e w n y c h " 
aspektów ekonomicznych i f inanso-
w y c h p rob l emu koryskańskiego . 

A u t o r memorandum, p re f ek t K o r -
syki Turon, przeds tawia plan n ie -
zbędnych r e f o r m f inansowych , w 
dz iedz inach transportu, ro ln ic twa i 
turys tyk i , aby w y s p a mog ła dopę-
dzić w r o z w o j u inne depar tamenty 
f rancuskie . 

„Kos z t a w y s p l a r s t w a " oceniane 
by ł y w ub ieg ł ym roku na 40 i pół 
m i l i onów f r a n k ó w . Jak pok ryć de-
f i c y t dos ięga jący 25 m i l i onów? Z e 
w z g l ę d u na swe położenie K o r s y k a 
jest zdana wy ł ą c zn i e na w łasne za-
soby. Kon i e c zne są — tw i e rdz i p re -
f e k t — ulgi poda tkowe , zwłaszcza w 
odniesieniu do impo r t owanych pro -
duktów. W ten sposób można by 
poważn i e zmn ie j s zyć n iedobór bud-
że towy . 

I n n y m zagadn ien i em jest r e o r ga -
nizac ja transportu, aby zapewn ić 
„c iąg łość t e r y t o r i a lną " K o r s y k i i 
F ranc j i . P r o p o n u j e się b u d o w ę no-
w e g o statku pasażersk iego t ypu 
„ N a p o l e o n " ( oczywiśc i e ! ) z apewn i e -
nie równoczesnych połączeń N i c e a — 
—Bast ia i M a r s y l i a — A j a c c i o , m o d e r -
n i zac j ę sprzętu lotniczego, rozbudo-
w ę l ini i lotniczych, obniżenie cen 
transportu t o w a r o w e g o 1 sobowego . 
M e m o r a n d u m zabiega r ó w n i e ż o za-
insta lowanie t e l e w i z y j n e j s tac j i 
p r z eka źn ikowe j i usprawnien ie łącz-
ności t e l e f on i czne j . 

W dziedz inie turys tyk i pe rspek ty -
w y są in teresu jące pod w a r u n k i e m 
dokonania p ewnych inwes tyc j i . 
T r zebo ro zbudować por ty i lotniska, 
zapewn ić odpow i edn i e pomieszcze -

i TAKTY 
U P I E C " 

P R E M I E R C H R U S Z C Z O W O S W I A D . 
C Z Y Ł , Ż E Z S R R g o t ó w j e s t z a w r z e ć p o -
r o z u m i e n i e o za l i a z l e p r ó b J ą d r o w y c h w 
a t m o s f e r z e , p r z e s t r z e n i k o s m i c z n e j i p o d 
w o d ą o r a z p o d p i s a ć p a k t n i e a g r e s j i m i ę -
d z y k r a j a m i O T A N i U k ł a d u W a r s z a w -
s k i e g o . 
R E P U B L I K A T U N E Z Y J S K A P O S T A N O -
W I Ł A Z E R W A Ć S T O S U N K I d y p l o m a -
t y c z n e z P o r t u g a l i ą , r e a l i z u j ą c u c ł i w a ł y 
k o n f e r e n c j i w A d d i s A b e b i e . 
D E C Y Z J Ę O R O Z W I Ą Z . A N I U F E D E R A -
C J I R O D E Z J I I N I A S Y W d n i u 31 g r u d -
n ia b r . p o d j ę ł a k o n f e r e n c j a o b r a d u j ą c a 
W VictOTla Fa l l s . W sk ł ad k o m i t e t u , k t ó -
r y z a j n u e s ię r e a l i z a c j ą t e j d e c y z j i , w e j -
dą p r z e d s t a w i c i e l e W . B r y t a n i i , c e n t r a l -
n e g o r z ą d u F e d e r a c j i i w ł a d z t e r y t o -
r i a l n y c ł i . 
K E N I A U Z Y S K A N I E P O D Ł E G Ł O S C W 
G R U D N I U g łos i o p u b l i k o w a n a w L o n -
d y n i e „ B i a ł a K s i ę g a " . 
N O W Ą A K C J Ę A N T Y K O M U N I S T Y C Z N Ą 
W S Z C Z Ą Ł R Z Ą D I R A C K I , p r z e d s t a w i a -
j ą c j ą j a k o r e a k c j ę na sp i s ek z m i e r z a j ą -
c y d o o b a l e n i a r z ą d u , 
Z W O Ł A N I A K O N F E R E N C J I W S P R A -
W I E N I E M I E C , w k t ó r e j m i a ł y b y w z i ą ć 
u d z i a ł c z t e r y w i e l k i e m o c a r s t w a , 
w s c h o d n i s ą d z i e d z i N i e m i e c i p r z eds t a -
w i c i e l e o b u p a i i s t w n i e m i e c k i c h d o m a -
ga l i s ię na s w o i m z j e ź d z i e p r z e d s t a w i -
c i e l e F D P — W o l n e j P a r H l D e m o k r a -
t y c z n e j w N R F . 
28 S I E R P N I A O D B Y Ć M A S I Ę M A R S Z 
P R O T E S T A C Y J N Y 3*0 tys . M u r z y n ó w 
na w a s z y n g t o n . 
I R A K Z E R W A Ł S T O S U N K I D Y P L O M A -
T Y C Z N E Z M O N G O L I Ą w z w i ą z k u z 
p r o ś b ą t e g o p a ń s t w a o w ł ą c z e n i e d o p o -
r z ą d k u o b r a d X V I I X ses j i O N Z p u n k t u 
,,o p o l i t y c e l u d o b ó j s t w a " p r o w a d z o n e j 
p r z e z r z ą d I r a k u w o b e c K u r d ó w . 
R O Z S Z E R Z E N I E B A Z A M E R Y K A Ń -
S K I C H W G R E N L A N D I I b y ł o t e m a t e m 
r o z m ó w g r u p y w y ż s z y c h o f i c e r ó w U S A 
z d u ń s k i m i w K o p e n h a d z e . G a r n i z o n y 
a m e r y k a ń s k i e na G r e n l a n d i i z o s t a ł y n i e -
d a w n o p o w i ę k s z o n e d o 10 t y s i ę c y żo ł -
n i e r z y . 
N A X X Z J E Ź D Z I E C S U W M O N A C H I U M 
F r a n z Jos eph S t rauss zos ta ł p o n o w n i e 
w y b r a n y p r z e w o d n i c z ą c y m p a r t i i . 
W I Z Y T A M I N I S T R A S P R A W Z A G R A -
N I C Z N Y C H N R F G . S C H R O E D E R A w 
K o p e n h a d z e p o ś w i ę c o n a b y ł a s p r a w i e 
p r z y j ę c i a D a n i i d o E W G . 
P . H . S P A A K , B E L G I J S K I W I C E P R E -
M I E R I M I N I S T E R S P R A W Z A G R A -
N I C Z N Y C H p r z e b y w a ł z o f i c j a l n ą w i z y -
tą w Z S R R , zos ta ł p r z y j ę t y p r z e z p r e -
m i e r a C h r u s z c z o w a w K i j o w i e . 
Z A T R Z Y M I E S I Ą C E O D B Ę D Ą S I Ę W Y -
B O R Y W A L G I E R I I , o ś w i a d c z y ł p r e m i e r 
B e n Be l l a w p r z e m ó w i e n i u z o k a z j i I 
r o c z n i c y u z y s k a n i a n i e p o d l e g ł o ś c i . 
P R Z E D N A J W Y Ż S Z Y M T R Y B U N A Ł E M 
N I E M I E C K I E J R E P U B L I K I D E M O K R A -
T Y C Z N E J w B e r l i n i e r o z p o c z ą ł s i ę z a -
o c z n y p r o c e s p r z e c i w k o s e k r e t a r z o w i s ta -
nu w u r z ę d z i e k a n c l e r z a H a n s o w i G l o b k e , 
o s k a r ż o n e m u o w s p ó ł u d z i a ł w o p r a c o w a -
n i u h i t l e r o w s k i e g o u s t a w o d a w s t w a ra -
s i s t o w s k i e g o . 
Z A R O Z S Z E R Z E N I E M M A S O W E J W - A L -
K I M U R Z Y N Ó W o s w e p r a w a o p o w i e -
d z i a ł o s ię K r a j o w e s t o w a r z y s z e n i e na 
R z e c z P o s t ę p u L u d n o ś c i K o l o r o w e j p o d -
czas z j a z d u w C h i c a g o . 

nia hote lowe , rac j ona ln i e w y k o r z y -
stać t e r eny ł ow i eck i e i moż l iwośc i 
r ybo ł óws twa . W t e d y K o r s y k a stanie 
się p r a w d z i w y m r a j e m turys tycz -
nym. 

W s u k u r s 
p r z e ś l a d o u j a n g m 

w toku kon f e r enc j i p r a sowe j w 
P a r y ż u w y b i t n y p isarz i f i l o zo f 
Jean-Pau l Sarfflre pow iadomi ł 
dz i enn ikarzy o u tworzen iu w e F r a n -
c j i komi te tu antyras is towskiego , 
k tó rego c e l e m jest nies ienie pomocy 
uc iskanej c za rne j ludności Un i i P o -
ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j . K o m i t e t za-
mierza zapewnić sobie poparc ie 
f rancusk ie j op in i i pub l i c zne j oraz 
i n t e rwen iować u r ządu w k ie runku 
ws t r z yman ia dostaW broni dla w ł a d z 
Johannesburga. 

Powątan i e komi te tu jest odpo-
w iedz ią na ape l w y s t o s o w a n y w t e j 
spraw ie o r z e z de legata A f r l c a n N a -
t ional Congress, R a y m o n d a Kunene . 

P i e r w s z y m publ icznym p r z e j a -
w e m działalności komi te tu by ł o w y -
słanie de l egac j i do ambasady Uni i 
w Paryżu . P r z ekazane p ismo pod-
pisali powszechnie znani f rancuscy 
intelektual iści , a m i ędzy innymi 
Jean-Pau l Sartre , Lou is A ragon , S i -
mone de Beauvo i r , Edouard D e -
preux, A l a i n Savary , Elsa Tr io l e t , 
pastor Vogué . 

B. M. 



MIASTO I HUTA 
NOWA HUTA — najbardziej no-

woczesne miasto w Polsce, jest jed-
ną z sześciu administracyjnych 
dzielnic Krakowa z własną Dzielni-
cowa, Radą Narodową. Obejmuje 
przestrzeń około 400 hektarów, łiczy 
ponad 100 tysięcy mieszkańców, po-
siada: teatr. Dom Kultury, 9 kin, 12 
szkół podstawowych, 7 średnich. 
Uniwersytet Powszechny, 30 biblio-
tek publicznych. Klub Międzynaro-
dowej Prasy i Książki, własny kom-
pleks budynków szpitalnych. Park 
Wypoczynku, stadion sportowy, pły-
walnie, przystanie kajakowe i wioś-
larskie na dużym sztucznym jezio-
rze, okrężne linie tramwajowe, dwie 
pośpieszne Unie tramwajowe, łączą-
ce ją ze starym Krakowem, osobne 
linie kolejowej trakcji elektrycznej 
do Krakowa, Kocmyrzowa i Niepo-
łomic. 

H U T A I M I E N I A L E N I N A , zbudo-
wana w sąsiedztwie miasta N o w a 
Huta, stanowi największy polski za-
kład produkcji żelaza, stali, wy ro -
bów walcowanycli, koksu i materia-
łów pocliodnych. Obe jmuje w tej 
cliwlli paręset hektarów przestrzeni, 
posiada samych budowli około 600, 
w tym niektóre hale produkcyjne 
największe w Polsce i środkowej 
Europie. W ogóle wzniesiono tu w 
clągru 12 lat przeszło 800 różnego ro-
dzaju wielkich obiektów 1 urządzeń 
przemysłowych. Obecna produkcja 
huty w surówce żelaza, stali, wy ro -
bach walcowanych I koksie wynosi 
przeszło 30*/o całej polskiej produk-
cji tych materiałów. 

G łówna arteria N o w e j Huty — A l e j a Lenina. Miasto zbu-
dowane jest według planu koła, co znakomicie rozwiązuje 
połączenia 1 wykorzystanie terenu. Usytuowano je poniżej 
kombinatu z otwartą przestrzenią do Wis ły I widokiem 
w kierunku Tatr. W przekroju pionowym miasto przedsta-
w ia kształt stożka, na jego krańcach znajdują się budynki 
o jednej lub dwóch kondygnacjach, następnie ku środkowi 
są coraz wyższe, aż do kllkunastopiętrowych wieżowców 

To tylko fragment kombinatu, który zaczęto budować w 
kwietniu 1950 r., kiedy już gotowe było pierwsze osiedle 
dla robotników. W 1951 r. wyrósł na nadwiślańskich polach 
pierwszy słup konstrukcji stalowej. W czasie prac ziem-
nych znaleziono resztki XVI -w łecznych pleców do wytopu 
miedzi. 22 lipca 1954 r. nastąpił pierwszy spust surówki 
z wielkiego pieca. Od tego czasu każdego roku p rzybywa -
ją liczne nowe urządzenia, bale, piece, walcownie itp. 

WS Z Y S T K O zaczę ło się w 
1949 r. D o tego czasu — 
d w i e podkrakowsk i e w i os z -
czyny — C z y ż y n y i M o g i -
ła, p rzycupn ię te s w y m i do -
m o s t w a m i do l e w e g o brze -

gu Wis ł y , znaczy ły się t y l k o t r zema 
c i e k a w y m i e l ementami : p i e rwsza sza-
r y m budynk i em f a b r y k i pap ie rosów, a 
druga — kopcem „ W a n d y , co nie chc ia-
ła N i e m c a " , oraz m a s y w e m klasztoru 
Cys t e r sów z X I I I w . N a t le go łych, t a -
r asowa t e wznoszących się pó l nadw iś -
lańskich, zwraca ł u w a g ę j edyn i e czer -
w o n y dach klasztoru. P r z e z 700 lat w i -
doczny by ł z p r z e c iwnego brzegu z od -
ległości około 20 km. Dziś klasztor j a -
koś p r z edz iwn i e zmala ł i p r z y l e g ł do 
wy r o s ł e go tu miasta, za k t ó r y m w i d -
n i e j e hutn iczy g igant , znaczący swą 
pracę p ióropuszami ko l o r owych d y m ó w 
i ogni. S za ry k i l kup i ę t r owy budynek 
f a b r y k i pap i e rosów w ogó le już się n ie 
l i czy w kra jobraz i e , kopczyk zaś skry ł 
się dyskre tn ie m i ęd zy j e d n y m z naroż-
n i k ó w g iganta a ostatnimi domeczkami 
dawnych czasów. 

D z i e j e Po l sk i n ie zna ją r ó w n i e s zyb -
k i e j zmiany kra jobrazu , dokonane j tak 
g run town i e i z poży tk i em pracą cz ło-
w i e k a : duże nowoczesne miasto i o l -
b r zymi zakład p rodukcy jny , a w łaśc i -
w i e w i e l e z ak ł adów w z a j e m n i e się uzu-
pe łn ia jących, kombina t że laza i stali — 
w i e l k i e piece, koksownie , sta lownie, 
wa l cown i e , a g l omerown i e i f a b r y k i po -
mocnicze. N a j w i ę k s z y polski zakład 
p rodukcy jny , duma narodu r ó w n i e du-
ża, j ak sąsiedni W a w e l czy w i e k o w y 
K r a k ó w . 

K r a k ó w symbo l i zu j e dziś w pe łn i t y -
s iąc letnie d z i e j e Po lsk i , dorobek j e j 
ku l tury w na j s ze rszym t ego s łowa zna-
czeniu oraz nową historię, d z i e j e naro -
du, k t ó r y m i m o c iężkich przec iwnośc i 
d z i e j owych s w y m i os iągnięc iami w 
soc ja l i s tycznym budown i c tw i e p re zen -
tu j e swe n iespożyte si ły i w ieczną 
młodość. K o m u ś z daleka mog łoby się 
w y d a w a ć , że to jakieś d w a odrębne 
światy . T y m c z a s e m nic podobnego. 
W a w e l , Huta , historia i współczesność 
to wszys tko zrośnięte w jeden w ie lk i , 
w i ęks z y niż k i edyko lw i ek w przeszłoś-
ci o rgan i zm mie j sk i , k tó remu na im ię : 
K R A K Ó W . 

P A T R Z R E P O R T A Ż 
XA STROBIE 12 — i3 

i r 

Poniżej relikty historii. Pomniczek na szczycie kopca Wandy z orłem piastowskim projektu Jana Matejki , w środku 
ogólny widok 14-metrowego kopca, z p r awe j — główne wejście do klasztoru o fasadzie przebudowanej w X V I I I w. 



w „Osiedlu Ko lo rowym" , podobnie j ak w e wszystkich innych w N o w e j Hucie, pawi lony handlowe są Chociaż ^zkoly w N o w e j Hucie zaczęły rosnąć wraz z miastei 
tak rozmieszczone, a by wszyscy mieszkańcy osiedla mieli do nich j ednakowo wygodnie i bUsko pomnlano o „Tysiąclatce". W idz imy ją na zdjęciu. Szkoli 

MIASTO HUTA 
Fragment placu Centralnego, który szeroką arterią A le i G ł ó w n e j łączy się z placami Ratuszowym 1 De f i l adowym. W r a z z budową pamiętano o drzewach I kwiatach 

L' H I S T O I R E commence ici en 1949. Jusqu'alors rien n'attirait l'attention sur 
deux hameaux des environs de Cracovie: IMogiła (un nom plutôt f unèbre qui 

signifie tombeau) et Czyżyny (riche seulement d 'une petite usine de cigarettes). 
Par fo is des touristes s 'attardaient auprès d 'un couvent cistercien construit aux 
alentours au X l l - è m e siècle. 

Les arpenteurs furent le premier signe du changement, puis les bulldozers — 
fort rares alors en Pologne. Quatorze ans après, l 'arr ivant est accueilli par un 
paysage industriel, marqué de hauts fourneaux , de dizaines d'usines et entreprises 
qui portent le nom d 'Acier ie Lénine et forment un combinat géant de la méta l -
lurgie moderne. A côté est née la plus moderne des villes polonaises — N o w a 
Huta (La Nouve l l e Forge ) qui compte dé jà plus de cent mil le habitants. 

Les quelques 800 constructions du combinat couvrent des centaines hectares. 
Certaines divisions — hauts fourneaux, fours Martin, cokeries, laminoirs, m a -
tériaux réfractaires — sont parmi les plus grandes d'Europe. Les trois millions de 
tonnes d'acier que fournira le géant cette année donnent une image de ce qui a été 
accompli. Mais le combinat s 'agrandit, les plans sont établis jusqu'en 1980, quand 
au moins 8 millions de tonnes d'acier seront coulées ici. 

Quant à la ville, elle est administrativement un quartier de Cracovie ( l 'ensemble 
approche maintenant du demi-mi l l ion d'habitants), relié à la vieille cité pa r de 
nombreuses lignes de t ramways rapides et d'autobus. Et quel meil leur symbole du 
Mi l lénaire polonais choisir que cette symbiose du passé chargé d'histoire et de 
l 'avenir fo rgé par la nouvel le puissance industrielle du pays. 



a i kombinatem, to jednak I tu nie za-
t ta otrzymała imię Janka Krasickiego 

KILKA DANYCH, spośród n a j w a ż -
nlejszycb szczegółów budowy o l -

brzymiego kombinatu produkcyjnego, 

(da je wyobrażenie o ogromie pracy, 

wielkości zakładów oraz Icli rołl w po l -
skim i europejskim przemyśle: 
1951 — uruchomienie zakładów g ł ó w -

nego mechanika, odlewni żeliwa, 
staliwa, warsztatów mechanicznych, 
kuźni, modelarni itp.; 

1953 — ukończenie budowy zakładów 
materia łów ogniotrwałych: szamoto-
wych i chromo-magnezytowych; 

1954 — oddanie do produkcji siłowni, 
aglomerowni, zakładów kokso-che-
micznych i pierwszego wie lkiego 
pieca; 

1955 — uruchomienie stalowni marte -
nowskie j — 6 pierwszych pieców, w 
tym 3 przechylne, jedne z na jw i ęk -
szych w Europie środkowej, oraz 
wa lcowni zgniatacza o nacisku 1600 t; 

1956 — uruchomienie drugiego w i e l -
kiego pieca, wa lcowni blach na go -
rąco i siódmego martena; 

1958 — trzeci wielki piec przystąpił do 
produkcji surówki, uruchomiono 
ósmy piec martenowski, szóstą b a -
terię koksowniczą oraz jeden z na j -
większych obiektów huty — wa lco -
wnię blach na zimno; 

1961 — uruchomienie czwartego w ie l -
kiego pieca, który da je rocznie 740 
tys. ton surówki, największego w 
Europie poza Ang l ią i ZSRR . N a ko -
niec roku został zakończony p i e r w -
szy etap budowy huty, łącznie 
wzniesiono w niej p rawie 800 róż-
nego rodzaju obiektów, w tym sa -
mych hal i budynków ponad 500, 
kosztem 18 mil iardów złotych; 

1963 — n o w a ocynownia elektrolityczna 
podjęła pracę, ukończono budowę 
najnowocześniejszego pieca tunelo-
wego do wytwarzania materia łów 
magnezytowo-chromitowych. 

Jeden z kilkudziesięciu w ieżowców nowo-
huckich. „Szerszy u gó ry " jest tylko na 
zdjęciu, fotoreporter u ją ł bowiem jego 
sylwetkę z dachu sąsiedniego wieżowca. 

Duże sztuczne jezioro mające połączenie 
z Wis łą jest dla N o w e j Huty ośrodkiem 
wypoczynku i rozrywki. Są tu pływalnie 
oraz przystanie ka j akowe i wioślarskie 

GDY W S Z Y S T K O B Ę D Z I E GOTOWE 
Zakończenie budowy Huty im. 

Lenina przewidziane jest na 1980 r. 
Będzie ona wówczas miała 10 w ie l -
kich pieców, kilkanaście martenów, 
kilka różnego rodzaju walcowni , nie 
licząc szeregu innych zakładów i f a -
bryk gigantycznego kombinatu, któ-

ry da wtedy m.in. 8 mil ionów ton 
stali rocznie. 

W tej chwili realizacja drugiego 
etapu budowy huty jest w pełnym 
rozpędzie. Budu j e się m.in. piąty 
wielki piec, który da milion ton su-
rówki żelaza rocznie, dwie dalsze 
baterie koksownicze, najnowocześ-
niejszą stalownię konwertorową, 
odlewnią w lewnic i dolomitownią. 
Jeszcze przed ukończeniem tych 
ważnych obiektów rozpocznie sią 
budowa dalszych zakładów. 

Miasto N o w a Huta zostało zbu -
dowane w całości wed ług p lanów 
polskich urbanistów i architek-
tów. Jest ono najnowocześniejszym 
ośrodkiem miejskim w Polsce. 

Kombinat hutniczy im. Lenina zo-
stał zbudowany na podstawie doku-
mentacji radzieckiej i polskiej, w i e -
le obecnie wznoszonych obiektów 
produkcyjnych oparto już ca łkowi -
cie o plany polskie. Około 80 pro -
cent dotychczasowych urządzeń 
sprowadzono z ZSRR, pozostałe są 
dziełem techniki polskiej, amery -
kańskiej, niemieckiej, angielskiej 
1 francuskiej . 

W 1962 r. huta eksportowała swe 
wyroby do 52 kra jów ; było w tym 
eksporcie 1 700 ton blach białych, 25 
tysięcy km rur stalowych, 2 miliony 
ton surówki, 2,5 miliona ton koksu. 

lO"/« załogi stanowią dawni miesz-
kańcy Śląska, pozostali — ki lkana-
ście tysięcy — zawód hutnika zdo-
byli w Krakowie . 



Powitanie 
Ziemi Polskiej 
Wita nas dziś Ojczyzna 
w złotym słońcu skąpana, 
sercom naszym najbliższa 
chociaż oczom nieznana. 

Ziemia ojców i dziadów. 
Tysiącletnia, serdeczna. 
Wita zapachem sadów, 
ziemia pługa i miecza. 

Piastowskich Orłów ziemia, 
przez którą płynie Wisła. 
Ziemia stali i węgla, 
ziemia w hutniczych iskrach. 

Wita zbożem i lasem, 
łąką i miodowym ulem. 
Pierwszy raz stopy nasze 
powitają ją czule. 

C z e s ł a w J a n c z a r s k i 

K O I ^ K U R S — d la naszych dzieci 
P O L S K I E R A D I O ogłosiło Konkurs 

zorganizowany specjalnie dla dzieci 
i młodzieży polskiej mieszkających za 
granicą. 

Każdy z biorących udział w Konkur -
sie ma napisać do Polskiego Radia 
własną wypowiedź na jeden z trzech 
tematów do wyboru : 
1) O czym mówiłbyś w swo je j p ie rw-

szej audycji dla dzieci, gdybyś byl 
redaktorem Polskiego Radia? 

2) Two j e wrażenia z polskiego fi lmu, 
który najbardziej Cl się podobał. 

3) Czy pragnąłbyś przyjechać do Po l -
ski i co chciałbyś w niej zobaczyć? 

Prace konkursowe można wysyłać 
do dnia 15 września br. włącznie, pod 
adresem: P O L S K I E R A D I O , W A R -
S Z A W A , P O L S K A — A U D Y C J E D L A 
D Z I E C I I M Ł O D Z I E Ż Y P O L S K I E J Z A 

G R A N I C Ą . N a l e ż y podać im i ę i naz -
wisko , w y r a ź n i e napisany, dok ładny 
adres oraz rok urodzenia autora. 

Pracę konkursową można napisać po 
polsku lub w innym języku, co nie 
wpłynie zupełnie na j e j ocenę. 

Dla au to rów na j c i ekawszych w y p o -

w i edz i p r z y go t owa ł o Po l sk i e R a d i o du -
żo miłych nagród i upominków. 

Zapraszamy serdecznie wszys tk i ch 
naszych małych Czy t e l n i ków do udz ia -
łu w Konkurs i e Po l sk i ego Rad ia . 

Okres w a k a c j i jest okaz ją do napisa-
nia n i e j ednego c i ekawego w y p r a c o w a -
nia. N a pewno wykorzystacie to I weź -
miecie udział w Konkursie. Życzymy 
powodzenia o zdobycia nagród. 

MIASTA NAD ODRĄ 

(15) 

W mie jscu, gdz i e Odra k i e ru j e 
s w ó j nurt ba rdz i e j na Zachód, na g r a -
n icy Śląska Do lnego i Z i em i L u b u -
skie j , l e ż y G Ł O G Ó W , k t ó r y w s ł a w i ł się 
bohaterską obroną przed N i e m c a m i w 
1102 r. 

Głogów oraz po łożone da l e j na pó ł -
nocno-zachód miasteczka Bytom Od -
rzański, Krosno i Santok ko ło M i ę d z y -

Grześ spędza wakacje w Kraju na bar-
ce swego wujka płynącej Odrą z Koźla 
do Szczecina. Z Gryfina Grześ wypu-
ścił sią do Szczecina motorówką bez 

wiedzy wujka. 

Z odrętwienia wyrwało" go znajome 
szczekanie. U jego nóg łasił się Gogo. 
Dopiero po pewnym czasie stanął 
przed nim zasapany ze złości I zmę-
czenia wujek . — Nie miałem tak nie-
sfornego członka załogi — wykrzyknął . 

Całe szczęście, że gdy wypłynąłem za 
wami z Gryf ina, by was szukać, dogo-
niła mnie motorówka portowa z w i a -
domością co się stało i gdzie was szu-
kać. A za karę wstrzymuję przepustkę 
na ląd na trzy dni. Marsz na barkę. 

N a barkę Grześ nie maszerował, lecz 
jechał wygodnie taksówką. A l e karę 
trzeba było odcierpieć po powrocie do 
domu. Wcale mu to nie psuło miłych 
wspomnień o kochanym w u j k u i pięk-
nych wakacjach spędzonych w Polsce. 

K O N I E C 

Notre ami Grześ ayant fait une fugue des jeunes éclal-
reurs de Wałbrzych, fils de réémigrés de France, re -
trouve enfin à Szczecin d'abord le chien Gogo, puis la 

péniche et son oncle qui le gronde sévèrerement. Mais 
Grześ doit rentrer en France, à la maison. Et il gardera 
longtemps le souvenir des vacances en Pologne. F I N 

rzeczą s tanowi ły w X I w . f r a g m e n t y 
systemu obronnego s tworzonego przez 
Bo l es ława Chrobrego . 

K R O S N O o d r z a ń s k i e l e ży w po -
bl iżu ujścia Bobru do Odry . W 1961 r . 
odk r y t o tu złoża ropy n a f t o w e j . 

W S Ł U B I C A C H , gdz i e do O d r y 
w p ł v w a Nysa Łużycka , rzeka w " k r ę c a 
znów na północ i odtąd p ł yn i e pros to 
w k ie runku morza . S łubice to znany 
punkt g ran iczny m iędzy Po lską i N i e -
miecką Reoub l iką Demokra tyczną . T ę -
dy p r z e j e żdża j ą wszyscy o b c o k r a j o w c y 
p r z y b y w a j ą c y do Po l sk i samochodami 
a lbo autokarami przez N i e m c y . Z n a j -
d u j e się tu także po łączen ie O d r y 
z kana łem w i o d ą c y m w k ierunku H a -
w e l i i Ł a b y i ł ączącym rzek i piolskie 
z r z ekami zachodn io -europe jsk imi . 

30 k m da le j na 'Północ w dół r zek i 
l e ży K O S T R Z Y N . D a w n i e j b y ł o t o 
miasto koszar i p o l i g onów w o j s k o -
wych , obecnie mieśc i się tu s iedziba 
j e d n e j z na jw i ęks zy ch w Po l sce f a b r y k 
ce lu lozy . P o d K o s t r z y n i e m w p a d a do 
O d r y W a r t a z Notec ią . 

S Z C Z E C I N j es t j edną z na js tarszych 
osad s łowiańsk ich nad Ba ł t yk i em (zna-
na by ła już 2500 lat temu) . W końcu X 
w i e k u Szczec in został w ł ą c zony przez 
Mieszka I do Po l sk i i do 1637 r. na l e -
żał do Ks iążą t Pomorsk i ch . P ó ź n i e j 
przeszedł pod panowan i e S z w e d ó w , 
a następnie Prus. Odzyskany w 1945 r. 
port ca łkow ic i e leżał w gruzach. 

Obecn ie Szczecin jest g ł ó w n y m m i a -
stem wybr z e ża zachodniego, w i e l k i m 
po r t em Ba ł t yku i w ę z ł e m k o l e j o w y m . 
Szczec in posiada stocznie, hutę żelaza, 
l i czne f a b r y k i meta lurg i c zne i b u d o w y 
maszyn, a także r o z b u d o w u j ą c y się 
p r z emys ł chemiczny , w łók i enn i c zy , 
spo ż ywczy i inne. M a Po l i t echn ikę , 
A k a d e m i ę Medyczną , Wyższą Szko łę 
Roln iczą , t ea t ry , f i l ha rmon ię , muzea, 
rozg łośnię rad iową i T V , arch iwa, l i c z -
ne szkoły, b ib l io tek i , k luby itp. 

Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI (14) 

W 1618 roku — burzliwym dla Śląska z powodu wojny, która wybuchła 
między Habsburgami i Czechami, budowniczy wałów Wrocłauna, Ślązak Wa-
lenty Seibisz z Raduszkowic, zbudował z pni lipowych wypalonych w środku 
i wypełnionych woreczkami prochu, pierwszą na świecie trzystopniową ra-
kietę. Pomagał mu w pracy jego uczeń Jan spod Legnicy. 

Jan, nim rozpoczął służbę u pirotechnika Seibisza, ugodził szpadlem habsbur-
skiego oficera, który siłą chciał go wcielić do cesarskiego -wojska. Tuż przed 
wkroczeniem wojsk austriackich do Wrocławia Seibisz na Górze Sobótce po-
stanowił wypróbować swój pocisk. Przed podpaleniem lontów powierzył swoje 
zapiski Janowi. Próba — choć się udała — przeraziła ucznia. W błysku ognia 
i w dymie ujrzał ponadto twarz tego właśnie oficera, którego uderzył. Uciekł 
więc przerażony z Sobótki do Wrocławia. 

m^/mrr^ „ 
" N i e wiemy.^jak się potoczyły"dal- i^ 

.ze losy Jana, ucznia pirotecłinika. = 
l-Na Śląsku rozgorzała wojna, która | 

przez 30 lat trwała, niszcząc więk- f 
• szość miast. Wojn ie towarzyszyła za- • 
i raza, na którą umarła niemal poło-J 
! wa ludności Wrocławia... Gdzieś 
I zawierusze zgubił się nie tylko Jan, j 
i ale tysiące jego rówieśników P o l a ^ 
I ków mieszkańców Śląska. 

Natomiast Walenty Seibisz ocalał."^ 
rSchronit się w Królestwie Polskim. 

J Ba. zbudował w Krakowie kościół,., 
i c t ó r y do_dni dzisiejszych stoir— 

Ocalały też wręczone przez Jana 
p!-ektorowi Koleg ium Wrocławskiego j 
I Seibiszowe zapiski. Przeleżały z g ó - i 
I rą trzysta lat do naszych czasów w * 
j Bibliotece Uniwersytetu W r o c ł a w - i 
a skiego, gdzie odkrył je przypadkowo | 
^sławny szperacz i uczony Czesław 
j Przypkowski z Jędrzejowa. Wszyst- = 
I k o w nich jest, i rysunki papiero- ' 
I wych strachów, które unoszone cte--
I płym powietrzem unosiły się w gó-.. 
e rę budząc poklask i zdumienie, i pla- ' 
i n y trzystopniowej rakiety na p a l i w o ' 
i stale, jakbyśmy to dziś powiedzieli... ' 

> î î -



D E S I M M E U B L E S D E 6500 H A B I T A N T S 
P O U R L A H A U T E - S I L E S I E ? 

L a Haute-S i l és i e , l e plus 
grands des bassins indus-
tr ie ls de Po l ogne , est aussi la 
rég ion à plus f o r t e densité de 
populat ion. Les terra ins l ibres 
y manquent crue l l ement et le 
nombre d 'habitants augmente 
pourtant sans cesse. Auss i 
a - t - on con f i é à plusieurs 
groupes d 'architectes l ' é labo-
rat ion de pro j e ts pouvant 
a ider à résoudre ce d i l emne, 
tout en abaissant les p r i x de 
rev ient . 

U n de ces groupes t rava i l l e 
ac tue l l ement au pro j e t d ' im-
meubles de 18 étages, calculés 

chacun pour que lque 6.500 ha -
bitants. Tous les s ix étages, 
l ' immeub le sera t raversé par 
une „ r u e " centra le . L a p r e -
m i è r e — au s i x i ème — devant 
ê t re l ' a r tère commerçante , la 
seconde — l i v r é e au d i ve rs 
serv ices surtout art isanaux 
dont ont besoin les locataires, 
la t ro is i ème enf in , au 18-ème 
étage — devant loger les j a r -
dins d 'enfants, maternel les , 
services adminis t rat i f s etc. 

D 'après le p ro j e t l e bât i -
ment sera construit d ' é l é -
ments p ré fabr iqués (14 types 
d 'é léments au total ) , p e r m e t -

tant de mul t ip l i e r les va r i an -
tes tout en s imp l i f i an t e x t r ê -
m e m e n t les t r a vaux de m o n -
tage. Et la product ion en sé-
r i e industr ie l le de ces é l é -
ments permet t ra i t d 'abaisser 
cons idérab lement l e coût de 
la construction. 

I l semble à p r em i è r e v u e 
que ce p ro j e t conv ient pa r -
f a i t ement aux condit ions po -
sées par les v i l l es de Si lésie. 
L es spécial istes en discutent 
ac tue l l ement et i l n'est pas 
exc lu que l 'on v e r ra appa-
ra î t re dans le pays noir des 
nouve l les v i l l es composées en 
tout de 5 à 6 immeubles . 

Depuis des siècles les Craco-
viens „bon-teint", quitte même 
à venir du bout de la ville, 
s'approvisionnent en fruits et 
légumes chez les marchandes 
du Marché Kleparski. L'hy-
giène n'y a peut-être pas son 
compte, mais la tradition et 
parfois le porte-monnaie y 

gagnent assurément 

La popularité des courses de go-karts en Pologne ne se dé-
ment pas. Dernièrement se sont déroulées à Poznań (notre 
photo) les troisièmes éliminatoires des championnats na-
tionaux avec la participation des meilleurs coureurs 

IL N'Y A PAS QUE LE JAZZ... 
I l n 'appar t i ent pas qu 'au 

jazz ou au twis t de passionner 
la jeunesse. En tout cas les 
é l èves de l 'Ecole P ro f ess i on-
ne l le des Mines à Wa łb r z y ch 
(bien des enfants de r éémi -
grés de France y apprennent ) 
ont créé un Théâ t r e amateur 
de la Poés ie . Son dernier pro-
g r a m m e — „ L e Jardin des 
É p i g r a m m e s " s'est m ê m e att i -
ré les é loges de la cr i t ique 

Des nandous varsoviens 
L e Jardin Zoo l og i que de 

Va r sov i e v i en t d 'enreg is trer 
pour la p r emiè r e fo i s dans son 
ex is tence l 'éclosion de quatre 
nandous, la reproduct ion en 
capt iv i t é de ces o iseaux-cou-
reurs brési l iens étant f o r t ra -
re. C 'est le père qui s 'occupe 
de la progéni ture , les f eme l l e s 
nandous n 'a imant pas les „ en -
fants " . 

IVOUVELLES ECLAIR NOVYELLES ECLAIR 
^ Les caprices , du cli-

mat — été chaud après hi-
ver glacial — ont f ina le -
ment amené en Pologne à 
commencer la moisson 15 
jours plus tôt que l 'année 
dernière. 

^ Quinze nouvelles au -
berges de la jeunesse — 
525 places au total — ont 
été ouvertes dans les sites 
les plus attrayants de la 
région de Cracovie. 

^ Les Suédois — les 
statistiques l 'affirment — 
sont en Europe les plus 
grands clients des f leuris -
tes. L a réalisation d'un 
premier contrat, prévoyant 
la livraison d'oeillets et de 
roses dira si la Pologne 
est capable de pénétrer 
sur ce marché de choix. 

^ Quatre cent cinquante 
tonnes de champignons de 
Paris (mais polonais d'ori-
gine) ont été vendues à des 
commerçants berlinois et 
autrichiens. 

U n colloque de l 'As -
sociation Internationale de 
la Sécurité Sociale, réunis-
sant des participants de 25 
pays s'est tenu en juillet à 
Varsovie. Les travaux en 
étaient consacrés à la pré -
vention des dangers — ac-
cidents, intoxications, ma -
ladies professionnelles — 
menaçant les travailleurs 
dans divers métiers. 

jk. Les agents commer-
ciaux de 17 pays — parmi 
lesquels la France et la 
Belgique — se sont rencon-
tré à, l'usine d'installations 
mécaniques de Wrocław, 
où ils se sont particulière-
ment intéressé aux tours 
automatiques perfectionnés 
T-UD 50 et T U D 63. 

UN „SIMPLE" ECHANGE DE ...HAUTS-FOURNEAUX 

KeMnator 
le spécialiste mondial du froid 

Réfrigérateurs commerciaux 
Vitrines basse température 
Conservateurs 
Congélateurs horizontaux 

I Fontaines réfrigérantes 

Distributeurs do glac* 
Conditionneurs d'air 
Déshumidifieurs t 
Refroidisseurs de bouMIIes S 
Installations frigoifflquM 1 

KELVINATOR, UN FROID RECORD « E N VENTE CHEZ: 

F L E C H E L F R O I D 
21, place Jean Janrèt - LENS • TéL 2S1 

U n des hauts - fourneaux de 
l 'ac ier ie „ P o k ó j " à Ruda Ś ląs-
ka en Haute -S i l és i e a dé jà 
l a rgement atte int l 'âge de la 
„ r e t ra i t e " . Auss i a - t - on pris 
la décision d'en construire un 
nouveau. 

Au XlV-ème siècle Casimir le Grand fonda sur la moyenne 
Vistule une cité qui devint fort prospère grâce au commerce 
du blé se faisant par voie fluviale avec Gdańsk. Aujourd'hui 
Kazimierz (forme polonaise de Casimir) vit surtout du tourisme. 
Ses nombreux monuments — greniers à blé, tour de garde, 
églises, hôtels renaissance — ansi que sa plage sur la Vis-
tule, attirent bien du monde, surtout pendant les week-ends. 
Sur notre photo — la Place du Marché. 

Cependant, dans cette Vieil-
le entrepr ise la p lace manque. 
La nouve l l e construction doit 
p rendre la p lace de l 'ancienne. 

L e s ingénieurs et techni-
ciens ne se sont pas résignés 
à démo l i r l 'une avant de s 'at-
taquer à l 'autre. I ls con-
struisent le nouveau haut-
f ourneau tout à côté de l 'an-
cien. 

Une fo is les t r avaux b ien 
avancés, on éte indra le „ r e -
t ra i té " , e t après un rap ide dé-
mantè lement , son succes-
seur — monté sur rou leaux — 
v i endra prendra la place de-
venue l ibre. 

U n e semblab le opérat ion, 
f o r t rentable pour l 'ac ier ie , 
ava i t d é j à été e f f e c tuée à 
Szczecin, mais e l le concernait 
un haut - fourneau bien mo in -
dre que celui-c i qui pèse 
que lque 1800 tonnes. 



Malarka, narciarka, wioślarka 
i tłumaczka w jednej osobie 

WYSTAWA OBRAZÓW 
MARII GI1\TER W PARYŻU 

P r z e z k i lkanaście dni c ze rwca pu-
bl iczność paryska oglądała w „ L a Ga -
ler ie de r i s l e - e n - S e i n e " w y s t a w ę obra -
z ó w (gwasze i k i lka prac o le jnyc ł i ) 
po l sk ie j ma la rk i Mar i i G inter . 

W y s t a w a paryska — p o l ondyńsk ie j 
ekspozyc j i w znane j S a v a g e G a l e r y 
i w Cabris na Côte d 'Azur — przyn io -
sła Mar i i G in te r ko l e jny , p iękny suk-
ces. Z dużym uznaniem w y p o w i a d a l i 
się o j e j twórczośc i poważn i k r y t y cy , 
dz iennikarze , l iczni sw i edza j ący , k tó -
r z y po obe j r zen iu w y s t a w y składal i 
M a r i i G inter gratu lac je . 

Duże za in teresowanie osobą po lsk ie j 
ma la rk i w i ą ż e się r ówn i e ż z j e j n ie -
z w y k l e wszechs t ronnymi zami ł owan ia -
m i i uzdolnieniami, z j e j c i ekawym, 
pe łnym p r z ygód życ iem. Z n a n y r epor -
ter wa r s zawsk i O lg i e rd Budrew i c z p i -
sał o n i e j w t ygodn iku „ S T O L I C A " — 
że : „osoba ta jeździ konno, wprawia 
narciarstwo, tenis, automobilizm, lek-
koatletykę i kilka innych dyscyplin 
sportowych, osiągając wszędzie • nie-
przeciętne wyniki. Jest pierwszą ko-
bietą w Polsce, która (w 1946 r.) uzy-
skała zawodowe prawo jazdy na sa-
mochody ciężarowe." 

W czasie okupac j i p. Mar i a Ginter 
by ła w ięz i ona przez rok w W a r s z a w i e 
na P a w i a k ' v P o powstaniu i oswobo-
dzeniu Sto l i cy by ła f u r m a n e m — w o -
żąc przez b l isko rok ceg ły i g ruzy . 
W latach późn ie jszych Mar i a Ginter 
w y k o r z y s t u i e s w ó j ta lent i imi i e j ę tno-
ści w celach za robkowych j ako g ra f ik , 
t łumacz (zna j ę z y k f rancusk i i ang ie l -
ski), obs ługując targ i i w y s t a w y oraz 
duże impre zy sEKM-towe. K i e d y ś w a r -
szawski t ygodn ik „ S W I A T " ogłosi ł 
M a r i ę Ginter na jwszechstronnie jszą 
sportsmenką. 

N i ew ia r ygodne , a j ednak p rawdz i -
w e — Mar ia G inter z d o b y w a l iczne 
nagrody w zawodach hippicznych. 

t r zykro tn i e w y g r y w a mis t r zos twa nar -
ciarskie, urządzane p r z e z po lsk ie 
zw i ą zk i z a w o d o w e , z d o b y w a t rzec ie 
m i e j s ce w indyw idua lnych mis t r zo -
stwach Po l sk i w tenisie. Sukcesy p r z y -
noszą j e j także r a j d y samochodowe , 
w ioś la rsk ie i tp. 

Na jb l i ż s ze p lany M a r i i G in te r? 
W t e j chwi l i kończy ko rek tę pamię tn i -
ków , k tó rych w y d a n i e zaproponowa ła 
j e j angie lska f i r m a w y d a w n i c z a 
„ H o d d e r and Stanghon" . W k r ó t c e w y -
s tawi s w o j e prace malarsk ie w e W ł o -
szech i Maroku . 

A po tem? P o t e m w r ó c i — jak m ó -
w i — do s w o j e j W a r s z a w y , za którą 
już tęskni... 

Pięć lat temu odszedł ode mnie mąż. 
Różnie się układało nasze pożycie, na 
pewno nie było zbyt szczęśliwe. Ale 
ja go bardzo kochałam i właściwie 
ciągle jeszcze o nim myślę. Zdaję so-
bie sprawą, że już nic nie wygram, że 
on do mnie nie wróci. Zuńązał sią 
z inną kobietą. Od kilku lat błaga 
mnie o rozwód. Ale mu nie dam roz-_ 
wodu. Mało, że mnie rzucił, to mam 
mu jeszcze ułatwiać życie. Już było 
kilka rozpraw i każda kończyła się na 
niczym, bo nie było mojej zgody. 
Ostatnio on do mnie przyszedł i po raz 
nie wiem który zaklinał, bym się zgo-
dziła. Odpowiedziałam, że nie. Bardzo 
sią zdenerwował. Mówił, że nie spo-
dziewał się, źe jestem taka podła, że 
nic na tym nie skorzystam, że gdyby 
nawet całe życie miał tak żyć jak te-
raz i tak do mnie nie wróci. Powie-
działam, że mnie to nic nie obchodzi, 
że zrobił mi krzywdę, że to jest bez-
czelność domagać się teraz, żebym była 
dla niego dobra. Po jego wyjściu ogar-
nęły mnie wątpliwości. Może postępu-
ją niesłusznie, może właśnie powinnam 
okazać mu dobrą wolę? Ale z drugiej 
strony, myślę sobie, dlaczego on ma 
być szczęśliwy, gdy ja tak cierpię. Cie-
kawa jestem, jakie jest pani zdanie. 
Czekam na odpowiedź. 

PORZUCONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

U w a ż a m , że powinna pani zgodz ić 
s i ę na ro zwód . C o pani p r z v i d z ł e z t ego 
uporu? G d y b y by ła j a k a k o l w i e k szansa 
na powró t męża do domu, g d y b y by ł o 
dz i ecko — co oczyw iśc i e po t ęgowa łoby 
tę szansę, radziiłabjrm n ie ulegać. A l e 
tak? Rozu^niem dobrze pan i r o z g o r y -
czenie, r o zumiem nawe t , że przez długi 
czas nie chciała pan i w y k a z a ć ani od-
rob iny do l j r e j wo l i , p rzec iwn ie , m ó w -
m y szczerze, chciała pan i m ę ż o w i z r o -
bić na złość. A l e j ak d ługo można? 
I po co? W y r z ą d z i ł pan i k r z y w d ę — to 
f a k t n iezbi ty . A l e n iech pani pomyś l i , 
g d y b y sy tuac ja ułożyła s ię t rochę ina-
cze j? G d y b y pr zez t e lata znalazła pani 
cz łowieka , z k tóryro zamierza ła się 

zw iązać? W t e d y ani chw i l i n ie waha ł a -
b y się pani z r o zwodem, by łby pani na 
rękę. T r z eba postawić k r z y ż y k na by -
ł y m małżeńs tw ie . M o ż e z b i eg i em cza-
su uregu lu je pani s w o j e sprawy , może 
z r y w a j ą c ostatnie w i ę z y z t a m t y m 
cz ł ow iek i em będz ie pani mia ła swo -
bodnie jszą g ł o w ę do za ła twien ia spraw 
własnych. Ż y c z ę pani szczęścia osobi-
stego. N a p e w n o i do pani uśmiechnie 
się los. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Mam ogromny kłopot. Moja córka, 
18-letnia dziewczyna, zaszła w ciążą. 
Chłopak, który tego dokonał, bardzo 
nam się nie podoba, ani mężowi ani 
mnie. Jest to po prostu smarkacz, bez 
zawodu, bez wykształcenia. On chce 
się z nią żenić. Ale nam wcale to się 
nie uśmiecha. Córka chciałaby wyjść 
za mąż, ale mam wrażenie, że tylko 
dlatego, by dziecko miało ojca. Oba-
wiam się, że będą bardzo nieszczęśli-
wi. Wpadła nam do głowy następująca 
myśl. Jesteśmy jeszcze dość młodzi. Ja 
mam dopiero 40 lat. Chciałabym utrzy-
mać całą sprawą w tajemnicy, wysłać 
córką gdzieś na wieś, a gdy urodzi 
dziecko, my z mążem przyjmiemy je 
za swoje. W ten sposób — córka nie 
będzie musiała wychodzić za mąż za 
człowieka nieodpowiedniego. Będzie 
mogła się dalej kształcić. My z mężem 
będziemy mieli znowu małe dziecko, 
nowy cel w życiu. Co pani o tym są-
dzi? Córka nie jest zdecydowana. My-
ślę, że gdy przeczyta pani odpowiedź, 
może da sią namówić. 

RODZICE 

S Z A N O W N I P A l ^ S T W O ! 

Myś lę , że p ropozyc j a jest ba rdzo 
rozsądna. W i e m y z doświadczenia, i le 
n ieszczęś l iwych ma ł ż eńs tw p o w s t a j e 
z takich p r z y m u s o w y c h sytuac j i . Z a -
w i e r a j ą j e p r aw i e dzieci, a po k i lku 
mies iącach m a j ą s iebie dosyć. N i e d o -
rośl i j eszcze do rol i , j aką i m los zgo -
tował . Ba rd zo b y m namawia ła córkę 
na p r z y j ę c i e t e j o f e r t y . Z e s w o j e j s t ro-
n y pragnę dodać, że s tanowisko pań-
stwa og romnie p r z ypad ł o m i do serca. 
A n i s ł owa wyr zu tu , pretens j i , mądra , 
rozumna rada, chęć pomocy córce 
w c i ężk ie j opres j i , z -której sama nie 
po t ra f i ł aby w y j ś ć . Można t y l ko płogra-
tu lować dz i ewczyn ie , że nla tak ich 
mądrych , dobrych , w y r o z u m i a ł y c h r o -
dz i ców. 

A N N A 

FESTIWAL NAD LAG D'ANHECY 
A N N E C Y l e ży p r a w i e 600 k m na 

wschód od P a r y ż a i t y l k o 30 k m na p o -
łudn i owy zachód od G e n e w y . Jest sto-
l icą depar tamentu Haute -Savo i e . U r o -
cze to miasto, pe łne z a b y t k ó w stare j 
a rch i tektury , nad o g r o m n y m b łęk i tno-
z i e l onym j e z i o r em a lpe j sk im, to n ie 
t y l k o powszechn ie znany kurort , a l e 
także — raz na d w a lata — mie j s ce 
spotkań f i l m o w c ó w ca łego świata. O d -
b y w a się tu b o w i e m j eden z małych , 
lecz bardzo ważnych f e s t iwa l i f i l m o -
w y c h : M i ę d z y n a r o d o w e Dni F i l m u 
A n i m o w a n e g o . 

T ego roc zny V Fes t iwa l zg romadz i ł 
f i l m y i p rzeds tawic i e l i świata f i l m o w e -
go z 26 k r a j ó w . Oczyw i ś c i e n a j w i ę k -
s zym za in teresowaniem c ieszy ły się te 
państwa, k tó re uchodzą za po ten ta tów 
w zakres ie p rodukc j i an imowane j , 
a w i ę c U S A , Jugosławia , Kanada , 
W i e lka Brv tan ia , F ranc ja , Czechos ło-
wac j a . T a k ż e Po lska od k i lku lat u w a -
żana jest za producenta f i l m ó w c i eka -

w y c h i bardzo ambi tnych. N a j l e p i e j 
św iadczy o t y m fak t , ż e komis ja k w a -
l i f i ku j ą ca f i l m y na f e s t iwa l dopuści ła 
aż 7 f i l m ó w polsk ich: nagrodzony 
Grand P r i x w Cannes f i lm Witolda 
Glersza i Ludw ika Perskiego „Oczeki-
wanie" , w k tó rych w i e l k i d ramat m i ł o -
sny p r z e ż y w a j ą ludz ik i z p a p i e r o w y c h 
s e rwe t ek ; wyróżniony I nagrodą na f e -
stiwalu w Oberchausen (NRF ) - f i lm Ja-
na Lenicy „Labirynt", n ieco surrea l i -
styczną, ponurą gro teskę o wspó ł c z e -
snym Ikarze , symbolu c z ł ow ieka zagu-
b ionego w dz is ie jszych tak bardzo 
skomp l ikowanych czasach; kolorową 
ba jkę „Król M lda s " Dembińskiego, 
osnutą na znanym mic i e g reck im 
0 kró lu, k tó r ego chc iwość s p o w o d o w a -
ła, iż za karę wszys tko , c zego się d o -
tknął , zmien ia ło się w z łoto; Interesu-
jące .Jgraszkl" Urbańskiego, opow iada -
jące histor ię uzbro jen ia od czasów p r e -
h is torycznych aż po dz ień dz is i e j szy 
1 akcentu jące fak t , iż niestety, c z ł ow iek 

W Y J / i S \ I A 
Pan S. F R A N I A K 
Troyes (Aube) 

Proszę uprzejmie o podanie 
mi warunków, w jakich ubezpie-
czony może korzystać we Fran-
cji ze świadczeń chorobowych w 
Sécurité Sociale. 

W razie choroby ubezpieczonego 
pracownika przysługuje mu: a) 
zwrot kosztów lekarskich, b) koszty 
za lekarstwa i aparaty, c ) koszty 
za leczenie szpitalne, d) koszty za 
przejazd chorych, e ) zasiłek pie-
niężny. 

Świadczenia pieniężne należą się 
dopiero od 4 dnia zaprzestania pra-
cy wskutek choroby, aż do chwili 
wyzdrowienia, nie dłużej jednak 
jak przez okres 6-miesięczny. 
Dzienny zasiłek pieniężny wynosi 
50% zarobku dziennego. 

Jeżeli chory posiada na utrzyma-
niu troje lub więcej dzieci, wów-
czas począwszy od 31 dnia za-
przestania pracy zasiłek dzienny 
zostanie poawyższony do 2/3 za-
robku. 

Ażeby mieć prawo do świadczeń 
chorobowych, ubezpieczony powi-
nien mieć przepracowanych 60 go-
dzin w ciągu 3 miesięcy poprzedza-
jących lekarskie stwierdzenie cho-
roby lub też w braku pracy wsku-
tek bezrobocia, musi on wykazać, 
że był zapisany w urzędzie zatrud-

nienia przez 10 dni w czasie tych 
3 miesięcy. 

Jeżeli w czasie choroby zostanie 
stwierdzone, że pracownik jest do-
tknięty chorobą wymagającą dłu-
g iego leczenia a więc dłuższego niż 
6 miesięcy, wówczas ubezpieczony 
ma prawo do dalszych świadczeń, 
najwyże j jednak przez okres 3 lat. 
Świadczenia z tytułu długotrwałej 
choroby przysługują pod warun-
kiem, że pracownik był zapisany do 
ubezpieczalni co najmniej od roku 
czasu przed kwartałem, w którym 
nastąpiła choroba lub wypadek, oraz 
że w ciągu tego roku pozostawał w 
zatrudnieniu co najmniej przez 
480 godzin, z czego 120 godzin w 
ciągu ostatniego k^wartału, lub też 
był zapisany przez takie same okre-
sy jako bezrobotny. 

w y n a l a z ł to p r z e c i w k o c z ł ow i ekow i ; 
parod ię s ł ynnego f i l m u M i k e Todda pt. 
„ W 80 dni dooko ła ś w i a t a " n i e z w y k l e 
pomysłowy muzyczny f i lm Kotowskie-
go „ W 10 minut dookoła świata", gd z i e 
podróż rozpoczyna się od Po l sk i w y s t ę -
pem „ M a z o w s z a " , a po pokazaniu w i e -
lu k r a j ó w i w i e l u t ańców na rodowych 
r ówn i e ż kończy się w Po l s ce tańcem 
„ Z b ó j n i c k i m " . 

Grand P r i x 1963 o t r z yma ł czechosło-
wack i f i l m „Ga l ina Voge l b i rdae " , bę -
dący satyną na p e w i e n t y p w y c h o w a -
nia, k tóre k r ępu j e w dz iecku r o z w i j a -
n ie się j e g o zdolności , f an taz j i , poczu-
cia humoru, w p y c h a j ą c ma ł ego cz ło -
w i e c zka w świat sztampy, up raw iane j 
przez dorosłych. Duży sukces odniósł 
polski reżyser, Waler ian Borowczyk, 
który tym razem startował na fest iwa-
lu w barwach Francji , uzyskując na -
grodę za „Koncert" z cyklu kreskówek 
„Teatr Pana I Pani Kaba ł " . Jest to sa -
ty ra na p ew i en t y p żon, k tó re w y k o -
rzys tu ją s w y c h m ę ż ó w . P o d o b n y f i lm , 
także w y r ó ż n i o n y j edną z t rzech na-
gród spec ja lnych jury , przedstawi ła 
Japonia. „ O g r ó d l u d z k i " jest j a k b y j a -
pońską we r s j ą t ematu pod j ę t e go przez 
Bo rowczyka . Franc ja zdobyła również 
nagrodę za debiut, przyznaną f i lmowi 
„Jajko na miękko", ukazującemu za-
bawne przygody jajka. 

Fes t iwa l z g romadz i ł w A n n e c y także 
sporą, bo b l isko 350 osób l iczącą, g r u -
pę r ea l i za to rów f i l m o w y c h , k r y t y k ó w , 
producentów. Po l skę r eprezen towa l i w 
A n n e c y : dy r ek to r Studia Ma ł y ch F o r m 
w Łodz i , p. Ryszard Brudzyńskl, b ędą -
cy r ówn i e ż scenarzystą f i lmu „ K r ó l 
M idas " , reżyserzy Jerzy Kotowski 
z Łodzi 1 Władys ław Nehrebecki z 
Bie lska-Bia łe j oraz p. Zofia Maszkle -
wlcz z Warszawy. Po l s cy rea l i za to -
r zy — w w y w i a d z i e dla t e l e w i z j i w 
L y o n i e i sekc j i po l sk ie j R T F — w y s o -
ko oceni l i poz iom fes t iwa lu . N a -
w iąza l i także szereg kon tak tów z w y -
b i tnymi f i l m o w c a m i f rancuskimi , jak 
Pau l Gr imaul t , Jacques Ledoux , A n -
dre Mar t in , k tó rzy zaprosi l i ich do o d -
w iedzen ia swo ich p racown i f i l m o w y c h 
w Pa ry żu . 



Tylko dla kobiet 
O W A L E N T Y N A T I E R E S Z K O W A — P I E R W S Z A K O S -

MONAUTKA ŚWIATA — uznana zostanie o f i c j a ln i e kUl ia-
krotną rekoirdzistką świata. Z wn łoak łem o r e j e s t rac j ę kos -
monautyczinyoh r e k o r d ó w kob iecych wys tąp i ł wol>ec R a d y 
M i ę d z y n a r o d o w e j F ede rac j i Lo tn i c z e j ( F A I ) przewodn iczący 
K o m i s j i As t ronautyk i , f rancusk i genera ł Vo lper t . Rada p o -
lec i ła wnieść skalę r e k o r d ó w kobiecych do tal>eli r eko rdów 
kosmonautyoznych. 

O IMARION COLE iWAN JEST A I T T O R K Ą K S I Ą Ż K I w y -
dane j w U S A , pośw i ęcone j życ iu i działalności a r tys tyczne j 
He l eny M o d r z e j e w s k i e j , w i e l k i e j po l sk ie j artystki . Au t o rka 
posłużyła się mater ia łami zna l ez i onymi w arch iwach a m e -
rykańsk ich i po lsk ich oraz u k r e w n y c h artystki , m.in. 
u wnuczk i M a r i i Pet terson. 

© N A T A L I A 2 Y K O W S K A , S T U D E N T K A S Z K O Ł Y 
D Z I E N N I K A R S K I E J w Bostonie, p r z y g o t o w u j e pracę nau-
k o w ą o po lsk ie j pras ie w U S A . 

© R O Z A C Z A R N Y — A R T Y S T K A M A L A R K A — p r o w a -
dzi zespół ma la rs twa dz iec ięcego w K r a k o w i e . Ostatnio o d -
była s ię w y s t a w a ma la rs twa dziec i w M ł o d z i e ż o w y m Domu 
Ku l tu ry , w P a r k u Jordana. C i ekawe , n ieraz zaskakująco 
do j r za łe prace dziec i wsfeazują, ż e w K r a k o w i e nie wygasa 
wie lo le tn ia ju ż t r adyc j a za interesowania i z o rgan i zowane j 
troski o r o z w ó j Iculitury p lastyczne j . 

O K O B I E T Y N A P O Z I O M I E 7 T Y S I Ę C Y M E T R O W ! Trzy -
osolx>wa eiksipedycja a lp in is tyczna złożona z dwóch kob ie t 
i mężc zy zny zdoby ła n i edawno h i m a l a j ^ i szczyt Hal las w y -
sokości 6.832 me t ry , po łożony w re j on i e Garhwa l . 

O ROZE DLA MARILYN. K i e d y k o l w i e k odw i edz i ktoś 
g r ó b Mar i l yn M o n r o e na cmentarzu w Los Ange l es , zobaczy 
w wazon i e p r z y m o c o w a n y m do pomnika zawsze sześć św i e -
żych c z e rwonych róż. T a k i d o w ó d pamięc i okazu j e zmar ł e j 
w i e l k i e j aktorce znany sportowiec , j e j b y ł y m ą ż — Joe D i 
Magg i o . Z ł o ż y ł on w m i e j s c o w e j kw iac i a rn i „ w i e c z n e " z a -
mów ien i e , aby d w a ra zy w tygodn iu do wazonu wk ł adano 
św ieże róże. 

O 1 7 - L E T N I A P R A Z A N K A — S Y L W I A G R E G O R O V A 
poszła w ś lady s w e g o o j ca i uzyskała „ pa t en t " sędz iego p i ł -
karskiego , p r z y c z y m podczas e g z a m i n ó w zdystansowała 
wszys tk ich mężczyzn, o t r z ymu jąc naj lepszą ocenę. P r óba 
sędz iowania w y p a d ł a r ó w n i e ż znakomic ie . K t ó r y b o w i e m 
z p i ł ka r zy m ó g ł b y o d m ó w i ć posłuszeństwa u rodz iwe j damie , 
z ad z iw i a j ą c e j wszys tk i ch zna jomośc ią fachu? 

© P Ó Ł T O R A R O C Z N A J U L I A S H E L D O N J E S T M I -
S T R Z Y N I Ą W S R O D d z i e c i swego w i e k u w p ł ywan iu 
i nurkowan iu . Jest ona w y c h o w a n k ą przedszkola w Los A n -
geles. Jaik tw i e rdz i k i e r own i c zka tego przedszJK>la, dz iec i 
n a j ł a t w i e j uczą s ię p ł y w a ć w wielsu m i ęd zy 16 a 18 mies i ą -
cem życia . 

© 8 3 - L E T N I A M I E S Z K A N K A H O N D U R A S U B R Y T Y J -
S K I E G O (ko lonia b r y t y j s k a w A m e r y c e Ś rodkowe j ) , L u d i -
v ina Ga l ve z uznana została w inną zamordowan ia s w e g o m ę -
ża, k tó rego podczas sprzeczk i rodz inne j ob la ła n a j p i e r w 
benzyną, a późn i e j podpal i ła . Je j mąż zmar ł wskutek c i ęż -
k i e go poparzenia . W k r ó t c e sąd m a w y d a ć w y r o k . 
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Świiitem rządzą mężczyźni a nimi kobiety,,. 

M a t k a „ J a g i e l l o n ó w " 
N i e b y ł o w ow jnn czasie 

żadnych „ u n i w e r s y t e t ó w dla 
rodz i ców" , ani „szkó ł m a -
t e k " -— a przec ież , j ak świat łą 
matką by ła E lżb ie ta zwana 
popularn ie Rakuszanką, żona 
Kaz im i e r za Jag ie l l ończyka — 
świadczy o t y m zachowany z 
o w e g o w i e k u zaby tek „ O wy-
chowaniu królewskiego dziec-
ka" — przez E l żb ie tę ułożony 
w j ę z yku łacińskim. 

„...Daj zatem chłopcu mam-
kę najzacniejszą, mistrza do-
skonałego i uczonego, od któ-
rego by niemniej dobrych 
obyczajów jak nauki czerpał. 
Gramatyka, poetów, dziejopi-
sarzy niech słucha... W pokar-
mach umiarkowany i skrom-
ny, od samego rana niech 

umysł nauką zajmie, ćwicze-
niom ciała niech się oddaje, 
próżnowania i nieczynności 
unika, przymilaniu się po-
chlebców uszu nigdy nie 
otwiera... Wierność, stałość 
niech miłuje, w złej zarówno 
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jak i w dobrej doli niech ro-
zumną radą nie gardzi... Złych 
niechaj nienawidzi, cnotli-
ioych kocha, a starszych sza-
nuje, dla domowników, dla 
cudzoziemców, dla rycerzy, 
dla uczonych niech się okazu-
je szczodrobliwym, dobro-
czynnym, ludzkim. Zgodę 
niech ustala, niezgodę uśmie-
rza, pokój nad wojnę, pożytki 
poddanych nad swoje włas-
ne — niech przedkłada. Żad-
nego świadka niechaj nie 
obawia się bardziej, jak włas-
nego sumienia..." 

P r z e z ma ł żeńs two z piękną 
Elżbietą Habsburg (Rakuszan-
ką), K a z i m i e r z Jag ie l lończyk 
uzyskał dla swoich po t omków 
p rawa do tronu czeskiego i 
węg i e rsk i ego . 

Dwanaśc io ro dzieci urodziła 
Elżbieta. Z sześciu j e j synów 
cz t e re j — to późnie js i kró lo-
w i e . W ł a d y s ł a w — kró l Czech 
i Węg i e r , a Jan Olbracht, 
A l eksander i Z y g m u n t (Sta-
r y ) to ko l e jn i w ładcy Polski . 

Kronika 
literacka 

A N S A L D I 
P R Z E R Y W A M I L C Z E N I E 
Z a p o w i a d a j ą nareszcie 

b l isk ie ukazanie się na 
półkach księgarskich M y -
śli Ansa ld i ' ego , k tóre zna-
l i śmy j edyn i e z prasy i r a -
dia. 

M ó w i l i ś m y już, j ak i e jest 
nasze o nich zdanie. 

N i g d y żaden autor n ie 
zasłużył tak bardzo na 
wdzięczność swego kra ju . 

Jak m ó w i ł doń M a u r y c y 
Mae te r l inck : „Natura hoj-
nie pana obdarzyła, ma 
pan wszystkie talenty. 
Lecz dość będzie pańskich 
Myśli, by uczynić pana 
sławnym." 

Jan Nowak 
Communiqué 

— Jest na wszys tko p r a w o — i na mo t y l e złociste... — śmiała się do-
brodusznie Barnawska . 

— W y k o n a w c z y n i i, że tak rzeknę, pomocn ico p r a w a ! Z n ó w p o w r a -
c a m y do n iemi ł ego tematu. 

— T y , która czynisz wed ług p r awa i k tó re j każdy k rok zgodny jest 
z l i terą p rawa , d a j ż e wszys tk i e weks l e mego o jca i wszys tk i e m o j e r e -
wersy , kw i tk i , notatki , gdy ż wszys tko w t e j chw i l i zapłacę. 

Barnawska n ie ruszała się z mie jsca . Je j z imna twa r z wy ra ża ł a spo-
k o j n y namysł i, pod maską t ego spokoju, ostrożną c iekawość. 

— Czekam na r e w e r s y ! — mów i ł a E w a d źw i ę c znym głosem. Jedno-
cześnie w y d o b y ł a p ien iądze i zw i t ek ich pokazała Barnawsk i e j . 

— F i u - f i u ! Ostro idz ie — mruknęła stara. 
— Czy dostanę r ewe r sy? — mów i ł a E w a g łosem rozsza la łym, który 

w sobie z ca łe j m o c y p o w s t r z y m y w a ł a . 
— Cieką w a m , czy też o j c zu l ek i mamusia w i ed zą o tych nowych 

ź ród łach dochodu? 
— W i e m o nich ja i m ó j narzeczony, Łukasz N iepo łomsk i , k tó ry p r zy -

j e cha ł do k r a j u i będz i e m i ę bron i ł od zn i ewag ! •— szeptała E w a w na-
tchnieniu,. w g ó r n y m nastro ju, z oczyma wzn i es i onymi w niebo. Ł z y to -
c z y ł y się po j e j po l iczkach. W i e r z y ł a całą duszą w k łamstwo , k tóre 
z radością wyg łasza ła . 

Barnawska mlasnęła ustami. Zaraz też w y d o b y ł a z zamczys te j szu-
f l a d y s w ó j gruby , skórzany po r t f e l i z a ł o żywszy kopa lne oku lary po-
częła szukać w n im i p r zewracać go r l iw i e . 

— K i e d y ż to N i epo łomsk i powróc i ł ? — spytał Hors t zachrjrpniętym 
głosem. 

— W tych dniach. 
— W i d a ć teraz j e źdz i z ambasadorami. . . 
— P r z e z swego p r zy j ac i e l a , hrab iego Szczerbica, przys ła ł m i te p ie-

niądze, żeby m i ę nareszcie w y k u p i ć z n i ewo l i l i chwiarsk ie j , ż eby m e g o 
b iednego o jca uwo ln i ć ze s zponów łotrowskich. Zona Łukasza już się 
zgodz i ła na rozwód . 

— Co pani tak iego opowiada? -— zaśmiał się szyderczo. 
— N iech pan do n ie j pó jd z i e i zapyta w m o i m imieniu, czy to nie-

p rawda . 
— Pó jdę , pó jdę . 
Barnawska ułożyła na stole szereg kartek, k w i t k ó w na ma łych arku-

sikach i na dużych arkuszach. Poczę ła l i czyć pisząc c y f r y szy fer l t i em 
na m a ł e j tabl iczce. Dodawa ła głośno, j ak g d y b y obok nie j n ikogo nie 
by ło w poko ju . G d y wreszc i e po długich de l iberac jach podsumowała 
wszys tko i ogłosiła sumę, E w a położy ła na stół pięćset rubl i i zażą-
dała reszty. 

— P a n ją uwiadomi łeś? 
— Ja. 
— I cóż pan myśl isz na t y m szp iegostwie w y g r a ć ? 
— Wszys tko . Chcę panią ura tować od zguby. Bo teraz — to już zgu-

ba!... Ja znam życie . K t ó ż j e zna, jeśl i n ie ja? Ja j eden w i e m , co na-
leży robić. To t e ż — pr zys i ę gam! — ja nie dam, ja n ie d a m ! 

— Ja również. . . znam!... P r e c z ! W i e m , co robię. 
— N i e pozos ta j e mi w i ę c nic innego, t y l k o zabić t ego szubrawca ! 
— Z a b i j go z łaski s w o j e j . T k l i w y W e r t e r ! 
— Z rob i ę to p r ędze j może, n iż pani sądzi. 
E w a śmiała się serdecznie, marząc , jak o szczęściu, o chwi l i w y j a z d u . 

Przypomnia ła sobie j ednak słowa Horsta , że Barnawska powiedz ia ła już 
o j cu o zna jomośc i ze Szczerb icem. Spyta ła t edy : 

— W i ę c ta jędza już powiedz ia ła m e m u ojcu, że ja znam się z hrabią 
Szczerb icem? T o jest p rawda czy w y m y s ł ? 

— Pow iedz i a ł a . 
— Zaraz do n i e j p ó j d ę i r o zp raw i ę się. 
— Co pani chce robić? Jeśli pani rozdrażni babę, to ona może zgu-

bić 1 panią, i całą rodzinę. N i ech pani w e ź m i e pod u w a g ę mo j ą p ro -
pozyc j ę . Jest to w y j ś c i e ze wszystk iego . P r zekona się pani!... Jest to 
tak proste... 

— Pan i e Horst , jesteś zabawny z e s w y m i asp i rac jami do kobiet tak 
nisko upadłych j ak ja. 

— K o c h a m panią nad życ i e ! N i e chłopiec l ekkomyś lny to mów i , lecz 
ja. Horst.. . 

— Ech, nudny pan jesteś ze swą miłością „nad życ i e " . N i b y ja nie 
wiem... Chc ia łoby się być m o i m „ n a r z e c z o n y m " z półtora roku — p r a w -
da? Chce mi pan t owar zys zyć do Barnawsk i e j ? 

— Ja? P o co? 
— M ó w i ł a m panu, że się r o zp raw i ę z jędzą. M o ż e będę potrzebowała 

męsk i e j pomocy . Skoro m i ę pan tak kocha — (Horst i „ kocham nad ży -
cie"... ) to n iechże m i ę pan broni w potrzebie.. . W p r z e c i w n y m raz ie goto-
w a m pomyśleć , że umie pan być t y l ko agentem cioci Ba rnawsk i e j . 

Uśmiecha ł się z łowieszczo . K i w a ł g łową , g d y zstępowal i ze schodów, 
milczał , gdy szli u l icami w k ierunku mieszkania Barnawsk i e j . Skoro za-
dzwon i l i , musiel i , wed ług zwyc za ju , czekać dość długo. Nareszc ie szczęk-
nął opuszczony łańcuch, a zg rzy tną ł k lucz w zamku i odsunął się za-
trzask. Stara służąca, po w i e lu pytaniach i t r o sk l iwym skonstatowaniu 
tożsamości osób, wpuści ła ich do przybytku. Barnawska siedziała na 
fo t e lu ob i t ym czerwoną skórą, z ko losa lnymi nogami obw in i ę t ym i w e 
f lane le i opar t ymi o ma ł y taborec ik . Czuprynka j e j była świeżo uczesa-
na i ob f i c i e zw i l żona pomadą. 
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców sarn zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od te] chwtlt podejmuje z nim walkę 
Orędo^iczką duchową jest mu królowa Barbara. Po powrocie z więzienia Twardowski zajntuje 
się tylko alchemią. Jednym z wynalazków młodego uczonego jest proszek do gaszenia ognia. Dłu-
gotrwałe upały wlwołują liczne pożary. Płonie zamek królewski. Kraków zna Twardowskiego ja-
ko .zamawiacza ognia". Tłumy oblegają dom Balczara, domagając się pomocy uczoriego w walce 
z żywiołem. Kasia w dalszym ciągu szuka środków ratunku dla zbawienia duszy męża. 

— Gdzie świętość to w Krakowie zna j -
dę? — wybuchnęła z rozpaczą kobieta. 

— Jużciż w mieście trudno o błogosła-
wionego. Tu na każdym kroku pokusa, cie-
lesność, ponętność... A po to one są z wol i 
Boga, aby dusze ludzkie ostrzyły się w wa l -
ce z grzechem, ćwiczy ły w wewnęt rznym 
zmaganiu. Czy ty zacz nie miewasz p>okus? 

— Miewam! — odszepnęła z pokorą. 
— Nie unikać ich należy, a wyzywać , iść 

ku nim z modl i twą na ustach, a poznawszy, 
zwyciężać! Zabić w sobie możność samą 
grzechu!... 

— Dokąd uciec przed nimi, taka ich moc, 
las nieprzejrzany... 

— Uciec od świata, uciec... 
— Uciekłabych, ale z Jaśkiem!... — szcze-

rze wyznała. 
— Przecz p>owiadałem, że można i jego 

nawrócić, byle poznać istotę opętania. Jest 
tu taki bogobojnik na Krzemionkach... Cho-
dzą do niego w e wszę lk ie j potrzebie i nikt 
nie wraca zawiedzion. Świę ty człowiek, pu-
stelnik, ż y j e korzonkami, które sam zbiera, 
odziewa się w skóry owiecze i łachmany... 
Widoku nawet ludzkiego unika, z prosiciela-
m i b e z okienko błoniaste rozmawia... Rzad-
ko go kto widział... On ci wszystko wyjaśni , 
da leki i radę... A l e musisz sama pójść i opo-
wiedzieć jak na spowiedzi... Ja ino cię do-
prowadzić mogę, bo drogę znam, ale u niego 
każdy musi za siebie i w... tajemnicy. Ten 
ci jest p ierwszy warunek... Musisz wziąć 
i ten grzebień Włoszki, i z mężowych rzeczy 

S T E F A N Ż E R O M S K I I 
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coś, naj lep ie j kędzior włosów, i dwie srebrne 
monety, bo ty le mu się przed rozmową na 
okienku kładzie — pouczał mnich zasłucha-
ną Kasię, obrzucając ją od czasu do czasu 
w i l czym spojrzeniem. 

Nie widziała tych spojrzeń zatroskana 
i zamyślona. 

Stanęło na tym, że ułożyli się za dwa dni 
po południu wyruszyć. Kasia miała się zno-
w u dla niepoznaki przebrać w suknie słu-
żebnej i wy j ś ć za miasto przez Kazimierski 
most, gdzie obiecał na nią czekać Sabinka. 

— Dużo czasu nie zabierze, wieczorem 
wrócim. Jedzenia nie trza brać, zwrócisz 
uwagę; sam w kobiałce przyniosę coś nie-
coś — radził przezornie Sabinka. 

— Byle pogoda dopisała! 
— N ie ma obawy, skwar stoi, jak był, 

chmureczki na niebie nie widać. Nawe t 
przy jemnie będzie w leśnym chłodzie w y -
tchnąć po te j grodzkie j duchocie i smrodzie! 

— Byle się udało, byle się udało... Boże, 
Boże wspKDmóż mię, nieszczęśliwą. A jak się 
uda, to ci tego do g robowe j deski, ojcze, nie 
zapomnę!... I o f iar na klasztor, jaki wska-
żesz, nie poskąpię... 

— Of iar nie potrzebuję. N i e mam kla-
sztoru i ślubowałem ubóstwo, wiesz przecie. 
A wdzięczność Bogu się należy, gdyż niegod-
nym Jego sługą jeno jestem!... — pobożnie 
odrzekł wychodząc Sabinka. 

W tym czasie w pracowni snuli się z kąta 
w kąt, stroskani, Twardowsk i z Maćkiem, 
przerzucając papiery, księgi, zielniki, zaglą-
dając wie lekroć do każdego kąta. Ciężkie, 
gorące, nasycone zapachami rozmaitych 
„ spe c j ów " powietrze stało nieruchomie 
w komnacie — zatęchłe, choć okna by ły na 

ścieżaj otwarte, a i drzwi również na drew-
nianą galerię. Wychudły i blady Twardow-
ski z trudem dyszał i pot z czoła chustką 
coraz wycierał . 

— Gdzie ona, zatracona, mogła wleźć... 
N ic ja tutaj, wasza miłość, nie ruszałem. 
Czyżbych śmiał?... — tłumaczył się Maciek. 

— Wiem, w iem! Sam ją pewnie w tym' 
zamieszaniu gdzieś wetknąłem. Tyc i karte-
luszek ł a fwo zgubić!... A l e szkoda wielka, bo 
prop>orcji stricte nie pamiętam. Trzeba bę-
dzie od nowa próby prowadzić! 

— Głównie, co tym gąrłaczom z ulicy po-
wiedzieć!... N i e uwierzą, że m y przepis zgu-
bili... Chyba powiedzieć, że jest, że się ro-
bi!... — troskał się Maciek. 

— Nie uwierzą, to nie uwierzą; kłamać 
nie Iża. A jak obiecam, a czego Boże ucho-
wa j , wypadek się zdarzy i pomóc nie w si-
łach będę, to co?... Będzie gorzej!... Bierzmy 
się więc lepie j zaraz do roboty. Nieć 
ogień! — postanowił Twardowski . 

Wkrótce zahuczał miech i żar w pracowni 
stał się piekielny. Twardowski , o ile mu 
bieg doświadczeń pozwalał, co chwila pod-
chodził do okna, wciągając nieco świeżego 
powietrza i wpat rywa ł się z niepokojem 
w drgającą nieustannie w błękitach śreżogę. 
W dali spoza dachów i murów snuły się ru-
de dymy odległych pożarów. 

— Nic dobrego nie w ró ży taka posucha! 
Nieurodzaj , głód... Biednv król ! Ró j nie-
szczęść spada na niego! — zauważył półgło-
sem Twardowski . 

— Mór już idzie; już w e L w o w i e ludzie 
mrą... Pod K r a k o w e m też, powiadają, w i -
dziano Białą Niewiastę, jak szła przez pola, 
czerwoną chustką machając. 

— E, ba jdy ! Mór w e krw i się rodzi, a nie 
z machania chustką byle baby! 

— Jużcić, że w e krwi . Dlatego ta baba 
chustką macha, niby miechem wiat r czyni, 
żeby ż y w y ogień z nieba padał i z jx5wie-
trzem w e wnęt rze człowieka wchodził... — 
dowodzi ł Maciek. 

Twardowsk i ńic nie odpowiadał i przez 
dłuższy czas słychać było w pracowni jeno 
sapanie miecha i żużanie płomienia w ogni-
sku. 

Wieczorem wpadła do pracowni Kasia, za-
niepokojona o męża. 

— Zapowiadałem ci, żebyś tutaj nie chor-
dziła! — rozgniewał się Twardowski . 

idmm 

— Bagate la ! W e dwoje . . . — zawoła ła radośnie — czyżbyśc ie już by l i 
po s łowie? 

— Jeszcze niezupełnie.. . — odrzekła E w a s iada jąc napr zec iwko stare j 
damy . — P r z y s z ł am właśn ie poradz ić się cioci. Co do mnie... L ę k a m się, 
że pan A d o l f j es t dla m n i e za młody , za lekkomyślny. . . P r z y t y m n i e -
doświadczony. . . 

— Swo i ch zaś doświadczeń ż y c i owych panna E w a nie chce r y z y k o w -
nie ekspensować t y lko dla mego szczęścia... — m ó w i ł Horst , zwrócony do 
Ba rnawsk i e j j ak do sp raw i ed l iwego sędziego. 

— Rzeczywiśc ie . . . — podchwyc i ł a E w a — w o l ę już sama dźw i gać b r z e -
m i ę mo ich n ieprawośc i , n iż n a j m o w a ć współ t ragarza . W i d z i c iocia, że 
j e s t em szczera. 

— Bądź sobie szczera czy nieszczera, to m i ę ani g r ze j e , ani z iębi . Ż l e 
robisz... — pe ro rowa ła Barnawska z p o w a ż n y m a dobrodusznym w y r a -
z e m twa r z y . — Horsta ja znam, dziecino, do gruntu. K t ó ż go zna l ep i e j 
ode mnie? A j ednak ja ci radzę, ja właśnie . R o z w a ż — ja radzę. M u -
siałabyś t r z ymać t o t o w łapie — to pewna . 

— Ja sądzę — podchwyc i ł — że można już l ep i e j t r zymać t o t o 
w zamczys t e j spiżarni. 

— A l e gdyby się zaprząg ł do rbboty ! P r z e c i e to jest, m o j e dz iecko, 
skończony inżyn ier z paoyskich dróg i mostów, chłop zdo lny, z d r o w y 
j a k bizon. W a ł k o ń dziś — nie przeczę — któż by móg ł przeczyć?.. . A l e 
ten sam wałkoń, g d y b y t y lko chciał, móg łby l ekko zarabiać k i lkanaśc ie 
tys ięcy rubl i rocznie. Sama b y m dopomogła . 

— A l e ż to z cioci swatka ! — zachichotała Ewa . 
— No , jużcić w o l a ł a b y m cię w idz i e ć żoną Horsta niż d o n n ą 

Szczerbica. 
— Pan i e Horst! . . . S łyszysz pan? — rzekła E w a z w y z y w a j ą c y m 

uśmiechem. Nozdr za j e j rozdę ły się, przez oczy prze lec ia ł błysk. 
— Nie... bo ciocia jest pobożna, w id z i pani... — szeptał c icho Horst . 
— Cóż to, chcesz mn i e może w y z w a ć na po j edynek? — spoko jn ie p y -

tała E w y Barnawska . 
— N i e , wca l e ! Pan i jesteś na p e w n o poza l inią s t r za łów p o j e d y n k o -

wych . Ja t y lko proszę pana Horsta , żeby sprawdz i ł s w o j e i n f o rmac j e , 
k tó rych pani udzie l i , u mnie , u źródła. 

— Jestem go tów, panno Ewo . 
— Na c zymże pan opierał swe przypuszczenia, że ja m o g ę zostać 

„ d o n n ą hrabiego Szczerb ica"? 
— Na k i lku spostrzeżeniach i w ł a snym niepoko ju . 
— S ł o w e m na t w o i m do tychczasowym postępowaniu — dorzuci ła B a r -

nawska. — Co tu zresztą długo gadać? K r ó t k o ci i jasno p o w i e m : w y j d ź 
za Horsta , jak Bóg przykaza ł , to wszys tko będz ie dobrze . 

— Zapłac i naprzód, co pani winien... — ciągnęła Ewa . 

— Zapłac i , co m i w in i en , a ty byś za to — dodam: — musiała r ę -
czyć — no, po tem zapłaci m i t w o j e d ług i , t w e g o o jca d ługi . On się na 
to zgodzi . Słyszysz? B o już m i ę ta t w o j a cała rodzina poczę ła nudzić. 
Ja ci p o w i e m , że ze mną n ie ma żar tów. W e z m ę k tó rego dnia i trząsnę 
wami . W y l e c i c i e na żebry j ak z procy . A n i s ię obe j r z ys z ! 

E w a pat rzy ła na starą d a m ę p r zygas ł ymi oczyma. Dz ika zemsta... 
w g łębi piersi... w spoko jnym sercu. 

— Cóż ty na mn i e ś lepkami łypiesz? — mruknę ła stara z imno i n ie 
rusza jąc się z mie jsca . — Rób, co radzę . T o m o j e ostatnie s łowo. T r z e -
ba się wz i ą ć w kupę, romansowa panno ! Z n ó w m o ż e gdz i e w y j e d z i e s z 
zabrawszy m o j e p ien iądze — i szukaj w ia t ru w polu. G a n i a j z w y -
w i e s z onym ozorem po tropach j ak ogar za za jączk i em. A mn ie to po co? 

— Jeśli t y l ko zechcę, to wy jadę . . . — rzekła E w a spoko jn ie . — Cóż mi 
pani może zrobić? 

— A ja c ię m o g ę zamknąć w krymina l e , he l io t rop ie pachnący ! 
— Mnie? — jęknęła . 
— Cieb ie , z łotowłosa E ls inoe ! 
— A za cóż to, ciociu, za co? — py ta ł t k l i w i e Hors t p r z y suwa j ą c b l i -

ż e j swe krzese łko. 
Jakby w odpowiedz i na ten j e go ruch, Barnawska przygarnę ła ku 

sobie chustkę leżącą na pob l i sk im stol iczku, a w r a z z tą chustką leżący 
pod nią przedmio t jakiś n i ew i e l k i a c iężki . 

— Za co kochany Abe la rdz i e , to mo j a sprawa. Z two i ch zaś spo j rzeń 
szatańskich, b lado l i cy rycerzu, nic a nic sobie nie robię. 

—• Z a w s z e j ednak niech pani w taki sposób w m o j e j obecności do 
panny E w y ani j ednego s łowa w i ę c e j n ie m ó w i — bon? Ż e b y n iby zgody 
m iędzy nami n ie psuć. Na j l eps za jest, w y p r ó b o w a n a przez o j c ó w in -
k w i z y t o r ó w , metoda : maxima cum charitate et minima sanguinis pro-
fusione... 

— T a k będę p r zemawia ła , j ak zechcę. 
— Z a p e w n i a m panią m o i m b u r ż u a z y j n y m s ł owem honoru, że n ie 

p r z e m ó w i pani w podobnym tonie ani j edne j sy laby. W r a c a j m y do r z e -
czy. Panno E w o ! 

— O co chodzi? — spytała budząc się z g ł ębok i e j zadumy. 
— Mia ła pani r o zmów i ć się z ciocią Barnawską . Proszę . 
— R o z m ó w i ć się — ach, tak ! Chce mnie, jak pan słyszał, zamknąć 

w k rymina l e . N i e w i e m jeszcze za co, a le się nic a nic nie bo ję . 
— Dobrze , moty lku , dobrze . R o z m ó w się ze mną. 
— Bo ja r zeczyw iśc i e j es tem moty l . Już by łam raz moty lem.. . G d y b y 

pani w iedz ia ła? K t ó ż uw ię z i moty la? T r zeba go złapać, a późn ie j szpi lką 
przebić . L e c z moty l , k tóry siada gdz ie chce, nawe t na czole Psyche , 
ty lko rozłożjr złociste skrzydła — i juź jest w niebie . A ja j es tem 
moty l . 



— Chodź jeść!... Wszystko gotowe czeka, 
przestoi się! 

— Przyś l i j nam tutaj butelką wina, owo-
ców i chleba!... 

— To nie zejdziesz?... 
— Nie, nie mogę. 
— Bó j się Boga, człowieku!... Ledw ie na 

nogach stoisz!... N ie wieda, kiedy spać pó j -
dziesz!... 

— Nie Iża tak zostawić zmieszanych ele-
mentów!... Cała praca w nic się obróci albo 
jeszcze co gorszego stanie!... 

— Co może być gorszego nad to, co jest!... 
N i e chce nic znać: ni Boga, ni ludzi! — prze-
leciało przez g łowę Kasi, ale się wstrzymała 
i zacisnąwszy usta, wyszła w milczeniu. 

V I I 
Bardzo się Kasia zmieszała i wystraszyła, 

kiedy nazajutrz w oznaczonej godzinie nie 
znalazła na moście Babinki. Przeszła na dru-

gą stronę, zatrzymywała się i rozglądała na 
wszystkie strony w obawie, czy aby nie 
przeoczyła go w tłumie ludzi i wozów, mi ja -
jących się na wąskim, ©poręczonym prze j -
ściu. Czuła, że zwraca na siebie uwagę do-
rodną f igurą, ładnym obuwiem, które zapo-
mniała zmienić, chustką zarzuconą na 
głowę, pomimo gorąca. D w a j Żydzi , którzy 
szwargocząc przeszli obok, zatrzymali się 
nawet krzynę dalej i przypatrywal i chwi lkę 
c i ekawym wzrokiem. Młody szlachcic, prze-
jeżdża jący konno w stronę miasta, rzucił 
ok iem na j e j młodą, zarumienioną twarz, 
pokręcił wąsa i mrugnął j e j znacząco. Stara 
żebraczka jęła ją prosić o jałmużnę, nazy-
wa jąc „paniusią"... Lada chwila mogły nad-
jechać wozy z fabryk i ojca; robieńcy, woźni -
ce i czeladź wnet by ją poznali. Już chciała 
wracać, gdy nagle spostrzegła opodal na 
skręcie drogi ku Tyńcowi stojącego na ubo-
czu mnicha w brązowym habicie, z koszy-
kiem w ręku. Poznała go natychmiast i z bi-
jącym sercem pomknęła ku niemu. 

— Aha, jesteś. Już myślałem, że nie 
przyjdziesz, że się zlękłaś! — przywi ta ł ją, 
robiąc znak krzyża nad g łową młodej- kobie-
ty i wpatrując się badawczo w zarumienioną 
je j twarzyczkę. 

— Bo ję się, ale pójdę! Dłuże j nie strzy-
mam te j męki, co mam w domu — odszepi-
nęła. :— Z wami, ojcze, przecz i strach mię 
ominął. Lepak nie dacie mię żadnemu złe-
mu! — gadała, idąc obok niego suchym, ubi-
tym jak klepisko przydrożem. Na prawo 
w głębokim jarze szumiała Wisła, na l ewo 
wznosił się ciemny, j od łowy i świerko-
w y bór. 

— Serce ufne i wierzące jest najlepszą 
obroną, największą ostoją w każdej potrze-
bie. Z m ó w m y pacierz, duszo_ moja, a uspo-
koisz się! Cała nadzieja nasza w Panu! 
W Imię Ojca 1 Syna, i Ducha Świętego... O j -
cze Nasz... 

PEUGEOT 
n cv 

SAMOCHODY MARKI P E U G E O T tO: 
P E W N O Ś Ć I BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 

POPULARNOŚĆ I ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 
« ł f » 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKOŃCZENIE WOZU.T 

P E W N E \ DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 

PROSTA I ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie informacfe i dokumentacfe można 
otrzymywać błyskawicznie-, telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
1 4 8 , Boulevard Péreire, Paris X V I I 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
1 4 9 , r u e I u l e s G u e s d e 

R O U B A I X ( N o r i l ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D S W I E 2 A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Ftrma adztela dłagotennlDewyeli kredytów 

U W A G A ! U W A G A I 

Wielki wybór materiałów łokciowych 

C o s o b o t a 
ujielka sprzedaż reklamoira najpiękniejszych 

materiałótu ir firmie 

T I S S U S Z O R M A I V 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

L O D ¡0 W K I 
i K U C H N I E 
G A Z O W E 

Największy wybór 
w całym rejonie! 

E t s . PICOT 
17, Place Clémenceau 

— B E T H U N E 

Udogodnienia płatności dla polskicłi klientów 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a ' j i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o « 

LENG - PICARD ET G - i e 1 6 . Place de la Liberté, 423, me de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 



Piszą czołowi literaci — 
ilusłrufą wubiłni plastycy 

K S I Ą Ż E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

o d l a ł 5 d o 11 

Ukazują się nakładem: B r o R A W Y D A W N I C Z E G O „R U C H ' 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 
Polskie obrazki — opowiadan ia z d z i e j ó w o jczystyc l i od 
na jdawn ie j s zyc l i l egendarnych czasów po- dz ień dz is ie jszy . 
Opowiadania o rzemiośle i pracy — opowiadan ia o r o zwo ju 
rzemiosła, nauki i techniki , o pows tawan iu i kszta ł towaniu 
sią wspó łczesne j c yw i l i z ac j i . 
Biblioteczka biedronki — b a r w n y świat rośl in i zwierząt . 
Wesoła geografia — opowiadan ia o k ra ju o j c zys tym, o da l e -
kich lądach i morzach. 

Opowiastki, historyjki — n i e z w y k ł e p r z y g o d y i p rzypadk i , 
n i ebywa ł e perypet i e . 
Bajk i i baśnie — na jp i ękn i e j s z e b a j k i i baśnie z ca łego 
świata. 
Rachunki na wesoło — zadania r a chunkowe dla na jmłodszych 
podane w zabawnych tekstach i i lustracjach. 
Mały majsterek — obok c i ekawych , weso łych t eks tów i i lu -
strac j i dok ładne opisy, schematy i w z o r y do wyc inan ia r ó ż -
nych zabawek . 
Wesołe przedszkole — pobudza jące wyob ra źn i ę dz iecka w w i e -
ku przedszko lnym, łatwe, pogodne teksty o ludziach, roś l i -
nach, zwierzę tach i przedmiotach. 
Z a b a w y i piosenki — n o w e piosenki , p r opo zy c j e i opisy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dz iec i w w i e k u przedszko lnym. 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje. 
„ARS P O L O N A " , POLSKA , Warszawa, ul. Krak. Przedmieście 7 

Kocham Cię Polsko! 
Gdy hyłem jeszcze małyrn dzieciąciem 
Matka mnie zawsze czule pieściła. 
W ojczystej mowie z wielkim przejęciem 
Zawsze te słowa do mnie mówiła: 
Kiedy urośniesz, mój synku miły. 
To zechcesz poznać kraj swój ojczysty. 
Te piękne góry, lasy i gaje 
I śpiew słowika tak uroczysty. 
Za miłe życie przy mojej Matce 
Które płynęło zawsze beztrosko 
Kocham Cię Połsko! 

A kiedy byłem już trochę większy, 
I trzeba było chodzić do szkoły. 
To któż to życie lepiej upiększy? 
Gdy byłem młody, zawsze wesoły 
Wszystko cieszyło me młode oczy. 
Kwiaty na łące i śpiew ptaszęcy 
I otchłań nieba wśród ciemnej nocy 
Z blaskiem księżyca wśród gwiazd tysięcy. 
Za śpiew słowika nocą majową 
Który nam śpiewał mile, beztrosko. 
Kocham Cię Polsko! 

A gdy dożyłem do lat młodzieńczych 
Kiedy o przyszłość przychodzi troska, 
W moich pragnieniach, choć nie szaleńczych 
Wstępuję w życie polskiego wojska. 
Tam mnie znów uczą, jak kochać Polskę 
I jak przed wrogiem bronić granice. 
A kiedy przyjdzie taka potrzeba 
W obronie Polski mam oddać życie. 
Wszystkie rozkazy zawsze spełniałem 
Z miłością w sercu. Dła Ciebie Polsko! 

A kiedy przyszła wojny pożoga 
Jam z karabinem szedł do ataku. 
Lecz cóż poradzisz przemocy wroga 
Gdy nam właściwej obrony brakło 
Choć duch rozpaczy rwie się do walki. 
Padam na ziemię zalany łzami 
Serce w mych piersiach z rozpaczą wali 
Na nasze ziemie weszli tyrani. 
O, jakżem pragnął walczyć do końca... 
Za Ciebie Polsko! 

Dzisiaj, gdy żyję, tu w obcym świecie 
Przez los wojenny z kraju wygnany. 
Czuję — żem nadal polskie jest dziecię. 
Dla Polski zawsze i szczerze oddany. 
Wspominam sobie góry i gaje 
I śpiew słowika z mojej młodości 
Co podtrzymuje miłość polskości. 
Za krew mą polską, co w żytach płynie. 
Za miłość Matki — za łączność z wioską 
Kocham Cię Polsko! 

L E O P O L D Z I Ę B O W I C Z , górnik — poeta 
Grace Ber l eur (Be l g i a ) 77, rue V inande 

DZIESIĘCIOLECIE „SLASKA" 
1 lipca br. w swo j e j siedzibie w Koszę-

cinie Pańs twowy Zespół Pieśni i Tańca 
,,Śląsk" uroczyście obchodził dziesięcio-
lecie swego istnienia. 

Zespó ł ' „S ląsk" wystąpi ł po raz p ie rw-
szy dziesięć lat temu przed publicznością 
warszawską na scenie Teatru Polskiego. 
Od tego dnia zespół koszęciński pod dy-
rekcją prof. Stanisława Hadyny, dyre-
ktora, organizatora, kierownika artysty-
cznego i zasłużonego kompozytora „Ś lą-

ska", odwiedzi ł kilkanaście k ra j ów na 
trzech kontynentach, przysparzając sła-
w y pięknu polskiego folkloru. Na z d j ę -
ciach: zespół w czasie prób na dziedzińcu 
i w salach własnego gmachu w Koszę-
cinie. 

Z okaz j i dziesięciolecia składamy Pań-
s twowemu Zespołowi Pieśni i Tańca 
„S ląsk" , życzenia dalszych sukcesów dla 
dobra kultury polskiej. 

Tragiczna śmierć 
polskieeo górnika 

Tragiczną śmiercią zgi-
nął w Hulluch w kopalni 
nr 13 młody, niespełna 34-
ietni górnik — Józef A N -
DRT^SZEWSKI z Haisnes-
- l es -La Bassće. Pracując 
na nocnej zmianie przy na -
prawie ocembrowania szy-
bu, Józef Andryszewski 
stracił nagle równowagę 1 
runął w głęboką na 500 
metrów przepaść. 

Zonie i całej Rodzinie 
Józefa Andryszewskiego 
składamy wyrazy głębo-
kiego współczucia. 

BIURO PODRÓŻY 

T R ^ A N S T O U R S 
49, avenue de l 'Opé ra - PARIS II tél: RIC. 47-39 

Of ic ja lng Przedstawicie l ORBISU l icencja 132 
najbardzie j popularne i znane ze swe j sprawności i usług już opracowało 
program zbiorowych wy j a zdów w odwiedziny do rodzin z P A R Y Ż A , 
L I L L E i M E T Z . 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

T^R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności związane z podróżą koleją, samochodem 

lub samolotem 
— wyjazdy G R U P O W E I I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
— wystawia bony „ORBIS " wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy p r zy jmu ją : 
T R A N S T O U R S 
49, avenue de 1'Opera — P A R I S I I 
métro: O P E R A — tél. RIC. 47-39 

L O R R A I N E V O X A G E S M. L I B E R 
1̂ 2, rae François de Curel 44, rue du Gibet 

M O N T I G N X - L E S - M E T Z (Moselle) M E T Z (Moselle) 

J. R O S K O S Z — Przedstawiciel na okręg 
północny, 53, rue des Arts 
L I L L E (Nord) tél: 55-18-66 

tél: 68-86-02 
K U L I K O W S K I W . 
20, rue Notre -Dame de Lourdes 
N A N C Y (M.-et -M. ) 

oraz wszyscy agenci terenowi 

WW'È'Jy^W.DW O O 
Biuro Podróży „ T R A N S T O U R S " zawiadamia, że obecnie p r zy jmu je 

metro : O P E R A 
Natomias t od 15 czerwca 

— tel . R I C 47-39 
22, rue du 4 Septembre — PARIS II 



z ŻYCIA 
ROŻNYCH 

KOLONI 1 
NAJP IĘKNIEJSZA 

P A R A 
N O E U X - L E S - M I N E S . W 

„sa l l e des f ê tes de la m a i r i e " 
odby ła sie zabawa taneczna 
( t zw. „ba l de la jeunesse" ) , w 
tral îc ie l i tó re j dokonano w y -
tx>ru „na jp i ękn i e j s z e j p a r y " . 
Za „na jp i ękn i e j s zą pa rę " 
uznano pannę Janinę Jankow-
ską z N o e u x i p. Ludw ika 
Weppe z Bar l in . 

„MISS H A R M O N I E " 
G U E S N A I N . Ork ies t ra 

„ L ' H a r m o n i e des M i n e u r s " 
urządzi ła n i edawno w i ec zó r 
taneczny, na k t ó r y m m.in. do -
konano e l ekc j i „M i ss H a r m o -
nie" . Została nią panna Jac-
queline Horvat, zaś „ d a m a m i 
d w o r u " „ M i s s " w y b r a n o pan-
ny : Jocelyne Pamart i Helenę 
Jankowską. 

O D Z N A K I I D Y P L O M Y 
D L A Z A S Ł U Ż O N Y C H 

K R W I O D A W C Ó W 
LENS . W „Cen t r e Hosp i ta -

l i e r " , p r z y route de la Bassće, 
odby ła się uroczystość w r ę c z e -
nia odznak i d y p l o m ó w 530 
zas łużonym k r w i o d a w c o m . 

Z Ł O T Ą O D Z N A K Ę o t r zyma l i 
m . in. pp. IMarian Łazarowlcz, 
Józef Górski, Czesław Kapela, 
Kazimierz Włoch 1 Ignacy Z a -
rzycki — oraz panie: Simone 
Adamczyk, Mar l a Białas, M a -
rla Proca i Lćontlne Sołtysik. 

S R E B R N Ą O D Z N A K Ą ude-
ko rowan i zostal i m . in. pp.: 
Edmund Andrzejewski , Hen -
ryk Borkowski, Franciszek 
Czekał, Leon Chajdas, Henryk 
Hojan, Jan Karbowlak , M i -
chał Karman, Jan Kazimier -
ski, Sylwester Ku j awa , T a -
deusz Morawski , Jan Pachur -
ka i Zygmunt Tomczak oraz 
panie: Franciszka Bednarek, 
Zof ia Pellńska, W ładys ława 
Szandlik i Irena Kaczmarek. 

G r a t u l u j e m y ! 

D. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franej l 

23. quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Z D A L I „ C . A . P . " 
A R R A S . Część „praktyczną" 

egzaminów „C .A .P . indus-
triels" (egzaminy sprawności 
zawodowej w różnych gałę-
ziach tecłmiki) zdali ostatnio 
m.in. Henryk Myka j , Józef 
Ciesielski. Andrze j Kosowski, 
Guy Krzykała, Ryszard Przy -
bylak, Michał Pytel, Henryk 
Sierka, Bernard Kwaśniak, 
Jean-Claude Rybarczyk, E d -
win Skowron, T. Stępień, 
Jean-Claude Tkaczuk, Fran-
cis Wróbel , Christian Rejek, 
Ryszard Tomllk, Leon K o -
walczyk, Jan Wawrzyniak, 
Stanisław Jeziorny, Edward 
Oleszak, Piotr Walas, Jan 
Garczyńskl, Jean-Plerre G a -
llcz, Jean-Claude Oczakowskl, 
Edward Wiatr, Franciszek 
Wojda , Michał Duszko, B e r -
nard Ciesielski i Aleksander 
Chwalik. 

N A G R O D Y 
D L A D O B R Y C H 

U C Z N I Ó W 
M E T Z . W miejscowym tech-

nikum odbyło się rozdanie na -
gród najlepszym uczniom 
Szkoły Drogerii. Jedną z pier -
wszych nagród otrzymała 
uczennica I I roku — Chrls-
tlane Walaszczyk. 

CIĄG D A L S Z Y 
OPERACJI 

„ C H A M P A G N E 
ET TRANS ISTORS" 

LENS . Zorganizowana przez 
kupców z tutejszej rue de P a -
ris i dziennik „La Vo ix du 
N o r d " Operacja „Champagne 
et Transistors" t rwa nadal. 
Ludzie kupują to czy tamto 
i w y g r y w a j ą butelkę szampa-
na, bądź tranzystorowy apa -
rat radiowy (każdy, kto doko-
nuje na rue de Paris zakupu 
za 5 F, otrzymuje kopertę, w 
której przy odrobinie „szczę-
ścia" może znaleźć wiado -
mość o wygranej ) . 

Ostatnio po butelce szam-
pana wygral i m.in. pp.: Jen-
dryslak z Lens, Za j cew z L ié -
vin, Wawrzyniak z Harnes, 
Tomczak z Harnes, Pacholski 
z Lens, Zaczkowski z Avion, 
Jurga z Annay-sous-Lens, 
Walczak z Fouqulères- les-
-Lens, Kopras z Lens, B u -
dzleński z Lens, Staszewski z 
Avion, Wieczorek z Cour -
rlères, Strojek z Vendln - le -
-Viel l , Kubiak z Lolson-sous-
-Lens, Stemplowskl z Noye l -
les-sous-Lens, Szczepaniak z 
Lens, Ławniczak z Lens, i 
Morgel z Loos-en-Gohel le 
oraz panie: Hankowa z Łens, 
Morawska z Lens, Tomczyko-
w a z Harnes, Wojtczakowa z 
Lens, Łuszczowa z Lens, L u -
niewska z Mćricourt-sous-
Lens, Nawrocka z Lens, M a -
tuszakowa z Lens, Pacholska 
z Haisnes, Karpińska z Ven -
dln-le-Viel l , Bębenkowa z 
Eleu-dit-Leauwette, a także i 
panny: Lidia Cieślik z M ć r l -
court-sous-Lens, Płonlczaków-
na z Lens, Bochankówna z 
Bl l ly -Montlgny 1 Paskowia -
kówna z Angres. 

T Y G O D N I K P O L S K I S I 

I ; . p 

Pamiątkowe zdjęcie z uroczystości wręczenia świadectw dojrzałości absolwentom Liceum Pol-
skiego w Paryżu wykonane na dziedzińcu Ambasady PRŁ (Fot. W ł . S ł a w n y ) 

WRĘCZENIE ŚWIADECTW DOJRZAŁOŚCI 
A R S O L W E N T O M L I C E U M P O L S K I E G O 

w salonach Ambasady P R L 
w P a r y ż u odby ła się u roc zy -
stość wręczen ia św i adec tw 
matura lnych abso lwentom L i -
ceum Po lsk iego . Obecn i by l i 
r ówn i e ż p r o f e so r ow i e i w y -
c h o w a w c y z d y r e k t o r e m L i -
ceum — p. Mieczysławem 
Zandeckim oraz p r zeds taw i -
c ie le f rancusk ich organ izac j i 
społecznych. 

Do ma tur zys t ów p r z e m ó w i ł 
w serdecznych s łowach A m -
basador P R L p. Jan Druto, 
życząc i m go rąco sukcesów w 
dalszych studiach i ws z e l k i e j 
pomyślnośc i w życiu osobi-
stym. Ambasador Druto w y -
raził przekonanie, że młodzi 
abiturienci Polskiego L i -
ceum, dzieci Polonii zamiesz-
kałej w e Francji , wszędzie 
gdzie będą się w przyszłości 
znajdowali , z dumą podkre-
ślać będą swoje uczuciowe 
przywiązanie do Polski, kra ju, 
w którym urodzili się ich ro -
dzice, 1 który zapewnia im 
możliwość kształcenia się. — 
Wierzę również — m ó w i ł p. 
Ambasado r Druto — że pa -
miętając o tradycjach szkoły 
będziecie w swoim dalszym 
życiu przyczyniać się do po -
głębiania wza jemnej przyjaź-
ni pomiędzy Francuzami 1 
Polakami. 

Pan Ambasador podzięko-
wa ł także serdecznie profeso-
rom i wychowawcom za trud 
1 wysiłki w Ich pracy pedago-
gicznej I wychowawczej . 

W imien iu maturzys tów 
głos zabra ł na j l epszy uczeń — 
kol. Tomasz Moslonka, k tóry 
d z i ękowa ł w ł a d z o m Po l sk i L u -
d o w e j za t rosk l iwą op iekę i 
pomoc. — Dzięki tej trosce 1 
opiece — s tw ie rdz i ł kol . M o -
s lonka — uzyskaliśmy średnie 
wykształcenie I możemy kon-
tynuować dalsze studia. 
Z w r a c a j ą c się do p ro f e so rów 
i w y c h o w a w c ó w kol. Mos l on -
ka podz i ękowa ł im serdecznie 
za o f i a rną pracę pedagog i c z -
ną w czasie w i e lu lat nauki. 

Świadectwa dojrzałości w r ę -
czał maturzystom osobiście 
p. Ambasador Druto, sk łada-
jąc każdemu z nich i n d y w i -
dualne g ra tu lac je . Ki lku na j -
lepszym uczniom p. Ambasa -
dor of iarował cenne nagrody 
rzeczowe. Otrzymali je: To -
masz M O S L O N K A (I nagro-
da), Andrze j K O Z Ł O W S K I 
( I I nagroda), Helena L O R E N C 
( I I I nagroda), Anette P O S Ł U -
S Z N A ( IV nagroda). 

N a zakończenie uroczysto-
ści Ambasado r Druto p o d e j -
m o w a ł wszystk ich gości l amp -
ką w ina . 

A oto nazwiska abso lwen-
t ó w L i c e u m : Kazimierz An t -
czak, Michał Głowacki, Anet -
te Kornutl j , Colette Kornutij , 
Andrze j Kozłowski, Ryszard 
Kucharski, Elżbieta Leśniew-
ska, Helena Lorenc, Tomasz 
Moslonka, Stefan Mazurek, 
Jadwiga Muskała, Annette 

Posłuszna, Miko ła j Rostkow-
skl, Ewa Teofllska, Łukasz 
Żuławski. 

Tegoroczn i abso lwenc i L i -
ceum będą kontynuowa l i da l -
sze studia na wyżs zych ucze l -
niach w Po l sce bądź w e 
Franc j i . I tak np. kol. Tomasz 
Moslonka postanowił studio-
wać chemię na Politechnice w 
Warszawie, kol. Helena Lo -
renc — matematykę na Un i -
wersytecie w Łodzi, Łukasz 
Żuławski — malarstwo na 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie. N a studia wyższe 
do Polski zgłosili się również 
d w a j zeszłoroczni absolwenci 
Liceum — kol. kol. Franci-
szek Kurko I Jan Lorenc. 

N a paryskiej Sorbonie będą 
studiowali — kol. kol. Andrze j 
Kozłowski, Elżbieta Leśniew-
ska 1 Miko ła j Rostkowskl. 
Agronomię na Uniwersytecie 
w Lyonie zamierza studiować 
kol. Kazimierz Antczak, a kol. 
Stefan Mazurek pragnie -stu-
diować elektronikę w Greno-
ble. Pozosta l i abso lwenc i w y -
bral i sobie różne inne szkoły. 

Jak się dow i adu j emy , 28 
uczniów, którzy ukończyli 
klasę v m , IX , 1 X L i -
ceum, zgłosiło się na dalszą 
naukę w szkołach średnich w 
Gdyni I Poznaniu. Są to szko-
ły z francuskim językiem w y -
kładowym, posiadające nowo-
czesne laboratoria 1 gabinety 
wyposażone w odpowiednie 
pomoce naukowe. 

/%J€ZÊ 
P O L S K I E D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 

T Y G O D N I K I 
C Z A S O P I S M A N A U K O W E 
— regularna i nieregularne z oziedziny : medycyny, 

matematyki, ekonomii, techniki ilp. 
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KATALOGI, PROSPEKTY, EGZEWPLAKZt 

OKAZOWE - NA ŻYCZENIE KLIENTA 

WYSYŁA EXPIIIMIIUCH - BEZPŁATNIE 



JUBILEUSZE POLSKIEJ LEKKOATLETYKI 
„Ma łe " jubileusze obchodzi-

ła polska lekkoatletyka. W 
meczu z Włochami w Krako -
wie (Polacy wygral i wysoko 
126 : 85), męska reprezentacja 
Polski stawała po raz osiem-
dziesiąty do walki w meczu 
międzypaństwowym. Drugi 
jubileusz święciły polskie lek-
koatletkl w meczu z Rumun-
kami, startując po raz pięć-
dziesiąty. 

B I L A N S W Y N I K Ó W 
R E P R E Z E N T A C J I P O L S K I 

mężczyźni: 63 zwyc i ęs twa , 1 
remis, 27 porażek ; 

kobiety: 30 zwyc i ę s tw , 2 r e -
misy , 20 porażek. 

U w a g a : p o p o d s u m o w a n i u c y f r y 
o g ó l n e r ó ż n i ą sią o d j u b i l e u s z o -
w y c h . a l e t o d l a t e g o , ż e r e p r e z e n -
t a c j e P o l s k i r o z g r y w a ł y r ó w n i e ż 
t r ó j m e c z e m i ę d z y p a ń s t w o w e . 

W kostiumach z Bia łym O r -
łem na piersi występowało 
dotychczas 361 zawodników. 

K T O I L E R A Z Y 
W Y S T Ę P O W A Ł 

Rekordz is tą jest oszczepnik 
Janusz Sidło. Bronił on ba rw 
Polski aż 37 razy, d rug im jest 
dyskobol Edmund Piątkowski 
— 31 razy. P o t rzydz ieśc i razy 
s tar towa l i : specja l ista od r zu -
tu m iodem Tadeusz P.ut i plot-
karz Bugała. Mar ian Folk, 
na jszybszy b iegacz w Polsce , 
s tar tował 28 razy . 

Da l e j w ko le jnośc i idą d o -
brze W a m znani : 27 startów 
Sosgórnik (pchnięcie kulą ) i 
Malcherczyk ( t ró jskok) . 26 
startów Ożóg (d ługodystanso-
w i e c ) i Swatowski (b iegi śre-
dnie) , 23 — Krzyszkowlak i 
Zimny (d ługodystansowcy ) i 
Makomaski ( średniodystanso-
wiec ) . 

Janusz Sidło jest „żelaznym" 
reprezentantem Polski i nadal 
uważany jest za najlepszego 
oszczepnika świata. M a na 
swoim koncie najwięcej rzu-
tów w granicach ponad 80 m. 

sklch lekkoatletów. W punk-
tac j i ogó lne j w konkurenc j i 
męsk i e j Polska jest obecnie 
na drugim miejscu w Euro-
pie: 

1 Z S R R 2 7 3 p k t 
2 P O L S K A 1 8 3 , 5 „ 
3 N R F 9 7 „ 
4 N R D 9 2 
5 W ę g r y 8 0 
G F R A N C J A ' 7 2 „ 

W konkurenc jach kob iecych 
na p i e rwszych mie jscach w 
Europ ie zna jdu ją się: Szyro-
ka — bieg 100 m w czasie 11,4 
(ten sam w y n i k m a j ą r ówn i e ż 
Ros j ank i I tk ina i P o p o w a ) 
i Piątkowska za bieg na 80 m 
przez plotki (czas 10,6). 

1 Z S R R 2 2 7 p k t 
3 P O L S K A j 5 6 
4 W ę g i r y i 4 6 
5 N R F 4 2 , 5 „ 

1 0 F R A N C J A 1 5 . , 

Złoty medal Stowarzyszenia Nord-Touriste 
dla lana Stablińskiego 

R O U B A I X . W salonach 
Grand Hôtel odbyło się — 
po zakończeniu w Roubaix 

Najmłodsza reprezentantka 
Polski, rewelacyjna 17-letnia 
sprinterka Irena Kirszensteln 
(Polonia — Warszawa ) usta-
nowiła rekord Polski junio-
rów w biegu na 100 m, uzy-
skując 11,6. Wynik ten nie tak 
dawno był jeszcze rekordem 
Polski seniorek I przez długie 
lata należał do Stanisławy 
Walasiewicz — Polki miesz-
kającej stale w U S A . 

Spośród starych mis t r zów , 
k tó rzy wp isa l i się z ł o t ymi 
zg łoskami do histor i i po l sk ie j 
l ekkoat l e tyk i są: plotkarz M a -
szewski (22 starty) i B inla -
kowskl ( ś redniodystansowiec ) 
21 startów. 

Wśród kobiet najwięcej r a -
zy, bo 26, walczyły w repre-
zentacji: wszechstronna M a -
ria Piątkowska (sprint, płotki , 
skok w da l ) 1 Barbara Jani-
szewska (spr interka) . D a l e j 
no tu j emy nazwiska : 25 star-
tów — K l ima jowa (pchnięcie 
kulą), 22 — Rykowska (dysk) , 
19 — Krzesińska i Bibro (skok 
w dal, p łotki ) . 

Z e starych gw ia zd l ekk i e j 
a t le tyk i n a j w i ę c e j s tar tów 
mia ły : 13 — Kałużowa (sprint, 
skok w da l ) i 11 — Wa j sówna 
(dysk). 

Ogó ł em w reprezentac j i P o l -
ski w tych 50 jub i l euszowych 
meczach bra ły udział 152 za -
wodniczk i . 

32 N A Z W I S K A P O L S K I E 
N A L I S T A C H 

N A J L E P S Z Y C H 

W tabelach 10 tegorocznych 
najlepszych wyników w Euro-
pie f iguru ją 32 nazwiska pol-

Pan M i c h a ł L o b e r m a y e r z d o b y ł I n a g r o d ę 

w K O N K U R S I E P O L S K I E G O R A D I A 
JEDZIE N A 10 D N I D O POLSKI 

kolejnego etapu „Tour de 
France"— przyjęcie, w trak-
cie którego prezes sekcji spor-
towej Stowarzyszenia Nord -
-Touriste, p. Dupriez wręczył 
w obecności licznych osobis-
tości złoty medal tegoż Stowa-
rzyszenia kolarskiemu mi -
strzowi Francji i świata — Ja -
nowi Stablińskiemu. 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j ë m 
r ówn i e ż i w t y m roku Polskie 
Radio zorganizowało wlełkl 
konkurs sportowy z okazji 
Międzynarodowego Kolarskie-
go Wyścigu Pokoju P raha -
-Warszawa-Ber l in . (Ogłosiliś-
m y ten konkurs r ówn i e ż 
na łamach „Tygodnika P o l -
skiego"). 

Wśród uczes tn ików konkur -
su, którtty nadesłal i t r a fn e o d -
pow i edz i roz losowano wiele 
cennych nagród, jak np.: 10-
-dniowa bezpłatna wycieczka 
do Polski, wyroby polskiej 
sztuki ludowej , płyty, książki 
Itp. 

Tegorocznym laureatem 
pierwszej nagrody, 10-dnio-
w e j wycieczki do Polski — 
został pan Michał L O B E R M A -
YER, zamieszkały w A u d u n -
le-Tlche. P a n M i cha ł L o b e r -
m a y e r od 1959 roku jest s ta-
ł y m uczestnik iem konkursów 
spor towych Po l sk i e go Rad ia i 
jak dotąd szczęście mu nie 
dop isywa ło . Dop i e ro w t y m 
roku los po raz p i e rwszy się 
do n iego uśmiechnął i od r a -
zu obdarzy ł go g ł ówną na-
grodą. 

Ponad to nagrody w y l o s o w a -
li następujący słuchacze P o l -
sk iego Rad ia z F R A N C J I : Jó-
zef R Y B A R C Z Y K z Mar les -
les-MInes, Józef C O P I J A z 
Ostricourt, Stanisław S Z E N -
D L E R z Fresnes s/Escaut, 
Leon S Ł O J E W S K I ( jr ) z Ca r -
vin, Jerzy J O Z W I A K z Pa ry -
ża, Bronis ław K L U C K z L i -
bercourł, Pawe ł S Z A R Z E Ć z 
Algrange, Mar ia P A P A L S K A 
z Maries—łes-MInes, Tadeusz 

K O W A L S K I z Solssons. N a -
grody w B E L G I I otrzymali: 
W . K O W A L S K I z W l l l e -
broeck, A . K O Z A K O W S K A z 
Chatebineau, Jacek K A P U Ś -
N I A K z Ransart, E w a P Ł O N -
K A z Gilly. 

Z zadowoleniem stwierdza-
my, że wśród laureatów zna-
leźli się również nasi stali 
Czytelnicy. 

Serdeczn ie g r a tu lu j emy 1 
ż y c z y m y szczęścia w da lszych 
konkursach. 

D w a z w y c i ą s ł w a : 

Zimnego i Barana 
N a zawodach l ekkoa t l e t yc z -

nych na l ondyńsk im stad ionie 
W b i t e C i ty K a z i m i e r z Z I M N Y 
w y g r a ł b ieg na 3 k m w czasie 
8.15,8. Drug i e m ie j s ce z a j ą ł 
Ibbotson z czasem 8.17,9. W i -
told B A R A N z w y c i ę ż y ł w b i e -
gu na 1.500 m e t r ó w w czasie 
3.45,2. Drug i e mie j sce z a j ą ł 
A n g l i k K e e l i n g — 3.46,7. 

]VASZA KROMKA SPORTOWA 

Kontakty sportowców Warszawy i P a r y ż a 
N i e d a w n o wróc i ł z Warsza -

w y pan Jules Dobrowo l sk i , 
dz ia łacz klubu spor towego 
„Snecma-Spor ts " , i s tn ie jącego 
przy w i e l k i e j pa rysk i e j f a -
bryce s i ln ików lotniczych. 
K l u b ten jest a f i l i owany w 
F S G T , zaś pan Dobrowo l sk i 
jest jednocześnie dz ia łaczem 
i z awodn ik i em sekc j i narc iar -
sk ie j t ego klubu. 

P . Dobrowo l sk i naw iąza ł 
dla s w e g o klubu szereg kon -
tak tów spor towych w Polsce . 
M . in. gości ł w W a r s z a w s k i m 
K l u b i e Narc ia rsk im i na i g e -
l i t o w e j skoczni obs e rwowa ł 
t rening szkółki skoków. T a 
zastępcza f o rma t r en ingowa 
była do n iedawna nieznana 
w e F ranc j i (dop iero ostatnio 
oddano do użytku w Chamo-
nix skocznię i ge l i tową, toteż 
t rening za interesował f r ancu -
skiego sportowca) . Skoczko -
w i e w w i eku 12—14 lat ska-

kal i ponad 35 m e t r ó w i p. D o -
browo lsk i ze zd z iw i en i em 
p r z y j ą ł w iadomość , że n a j l e p -
si spośród nich po dwóch l a -
tach i g e l i t owego t ren ingu na-
leżą do c zo ł ówk i Po lsk i w 
swych grupach jun io rów. 

Z e s w e j strony p. Dobro -
wo lsk i zapoznał dz ia łaczy 
warszawsk ich z nieznaną w 
Po lsce zastępczą f o rmą t r e -
ningu dla z j a z d o w c ó w na p l a -
s t ikowych matach. P o ekspe-
r ymen ta lne j przed d w o m a l a -
ty ekspozyc j i na j edne j z w y -
s taw p r z emys ł owych w P a r y -
żu, obecnie w nowo budowa -
n y m w e s o ł y m miasteczku 
( w z o r o w a n y m na D isney lan-
dz ie ) w E m e r v i l l e — 30 km od 
stol icy, pok r y t o pochy ły teren 
mata p r zypomina jącą szczot-
kę i na t e j im i tac j i śniegu, 
można podczas upalnego lata 
z powodzen i em ćw ic zyć e w o -
luc j e narciarskie. 

Poza t y m ustalono ws tępn i e 
p i e rwsze t r w a ł e kontakty 
spo r t owe m iędzy obu k luba-
mi . N a p r o p o z y c j e klubu 
„Snecma-Spor t s " , p r o j ek tu j e 
się w y m i a n ę p i ęc ioosobowych 
g rup zawodn iczych w konku-
renc jach a lpe jsk ich, p o c z ą w -
szy już od przysz ł ego sezonu. 
P r z e w i d u j e się start z awodn i -
k ó w r>olskich z W a r s z a w s k i e -
go K l u b u Narc ia rsk i ego w za -
wodach o rgan i zowanych przez 
F S G T w A lpach , zaś ekipa 
klubu f rancusk iego będz ie 
s tar tować w Szczyrku lub Za -
kopanem. 

W a r t o dodać, że już w ub ie -
g ł y m sezonie narciarska ek i -
pa Cen t ra lne j R a d y Z w i ą z -
k ó w Z a w o d o w y c h gościła w e 
F r a n c j i na m i ędzynarodo -
w y c h zawodach F S G T , gdz ie 
zawodn icy polscy za j ę l i po 
cz tery p i e rwsze mie jsca w 
większośc i konkurenc j i . 

SUKCESY KOLARZY 
POLSKIEGO 

POCHODZENIA 
B A R L I N . W z o r gan i z owa -

n y m przez „ C y c l o C l u b " w y ś -
c igu ko larsk im t zw . „ G r a n d 
P r i x de Bar l in " , k tó r ego łącz -
na trasa wynos i ł a 95 k i l ome -
t r ów , piąte miejsce zajął k o -
larz m i e j s c o w y — Wieczorek. 

M A S N Y . W wyśc i gu ko lar -
sk im tzw. , ,Grand P r i x de la 
munic ipa l i t é de M a s n y " , k t ó -
r ego łączna trasa wynos i ł a 134 
k i l omet ry , dobre mie j sca za -
ję l i m.in. René PizIńskI z 
„ A . S. A n z i n " (10 m ie j s ce ) i 
Bruno Janowski z „S. C. F . 
La l l a ing " . 

V A G N E Y . W zo r gan i z owa -
n y m przez „ V . C. G e r a r d m e r " 
wyśc i gu ko la rsk im ( t zw. 
„ G r a n d P r i x des Commerçants 
de V a g n e y " trasa — 152 k i l o -
m e t r y ) siódme miejsce zajął 
Kowalczyk z „ A . S. P . T . T . 
Nancy " . 

P A L L U E L . „Entente Spor -
t i v e des Enfants de Gayan t de 
D o u a i " zo rgan i zowa ła w y ś c i g 
ko larsk i t zw. „ 2 - ème Grand 
P r i x Eugène Taque t " , k t ó r ego 
trasa ,wynosi ła 90 k i l ome t rów . 
Pierwsze miejsce zajął ko larz 
z „ A . S. A n z i n " — Szymlkow-
skl. 

N O W Y ZARZĄD 
K L U B U KOLARSKIEGO 

BARLIN 
B A R L I N . Na w a l n y m zebra -

niu m i e j s c o w e g o „ C y c l o -
C lub" , dokonano w y b o r u no -
w e g o zarządu, w skład k tó r e -
go wesz l i m.in. pp. Józef M a -
zur (prezes hono rowy ) , Leo -
nard Walkiewicz (w iceprezes ) 
i Stefan G lapa (cz łonek za -
rządu). 

UZYSKALI 
DYPLOM SPORTOWY 
S O M A I N . D y p l o m spo r t owy 

t zw. „ B r e v e t sport i f popu-
la i r e " uzyskały ostatnio m.in. 

następujace dz iec i : Daniel D u -
dziak, DIdler Robak, Raymond 
Michalak, Christiane Kelma, 
Josette Golenlec, Janina P a -
nek, Anna Kowal ik , Janina 
Wiórek, Arlette Pletruska, 
Weronilta Markowlec, F r an -
ciszka Wyduba , Helena Szy -
szała, Bernadette Krawczyk, 
Josette Szajda, Anna Miłas, 
Josiane Moskalik, E. R a t a j -
czak i Teresa Rybka. 

NAJLEPSZY BYŁ 
RZUT MELEROWICZA 
O I G N I E S . W ramach spo t -

kań o reg iona lne mis t r zos twa 
l ekkoat l e tyczne odby ły się na 
stadionie kopa ln ianym z a w o -
ny w rzucie mło tem. N a j -
lepszy by ł rzut „ s te l l i s t e ' y " z 
Oign ies — Mełerowicza (56,09 
m). Dobre w y n i k i uzyska l i 
r ówn i e ż : w kat. „ s en i o r s " 
Kaźmierczak z Oign ies (7 
m ie j s ce ) i P l jarowski z Cres -
p in (8), w kat. „ cade ts " — K u -
ta z „ A . S. A . " (3). 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taltbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

L I E G E , — 90, rtie Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F . - S5 F r , B. 
p ó ł r o c z n i e : 7 r . - 1«0 F - B . 
r o c z n i e : 13 F . - 180 F r B . 

L e G 6 r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k t a d G r a f i c z n y „ R u c h " 
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A p r è s la p l u i e , le beau t e m p s — d i t la 
chanson . E t ap r è s le f r o i d d e c e t h i v e r , 
d a m e X a t u r e a h e u r e u s e m e n t g r a t i f i é l es 
P o l o n a i s d ' un p r i n t e m p s e t d ' un é t é enso-
le i l l és . L e s p l a g e s de la B a l t i q u e , les bo rds 
des m i l l i e r s d e lacs et des r i v i è r e s sont de -
v e n u s de v é r i t a b l e s f o u r m i l l i è r e s h u m a i n e s , 
p e u p l é e s de g ens p l e i n e m e n t h e u r e u x — c e u x 
q u i p r o f i t e n t d*un c o n g é b i en p l a c é , e t de 
m o i n s h e u r e u x —> qu i ne p e u v e n t q u i t t e r la 
v i l l e q u e pour une a p r è s - m i d i ou un 
w e e k - e n d . 

W Ustce (na zdjęciu), jak zresztą na innych plażach, codziennie rano rozpoczyna się wyścig do... koszy. Spo-
kojnie -wędrują jedynie ci, co taki kosz wynajęli z góry na cały urlop. Bo kosz to idealna słoneczna patelnia 

Sopockie molo dysponuje „bocznicą", której ławki nawet w chmurne dni mają powodzenie. Natomiast w dni sło-
neczne spotkać tu można już tylko ludzi starszych. Młodzież i ludzie w „średnim wieku" są na plasku i w wodzie 

SŁOŃCE 
I WODA 

P o deszczu jest słońce, j ak m ó w i p io -
senka. A po mroz i e na szczęście upał. Z a -
dość czyniąc za w y j ą t k o w o ostrą z imę, 
natura przynios ła Po lsce w podarunku 
p iękną w iosnę i n i ezgorze j z a p o w i a d a j ą -
ce się lato. Już w końcu m a j a można by -
ło nad j e z io rami , a nawe t na bał tyckich 
plażach spotkać ama to r ów kąpie l i , nie 
tak l i cznych zresztą j ak tych, k t ó r y m w y -
starczy ły p romien ie słońca, po zwa l a j ą c e 
im po tem paradować po mie j sk i ch ulicach 
w charakterze „ m u r z y n e k " i „ m u r z y n ó w " . 

L e c z l ip iec to już pełnia sezonu. N a 
nadmorsk im piasku, jez iorach mazur -
skich, a szczegó ln ie na nadrzecznych p la -
żach i basenach nie da się już nawe t w e -
tknąć p r z y s ł o w i o w e j szpi lki . D o m y w c z a -
sowe, ośrodki campingowe , obozowiska 
namio t owe w K r y n i c y Morsk i e j , Sopocie, 
J e l i t kow i e , Or ł ow i e , Jastarni, Juracie, na 
He lu , w Ustce, Dar ł ow i e , Ko łobrzegu , 
M i ędzywodz iu , M iędzyzdro jach , Ś w i n o -
ujściu, M iko ła jkach , G iżycku, Augus t ow i e 
oraz w setkach innych mie j scowośc i — 
gdz ie t y l k o jest „ w o d a i l a s " — zapełni ły 
się setkami tys ięcy ur l opow ic zów , 
spragnionych s ł oneczne fo odpoczynku. 
Zaś m n i e j szczęśl iwi , k t ó r y m w udz ia le 
p r zypad ły n ie tak korzystne w czasie 
ur lopy , korzys ta ją z każde j w o l n e j godz i -
ny, by w y r w a ć się na kawa ł ek t r a w y czy 
sk rawek piasku nad wodą , zrzucić z s ie-
b ie obmierz ł e ubranie i oddawać się 
,,dolce f a r n i en te " — s łodkiemu n ierób-
stwu. 

Gdzie lepiej? Na nadmorskiej plaży, gdzie widok statku wywołuje marzenia 
o podróży w siną dal, na nasłonecznionych stokach okalających ciechociński ba-
sen, czy wreszcie w „rosołku", jak warszawiacy nazywają pływalnią „L,egii" 
(z prawej)? Słyszeliśmy pana, który twierdził, że niewątpliwie najlepiej i najmi-
lej jest we własnym pustym mieszkaniu pod własnym chłodnym prysznicem! 



BĄDŹMY ŻYCZLIWI - SOYONS SERVIABLES 

Proszą w y b a c z y ć , a le ma pan 
nowy , jasny, g a r n i ł u r e k 
Excusez-moi , mais vous avez 
uri si ¡o l i cos tume tout neuf 

Szkoda te j ł a d n e j don i czk i , 
za raz pan i kup ię Innq 
Q u e l d o m m a g e , mais je vais 
vous r e m p l a c e r ce pot de f l eu rs 

N iech się pan n ie m a r t w i , 
m i a ł e m oddać wóz na szmelc 
Pas de quo i , j ' a l la is la 
v e n d r e à la fe r ra i l l e . . . 

G r z y b k ó w r a c z e j b y m szanownemu panu nie radz i ł . . . 
Je ne suis pas sûr de pouvo i r r e c o m m a n d e r les 
champ ignons 

„ S z a n o w n y Panie! Donoszę, że 
i o n a z d r a d z a Pana z sqs iadem" 

Ż y c z l i w y 
„ C h e r Mons ieu r , vo t re f emme 
vous t r o m p e avec le vo i s in " 

Un a m i se rv iab le 

K O Ł Ó W K A 
Do podanej f i gu ry »^rosimy wpisać 

w kierunku odśrodkowym 15 w y r a z ó w 
sześciol i terowych o poniższych znacze-
niach i te j samej, wsnó lne j dla wszy -
stkich w y r a z ó w początkowej l i terze 
„ M " , która zna jdu je się w środku koła. 
L i t e ry odgadniętych wyrazów , które 
się znajdą w polach oznaczonych 
podwójną ramką, czytane zygzakiem 
w kierunku strzałki dadzą hasło zada-
nia. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) pienią-
dze, bogactwa ziemskie, 2) człowiek 
o w i e lk i e j sile f i zyczne j lub potężny 
władca, monarcha, 3) starofrancuski 
taniec salonowy, 4) osoba podatna na 
w p ł y w hipnotyzera i ła two wpadająca 
w stan hipnotyczny, 5) dziki baran 
z gór Korsyk i i Sardyni i , jeden 
z przodków naszych owiec domowych, 
6) brzęczący pieniądz, 7) chociaż cia-
sne, ale własne mieszkanie ślimaka 
lub małża, 8) inaczej marynarz, 9) p ie -
szczot l iwie o małym dziecku, na jmłod-
szy przedszkolak, 10) gdyby mu zagral i 
podskoczyłby jeszcze, 11) rodza j teczki 

z paskiem używane j w wo jsku do no-
szenia map, 12) służą do tłoczenia po-
wietrza w piecach kowalskich lub 
w organach, 13) uczucie zimna połą-
czone z dreszczem przechodzącym po 
skórze, ciarki, 14) owad ży j ący gro-
madnie i podobnie jak pszczoła bardzo 
pracowity i zapobieg l iwy, 15) przyrząd 
do mielenia kawy. 

•j 
Rozwiązania prosimy nadsyłać 

w terminie 10-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem redak-
cji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIĄZANIE KOMBINATKI 
SYNTETYCZNEJ Z NR 27 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) k^batura, 2) 
tarapaty, 3) prototyp. 4) kontrakt, 5) kwiet-
nik, 6) tabletka, 7) karawana, 8) przeskok, 
9) przekora, 10) drabinka. 

Hasio zadania: BRONIEWSKI 


